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159. urodziny stolicy województwa. 
Co sprawiło, że Katowice są tym, czym są, 
choć wokół tyle miast z bogatszą historią? 
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Transformacja cywilizacyjna 
regionu nie oznacza   
zerwania z unikalną tożsa-
mością Śląska i Zagłębia,  
powstałą dzięki  
wielkoprzemysłowemu  
dziedzictwu regionu. 

Udało się na czarnym Śląsku 
zbudować wielką medycynę 
z Kokotem i Religą? Szło ścią-
gnąć do górniczych Katowic  
Kilara, Góreckiego, a Zimermana 
wykształcić? Zróbmy znów coś 
niezwykłego w Katowicach!

Nauka i edukacja  
stanowią środki spłaty 
długu zaciągniętego  
wobec wielu pokoleń 
mieszkańców  
naszego regionu.
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Piotr Kupicha: Nie mam stuprocentowych cech 
odklejonego artysty
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facebook.pl/dziennikzachodni  
m.jaracz-swierczynska@ 
dz.com.pl 
 
Dziś od godz. 7. do 15.   
jestem reporterką dyżurną. 
Postaram się odpowiadać 
na wszystkie interesujące 
Państwa kwestie.

Monika Jaracz-
Świerczyńska 

502-499-265

DYŻURNY DZ
Beskid Exit? Bez kitu. Województwo Podbeskidzkie to jesz-

cze głupszy pomysł niż województwo częstochowskie, a wo-
jewództwo częstochowskie było naprawdę niedorzeczne. 

Jeśli samorządowe elity poważnego miasta po 25 latach definio-
wania się na nowo po reformie Buzka mówią: do szczęścia po-
trzebujemy po prostu więcej urzędników, to biada. Bielsko-Biada.   

Tak, radni pięknego miasta Bielsko-Biała jednogłośnie prze-
głosowali, że będą tworzyć nowe województwo. Na tym właści-
wie powinniśmy zakończyć całą dyskusję, bo równie dobrze ka-
towicki okręg Polskiego Związku Wędkarskiego mógłby uchwa-
lić, że marzeniem jego członków jest zarybienie stawu Morawa 
żarłaczami tygrysimi. A jak wiemy z „Fanatyka” (no, musiałem), 
działacze wędkarscy „tylko biorą kasę i nie zarybiają”. I przepra-
szam wszystkich działaczy PZW. 

Prawie jak w „Fanatyku”, w tej historii też niemal wszystko 
jest godne żartów: ta jednomyślność w samorządzie, jakby mi-
tyczne województwo było jakimś bezwzględnym, nadrzędnym 
dobrem, albo ten patos, gdy słyszeliśmy o „małej pochodni, 
dzięki której w mieście zapłonie wielki znicz olimpijski na cześć 
województwa”. Jeszcze raz: radni dużego (ponad 160 tys. miesz-
kańców), poważnego, pięknie położonego miasta, które ma ty-
siąc atutów i niewielką konkurencję wokół, rozkminili, że ścieżka 
do dobrobytu wiedzie przez dołożenie paru urzędów i pomno-
żenie razy 10 zatrudnienia w budżetówce. Aeeejaooo! Będą nowe 
miejsca pracy!  

Można przy tym wspomnieć o niezwykłej ironii losu, bo prze-
cież pochodzący ze Śląska Cieszyńskiego premier Jerzy Buzek 
Bielsku-Białej województwo zabrał, zaś błąd ten próbuje napra-
wiać jego krewny, Janusz Buzek, radny. Problem jednak jest do-
kładnie ten sam, co w Częstochowie, ilekroć poseł Szymon Gi-
żyński wyciągnie z szafy swój ostatni sztandar. Giżyński obiecu-
jąc powrót wojewody do Częstochowy, tak naprawdę sprzeda-
wał ludziom marzenie o najbiedniejszym regionie administra-
cyjnym w Polsce. I samo składanie go było jak ten słynny rysu-
nek Mleczki - nagi facet siedzi na kanapie i mówi do telefonu: 
„Urządziłem orgię, ale nikt nie przyszedł”.  

W Radomsku popukali się w czoło. W Myszkowie dyploma-
tycznie dali do zrozumienia, że nie ma to sensu. W Lublińcu na-
wet lokalni politycy PiS przypomnieli, że „Lubliniec zawsze ślą-
ski i Częstochowa, jeśli musi, niech robi województwo z Kłobuc-
kiem”. A nie, jeszcze Poraj był na tak. Dziś w Bielsku mówią: 
„Mamy większe miasto niż inne (dziś) wojewódzkie”. I czego to 
ma niby dowodzić? Ćwierć wieku temu premier Buzek popełnił 
błąd, dzieląc Górny Śląsk pomiędzy województwo opolskie i po-
klejone jak Frankenstein śląskie. Bielsko-Biała jest większe niż 
Opole. Podobnie jak Radom. Jak Sosnowiec albo Gliwice. I co 
z tego? Opole od zawsze w polskim top 3, jeśli chodzi o nakłady 

na urzędników. Czy województwo opolskie jest w top 3 najbogat-
szych województw w Polsce?  

No i nieszczęsna nazwa. Województwo podbeskidzkie. Mar-
szałek województwa podbeskidzkiego. I wojewoda podbe-
skidzki. Czujecie ten splendor? Tylko… jakie zaś Podbeskidzie? 
To jakaś nasza wersja Podhala? Od kiedy terminów nieoficjalnych 
i potocznych używamy w języku administracyjnym? Ktokolwiek 
liczy, że w Cieszynie i na Śląsku Cieszyńskim podpiszą się 
pod Podbeskidziem? Żywiec leży pod Beskidami? Bądźmy po-
ważni. Nawet rozumiem, że cała ta opowieść o odzyskaniu nie-
podległości w Bielsku-Białej ma charakter tożsamościowy. Ale 
sprzedawanie ludziom fantomowych złudzeń prędzej czy póź-
niej wybuchnie lokalnym politykom prosto w twarz. Uchwała 
radnych zakłada „utworzenie województwa najpóźniej do 2029 
roku”. Czyli za 5 lat. Polityczno-legislacyjny maraton. Przewró-
cenie całego administracyjnego porządku państwa, co na nowo 
otworzyłoby furtkę w Częstochowie, Koszalinie czy Słupsku (nie 
oceniam, stwierdzam). Zmiana systemu pozyskiwania pienię-
dzy unijnych na podstawie wskaźników społecznych i ekono-
micznych (u nas to województwa). 5 lat. Najpóźniej. Jasne. 

Jakieś 100 lat temu i jakieś 200 kilometrów od Bielska, gdzieś 
na Morawach, żył sobie pan, który nazywał się Tomas Bata. Tak, 
ten od butów. Bata nie znosił grzebania w przeszłości, co widać 
dziś w spektakularnej utopii, jaką zbudował w mieście Zlin. Henry 
Ford, ten od samochodów, mawiał natomiast: „Gdybym jako po-
czątkujący przedsiębiorca zapytał klientów, czego chcą, odpo-
wiedzieliby - chcemy szybszych koni. Więc ich nie spytałem”. 
Rozumiecie, państwo radni z Bielska-Białej? Nie rozumiecie. Pe-
tycja o województwo jest wyrazem, cytat: „wieloletniej tęsknoty 
za utraconym”. Skoro grzebiemy w przeszłości, grzebmy z roz-
machem. Jakie województwo? Przywróćmy Księstwo Bielskie!  

Pięknemu miastu Bielsko-Biała życzę Europejskiej Stolicy Kul-
tury. Nie ma, że nie wypada w przededniu urodzin Katowic, które 
też się starają (dziś w DZ życzenia urodzinowe Katowicom składa 
sam prof. Ryszard Koziołek). Życzę jednym i drugim, ze świado-
mością, że dla Bielska-Białej byłby to ważniejszy, może nawet hi-
storyczny impuls, jak dekadę temu starania o ESK były świetnym 
impulsem dla Katowic. Bielsko ma wszystko, by przyciągać ludzi, 
niestety również z obszaru GZM. Ma wszystko, by opowiedzieć 
się na nowo, jako piękne miejsce do życia (chyba największy 
pod tym względem potencjał w całym województwie). I tak, po raz 
pierwszy w historii, ma realną władzę na poziomie regionu: dziś 
Beskidy są reprezentowane przez dwoje ludzi w ścisłym kierow-
nictwie samorządu województwa śląskiego. Górny Śląsk? Zero. 
Czy sprawiedliwie? Pewnie nie bardzo. Warto narzekać? E tam. 

Przyszłość, Bielsko. O tym rozmawiajmy. Bajki o dawnej świet-
ności zostawmy na senne spotkania przy herbatce.

Warszawskie Zakłady Telewi-
zyjne wyprodukowały pierw-
sze polskie telewizory koloro-
we marki Jowisz, prawie w ca-
łości z elementów krajowych.

1973
KALENDARIUM

Do portu San Lucar w Hiszpa-
nii wpłynął okręt Victoria, je-
dyny z ekspedycji Ferdynan-
da Magellana i pierwszy w hi-
storii, który opłynął Ziemię.

1522

W Starej Pomarańczarni w war-
szawskich Łazienkach Królew-
skich otwarto Teatr Stanisławo-
wski, unikatowy w skali świato-
wej teatr dworski (200 miejsc).

1788
Zmarł Luciano Pavarotti, włos-
ki śpiewak operowy (tenor li-
ryczny, repertuar bel canto), u-
ważany za jednego z najwybit-
niejszych śpiewaków XX w. JJJ

2007

Dziś 250. dzień roku. 
Do końca roku pozostaje  
116 dni. 
 
Dzień będzie trwał 13 godz. 
17 minut, i będzie krótszy 
od najdłuższego dnia w roku 
o 3 godziny i 29 minut, a dłuż-
szy od najkrótszego dnia w ro-
ku o 5 godzin i 34 minuty.  
 
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Albin,  Aleksy, Beata, Eugenia, 
Eugeniusz, Ewa, Zachariasz 
 
Przysłowie na weekend:  
W Narodzenie Panny Marii  
(8 września) pogodnie,  
tak będzie cztery tygodnie
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Owocem XX Międzynarodo-
wych Targów EXPO Katowice 
jest powołanie Polskiego Kon-
sorcjum Produkcyjno-Inżynie-
ryjnego. 

- To świetna inicjatywa, 
która pomoże rozwinąć współ-
pracę między Śląskiem i In-
diami, a także otworzy wiele 
możliwości do działania dla ślą-
skich przedsiębiorstw. W tym 
roku obchodzimy 70. rocznicę  
nawiązania stosunków dyplo-
matycznych między Polską 
a Indiami. Podczas spotkań na-
szych premierów została pod-
jęta decyzja o podjęciu nowej 
współpracy, która da szanse 
przedsiębiorcom - powiedział 
Mohan Lal, radca handlowy 
ambasady Indii w Warszawie. - 
Indie to rynek, który ma ponad 
miliard konsumentów, z czego 
52 proc. to młode osoby 
w wieku produkcyjnym. Oferu-
jemy dobre warunki podat-
kowe, ulgi i możliwości roz-
woju, co daje doskonałe możli-
wości współpracy.  

- Przyjechałem do Polski, 
a w szczególności do Katowic, 
jako członek departamentu pro-
duktów, urządzeń i narzędzi 
górniczych, a po drugie jako biz-
nesmen. Przez ostatnie dwa dni 
jestem pod ogromnym wraże-
niem możliwości, jakie istnieją 
w Polsce dla przemysłu górni-
czego. Cała nasza delegacja mó-
wiła tylko o jednym, „dlaczego 
nie przyjechaliśmy tu wcze-
śniej?” - mówi Vivek Bhatia. - 

W Indiach jest wzrost przemy-
słu boksyt rudy żelaza, wszystko 
rośnie i mamy wielkie zapotrze-
bowania na rozwój tych dzie-
dzin. Jeśli chodzi tylko o górnic-
two węglowe planujemy wzrost 
z 1 mld ton do 1,3 mld tom 
w przeciągu 3-4 lat. W górnic-
twie głębinowym również. Ten 
wzrost stanowi świetną okazję 
dla polskich ekspertów i przed-
siębiorstw, by swoim doświad-
czeniem wesprzeć nas i sa-
memu się przy tym rozwijać. Je-
stem przekonany, że pozwoli 
nam to stworzyć platformę 
do szerokiej i ugruntowanej 
współpracy między Polską i In-
diami - dodaje. 

    - Polska jest w stanie  za-
propomować kompleksową 
ofertę  i ona może zaczynać się 
od rozpoznania złoża, przez za-
projektowanie i budowę goto-
wego obiektu górniczego, 
w tym myślę o złożeniach szy-

bów, a także budowaniu zakła-
dów wzbogacania aż po do-
stawy maszyn i urządzeń - 
mówi Sławomir Obidziński, wi-
ceprezes Górniczej Izby Prze-
mysłowo-Handlowej w Kato-
wicach.. - Nasza wiedza tech-
niczna w zakresie wyposażenia 
kopalń jest kompletna, poczy-
nając od kombajnów ściano-
wych, kombajnów chodniko-
wych, obudów zmechanizowa-
nych, transportu taśmowego, 
wozów wiercąco-kotwiących. 
To naprawdę jest pełna gama 
mogąca zabezpieczyć cały ciąg 
technologiczny produkcji - do-
daje. 

Niezwykle cenne są także 
polskie doświadczenia z zakresu 
bezpieczeństwa pracy załóg gór-
niczych, funkcjonowaniem sys-
temu ratownictwa górniczego, 
a także z profilaktyką zagrożeń 
naturalnych i działaniem syste-
mów odmetanowania. 

XX Międzynaarodowe Targi 
EXPKatowice   to jedno z naj-
ważniejszych europejskich wy-
darzeń poświęconych przemy-
słowi ciężkiemu. W tym roku 
w Międzynarodowym Cen-
trum Kongresowym w Katowi-
cach swoje stoiska wystawiło 
ponad 100 firm i podmiotów 
wiodących w branżach górni-
czej, hutniczej i elektroenerge-
tyczne. 

- Targi obchodzą jubileusz 
40-lecia. Na początku były 
przede wszystkim ekspozycją  
urządzeń górniczych. Obec-
nie, podobnie jak sama gospo-
darka, targi się zmieniły. Przy-
gotowaliśmy cykl „Przemysł 
spotkań” obejmujących targi 
Expo Katowice oraz targi Eco-
Dom, a także szereg konferen-
cji takich jak „Przemysł 5.0”, 
„Gdzie Przemysł spotyka 
Przyszłość”, „Kobieta współ-
czesna” i „Nowe Horyzonty 

Miast”  - opowiada Iwona Gra-
matyka, prezes EXPO Kato-
wice. 

Marek Wójcik, wojewoda 
śląski, zaznaczył, że podobnie 
jak EXPO, również nasz region 
zmienił swoje oblicze  z typowo 
górniczego na cechujący się 
obecnością zaawansowanego 
przemysłu.  

Na transformację energe-
tyczną i przemysłową zwrócił 
uwagę także wicemarszałek 
województwa śląskiego, Bar-
tłomiej Sabat.  - Targi są dla nas 
drogowskazem, w którą stronę 
powinniśmy się rozwijać i w co  
inwestować. Jeszcze 10 lat 
temu, to co było prezentowane 
na poprzednich edycjach wy-
dawało się nieco futurystyczne, 
a dziś wszyscy tego używamy. 
Na Targach widzimy właśnie 
takie innowacyjne rozwiąza-
nia, z których niedługo później 
wszyscy na co dzień korzy-

stamy - podkreślił Bartłomiej 
Sabat. 

- Katowice stały się nowo-
czesnym i bardzo istotnym 
miastem na mapie Polski i Eu-
ropy. To nie tylko tradycja wy-
dobywcza i przemysłowa, ale 
także to, co narodziło się nie-
dawno. To nowa gałąź przemy-
słu, którą nazwaliśmy „prze-
mysłem spotkań”. W Katowi-
cach dyskutujemy o kulturze, 
środowisku, sprawach świato-
wych jak na WUF11 czy o przy-
szłości przemyłu, jak dziś 
na EXPO - mówił Marcin 
Krupa, prezydent Katowic. 

Jak już powiedzieliśmy,  
ważną częścią tegorocznej edy-
cji imprezy jest  „Forum polsko-
indyjskie” i towarzyszące mu 
podpisanie listu intencyjnego 
o współpracy w sektorze górni-
czym.  

Dziś, w ostatnim dniu Tar-
gów,  kontynuowane będą naj-
ważniejsze konferencje. Na sce-
nie głównej cykl „Przemysł 
5.0” skupi się wokół tematów 
biznesowych takich jak np. 
nowe modele działalności firm, 
oczekiwania klientów 5.0 czy 
innowacje oparte o współ-
pracę. Scena EXPO to dalszy 
ciąg serii„Nowe Horyzonty 
Miast”, a na niej tematy takie 
jak np. elektromobilność w blo-
kowiskach.  

*** 
Patronem medialnym Między-
narodowych Targów EXPO KA-
TOWICE są „Dziennik Zachodni” 
oraz „Strefa Biznesu”, należące 
do Polska Press Grupy - wy-
dawcy m.in. ponad 500 serwi-
sów miejskich skonsolidowa-
nych pod marką NaszeMiasto.pl, 
ogólnopolskiego portalu infor-
macyjnego i.pl, 22 serwisów i 20 
dzienników regionalnych oraz 
serwisów e-commerce, branżo-
wych i tematycznych, w tym: 
Stronapodrozy.pl, Strefaeduka-
cji.pl i Shownews.pl 

Marcin Śliwa
Katowice

Dziś ostatni dzień  XX  Mię-
dzynarodowych Targów 
EXPO Katowice.  Ważnym 
punktem tej  edycji było 
wczorajsze  forum polsko-in-
dyjskie i  podpisanie listu in-
tencyjnego o współpracy 
w sektorze górniczym. 

Dziś kończy się EXPO i co dalej?
POD PATRONATEM DZIENNIKA ZACHODNIEGO I STREFY BIZNESUMIĘDZYNARODOWE TARGI 

– Zapraszamy na wspaniałe wi-
dowisko, które przygotują dla 
nas Natalia Przybysz i bracia Kac-
perczykowie wraz ze swoimi go-
śćmi – mówi Marcin Krupa, pre-
zydent Katowic. 

Natalia Przybysz, współzało-
życielka zespołu Sistars, zapre-

zentuje nowe aranżacje utwo-
rów związanych z Katowicami 
i Śląskiem. Wykona również ma-
teriał ze swojego albumu „Prąd”, 
który ma w tym roku 10-lecie 
wydania. Artystce będą towarzy-
szyć m.in. Mrozu, Daria ze Śląska 
oraz młody, utalentowany wo-
kalista Wiktor Waligóra. Krótko 
mówiąc, czeka nas muzyczna 
podróż przez różnorodne ga-
tunki. Początek tej części o godz. 
19. Potrwa do 20.30. 

Drugą część koncertu (od 
godz. 21) poprowadzą bracia 
Kacperczykowie. Dedykowany 
miastu repertuar wykona z nimi 

Artur Rojek, raper Fukaj, oraz 
WaluśKraksaKryzys, łącząc no-
woczesne brzmienia z duchem 
miasta. 

Zaprezentują się też młode 
talenty, laureaci konkursu Kato-
Gwiazdy – Zespół III LO oraz ze-
społy z programu profesjonali-
zującego Dzielnica Brzmi Do-
brze. 

Jako bezpośredni support 
przed głównym show wystąpi 
także projekt „Taxi” tria Łona, 
Konieczny i Krupa, który łącząc 
w sobie hip-hop, jazz i elektro-
nikę tworzy wyjątkowy mu-
zyczny reportaż o współczesnej 

Polsce z perspektywy taksówka-
rzy. 

W niedzielę w Fabryce Porce-
lany odbędzie się Motocyklowe 
Zakończenie Lata. Wydarzenie 
to przyciąga zarówno miłośni-
ków motoryzacji, jak i całe ro-
dziny. Impreza rozpocznie się 
o godz. 11, kiedy to zostaną 
otwarte liczne strefy tema-
tyczne: gastronomiczna, dzie-
cięca oraz z pamiątkami i gadże-
tami związanymi z kulturą mo-
tocyklową. O godz. 13 rozpocz-
nie się przejazd motocyklistów 
na trasie Fabryka Porcelany  
– Spodek – Fabryka Porcelany. 

Na centralnej scenie przez cały 
dzień będą się odbywały wy-
stępy na żywo, m.in. Sebastiana 
Riedla & Cree, Łukasza Łyczkow-
skiego & 5 Rano oraz legendy 
polskiego rocka – Jarego Od-
działu Zamkniętego. 

Wieczór zakończy seans kina 
motocyklowego, a w nim film 
„Hell Ride”, pełen adrenaliny 
i emocji, opowiadający o rywali-
zacji dwóch bezwzględnych gan-
gów motocyklowych na kalifor-
nijskich bezdrożach. Seans od-
będzie się w wyjątkowej atmos-
ferze dziedzińca Fabryki Porce-
lany. 

Dużym wydarzeniem będzie 
odsłonięcie popiersia Krzysztofa 
Respondka w Galerii Artystycz-
nej na pl. Grunwaldzkim (10 
września o 14.30). 

– Krzysztofa Respondka za-
pamiętamy jako artystę, którego 
żarty bawiły nas do łez, ale nigdy 
nikogo nie uraziły – bardzo o to 
dbał. Zmarł zdecydowanie za  
szybko. To wielka strata dla ca-
łego świata teatralnego i filmo-
wego, a także dla naszego re-
gionu. Kochał Śląsk i Katowice, 
był wspaniałym ambasadorem 
całego regionu – mówi Marcin 
Krupa, prezydent Katowic. ą

Katarzyna Stacherczak
Katowice

Dopiero 11 września minie 
dokładnie 159 lat, jak  
Katowice stały się miastem,  
ale urodzinowy koncert  
odbędzie się już jutro.

Kocham Katowice – urodzinowy koncert oraz inne atrakcje

Międzynarodowe Targi EXPO Katowice to okazja do inspirujących spotkań świata biznesu, polityki i nauki
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Kiedy Katowice zostały miastem 
w 1865 roku, Bytom był nim już 
od 600 lat. Podobnie Gliwice i Ra-
cibórz. Mimo to Katowice prze-
ścignęły te miasta i stały się ser-
cem Górnego Śląska.  

Pierwszy impuls do inten-
sywnego rozwoju miasta pojawił 
się jeszcze przed otrzymaniem 
praw miejskich z rąk króla Prus 
Wilhelma I Hohenzollerna. 

- Na pewno przełomowym 
momentem w rozwoju Katowic 
było ich nabycie przez Franza 
Wincklera. To jest moment, który 
zadecydował o tym, że to Kato-
wice, a nie okoliczne miejscowo-
ści, wysunęły się na czoło. 
Do tego czasu Katowice rozwijały 
się podobnie, jak pobliskie miej-
scowości – mówi Joanna Tofil-
ska-Dzióbek, kierowniczka 
działu historii w Muzeum Histo-
rii Katowic. 

Rewolucja przemysłowa 
i industrializacja 
Choć Winckler kupił także 

inne wsie, to właśnie w Katowi-
cach od 1839 roku znajdowała się 
dyrekcja jego zakładów. To przy-
spieszyło rozwój.  Joanna Tofil-
ska-Dzióbek przypomina, że XIX 
wiek to czas rewolucji przemy-
słowej i industrializacji. Na Gór-
nym Śląsku powstało wtedy 
przede wszystkim hutnictwo 
cynku, a co za tym idzie - rozwi-
nęło się również górnictwo węgla 
kamiennego. 

- W 1846 roku poprowadzono 
przez Katowice linię kolejową. To 
jest kolejny moment, który dodał 
rozpędu rozwojowi miasta – 
mówi Tofilska-Dzióbek. 

Śródmieście jest tą częścią 
miasta, gdzie dawnej istniała 
wieś Katowice. W pobliżu rozwi-
jały się także inne miejscowości, 
które w pewnym momencie zo-
stały przyłączone do Katowic 
i dzisiaj stanowią dzielnice mia-
sta. Są to najstarszy ze wszystkich 
Dąb, Bogucice (tu znajduje się 
najstarsza parafia w Katowicach), 
Zawodzie, Dąbrówka Mała czy 
Szopienice.  

- Kolejnym  ważnym momen-
tem   jest rok 1922. Katowice stały 
się wtedy stolicą autonomicz-
nego województwa śląskiego, 
czyli siedzibą Sejmu Śląskiego. 
Stało się tak między innymi dla-

tego, że konkurencyjne i znacz-
nie starsze miasta, jak Bytom i Gli-
wice po powstaniach i plebiscy-
cie zostały po stronie niemieckiej, 
natomiast Katowice zostały przy-
łączone do Polski – tłumaczy Jo-
anna Tofilska-Dzióbek. 

Z tą tezą zgadza się dr hab. Ma-
ciej Fic, profesor Uniwersytetu 
Śląskiego. - W przypadku wyboru 
stolicy województwa śląskiego, 
tak naprawdę nie było dużych sil-
nych jednostek miejskich, które 
mogłyby stanowić konkurencję 
dla Katowic – najwyżej Królew-
ska Huta. Wybór jednak był dość 
oczywisty. Katowice były w dużo 
lepszej lokalizacji – tłumaczy  hi-
storyk. 

Warto wspomnieć, że Kato-
wice były także nieco oddalone 
od granicy niemieckiej. Chorzów 
graniczył natomiast z niemiec-
kim Bytomiem. 

W międzywojniu 
Katowice urosły w siłę 
Międzywojnie dla Katowic to  

czas, kiedy do miasta w 1924 roku 
dołączyły Bogucice, Brynów, 
Dąb, Załęże i Ligota. W dwudzie-
stoleciu powstały (lub zaczęły po-
wstawać) także reprezentacyjne 
budowle – wiele z nich stało się 
symbolami miasta. Niemcy 
w 1939 roku zburzyli nowatorski 
jak na owe czasy budynek Mu-
zeum Śląskiego, ale sporo z nich 
przetrwało do dzisiaj. Jest to 
m.in. katowicka katedra, której 
budowę zakończono w PRL-u, 
czy gmach Sejmu Śląskiego. 

- Budynek Sejmu jest na tyle 
ciekawy i symboliczny, że na jego 
podstawie zaprojektowano bu-
dynek parlamentu na Wiejskiej 
w Warszawie – przypomina dr 
hab. Maciej Fic. 

Lata międzywojenne  przy-
niosły także podwaliny pod roz-
wój nauki w Katowicach – wtedy 
powstały chociażby Instytut Pe-
dagogiczny, Konserwatorium 
Muzyczne (późniejsza Akademia 
Muzyczna) czy Wyższe Studium 
Nauk Społeczno-Gospodarczych 
(późniejszy Uniwersytet Ekono-
miczny). 

W czasie II wojny światowej 
Górny Śląsk włączono do III Rze-
szy. Katowice miały na tyle szczę-
ścia, że nie zostały mocno znisz-
czone w wyniku działań wojen-
nych, jednak czerwonoarmiści 
po zajęciu Katowic spalili sporo 
budynków w Śródmieściu, np. 
Bank Ziemski i dom towarowy 
Woolworth. Katowice ponownie 
zyskały znaczenie dzięki temu, 
że były w międzywojniu w Pol-
sce. Choć miasto i ludność sporo 
ucierpiały w wyniku zniszczeń, 
rabunków i gwałtów oraz wy-
wózki sprzętu przez Armię Czer-

woną, to jednak bardziej znisz-
czono miejscowości, które 
w dwudziestoleciu międzywo-
jennym należały do Niemiec. 

Władze PRL-u postawiły 
na pracę i naukę 
Na początku lat  50. do miasta 

dołączono: Ochojec, Piotrowice, 
Panewniki i Wełnowiec. W 1959 
roku dołączyły do nich Szopie-
nice. Były one wtedy samodziel-
nym miastem, które na swoim 
obszarze miało takie tereny jak 
Dąbrówkę Małą, Janów, Nikiszo-
wiec i Giszowiec. W latach 70. do-
łączono do nich także Kostuchnę, 
Murcki i Podlesie wraz z Zarze-
czem.  

W czasie PRL-u powstały 
także dwa inne symbole miasta: 
futurystyczny Spodek i Superjed-
nostka. Zbudowano Osiedle Ty-
siąclecia. Śląsk był głównym mo-
torem gospodarki opartej w tym 
czasie o przemysł ciężki.  

- Trudno wyobrazić sobie hi-
storię Katowic bez przemysłu 
ciężkiego. Kopalnie i huty były 
nie tylko motorem rozwoju, ale 
również kształtowały tożsamość 
Katowic, nadając im charakter 
miasta robotniczego. Przemy-
słowe dziedzictwo Katowic na-
dal odgrywa ważną rolę w pa-
mięci mieszkańców i w historii 
miasta. Podkreślamy to zawsze, 
opowiadając gościom naszego 
muzeum historię śląskiej drogi 
do wolności – mówi Aneta Ku-
berska ze Śląskiego Centrum 
Wolności i Solidarności w Kato-
wicach. 

Mimo robotniczego „rdze-
nia”, w Katowicach w PRL-u 
prężnie rozwinęło się  szkolnic-
two wyższe – choć daleko nam 
było oczywiście do Krakowa  czy 
innych miast z długimi trady-
cjami uniwersyteckimi.  

W 1962 roku w Katowicach 
powołano filię Uniwersytetu Ja-
giellońskiego, którą połączono 
w 1968 r. z Wyższą Szkołą Peda-
gogiczną w Katowicach (ta po-
wstała w 1950 roku, choć jej po-
przednik – Instytut Pedagogiczny 
funkcjonował jeszcze 
przed wojną). Z tego mariażu zro-
dził się Uniwersytet Śląski. Na Ślą-
sku uruchomiono także dzisiej-
szy Śląski Uniwersytet Medyczny 
i Akademię Sztuk Pięknych.  

Stalinogród  
w uznaniu dla wodza 
Był jednakże okres, gdzie Ka-

towice zniknęły z mapy miasta. 
W ich miejsce pojawił się… Stali-
nogród.  

- 5 marca 1953 zmarł Józef Sta-
lin i na fali obowiązkowej żałoby 
i histerii władze państwowe, sa-
morządowe, szkoły  czy zakłady 
pracy prześcigały się w upamięt-
nianiu tego komunistycznego 
dyktatora. Zmiana nazwy Kato-
wic na Stalinogród była prawdo-
podobnie najwyższym wyrazem 
„uznania” przez władze PRL dla 
Stalina. O zmianie decydowały 
najwyższe władze PZPR w War-
szawie. Najprawdopodobniej (to 
wynika ze wspomnień komuni-
stycznych dygnitarzy) pomysło-
dawcą miał być Bolesław Bierut. 
Nie zachowały się jednak żadne  
dokumenty – opowiada Aleksan-
dra Korol-Chudy z katowickiego 
oddziału Instytutu Pamięci Na-
rodowej. 

IPN w Katowicach wraz z in-
stytucją Katowice Miasto Ogro-
dów brał udział w międzynaro-
dowym projekcie pt. „Byłem 
mieszkańcem miasta Stalina”. 
W jego ramach zebrano wspo-
mnienia pamiątki i wspomnienia 
ludzi z czasów, kiedy Katowice 
stały się Stalinogrodem. 

- Odezwało się do nas wiele 
osób. Dziś to starsi ludzi – w latach 
50.  byli jeszcze dziećmi. Gdy 
opowiadali nam o chwili, gdy ta 
nazwa została zmieniona, mó-
wili, że przede wszystkim towa-
rzyszył im strach. Zastanawiali 
się, co się stało i gdzie są w takim 
razie Katowice. Większość miesz-
kańców była zaskoczona. Tego 
się nikt nie spodziewał. Wiele 
osób, gdy pojechało w tym czasie 
do innego miasta i chciało wrócić 
do Katowic, w kasach dowiady-
wało się, że takie miasto nie ist-
nieje. Mieszkańcy nigdy nie po-
godzili się ze zmianą nazwy 
i w prywatnych rozmowach da-
lej mówili „Katowice” – mówi 
Aleksandra Korol-Chudy. 

Na szczęście w 1956 roku Ka-
towice znów stały się Katowi-
cami.  

Sukces transformacji 
Dziś Katowice nie są już robot-

niczym miastem. 
- Upadek przemysłu w III RP 

przyniósł bolesne zmiany, zmu-
szając miasto do trudnej transfor-
macji i poszukiwania nowej roli 
w zmieniającej się rzeczywisto-
ści gospodarczej – mówi Aneta 
Kuberska ze Śląskiego Centrum 
Wolności i Solidarności. 

Dr hab. Adam Drobniak, prof. 
Uniwersytetu Ekonomicznego 
w Katowicach twierdzi wręcz, że 
„gospodarczo i społecznie Kato-
wice z 1989 i 2024 roku to kom-
pletnie odmienne miasta”.  

- W początkowym okresie 
transformacji, tj. w latach 90. XX 
wieku Katowice były klasycz-
nym miastem przemysłowym 
borykającym się z problematyką 
restrukturyzacji przemysłów tra-
dycyjnych, niedomaganiami 
w zakresie gospodarki komunal-
nej, jak zaniedbane centrum, ni-

ska jakość infrastruktury drogo-
wej, przestarzały transport miej-
ski oraz problemami społecz-
nymi, takimi jak bezrobocie 
i ubóstwo koncentrujące się 
w zdegradowanych dzielnicach 
w przeszłości najczęściej powią-
zanych z przemysłem tradycyj-
nym – mówi dr hab. Adam Drob-
niak, dziekan wydziału gospo-
darki przestrzennej i transforma-
cji regionów na Uniwersytecie 
Ekonomicznym w Katowicach.  

- Z czynników „twardych”, 
które stoją za sukcesem transfor-
macji, należy wymienić: do-
godną lokalizację związaną 
z przebiegiem autostrady A4 
oraz kilku dróg krajowych; do-
godne powiązania kolejowe 
z największymi miastami w Pol-
sce; funkcje administracyjne 
pełnione przez Katowice w kon-
tekście stolicy województwa; lo-
kalizację sektora nauki i kultury 
– wylicza ekonomista.Dodaje 
jednak, że dla rozwoju Katowic 
równie  ważne były tzw. czyn-
niki miękkie. 

- To w Katowicach na przeło-
mie 2004 i 2005 roku powstała 
jedna z pierwszych w Polsce stra-
tegii rozwoju miasta, koncentru-
jąca się na rozwoju przemysłów 
kreatywnych, w tym kultury i na-
uki. Strategia ta otworzyła drogę 
do skutecznej realizacji Strefy 
Kultury czy przebudowy ścisłego 
centrum miasta. Obecna strate-
gia rozwoju Katowic kontynuuje 
ten ambitny trend, podkreślając 
równocześnie większą dbałość 
o rozwój sektora nauki jako ak-
tywności, z której wyrastają 
nowe działalności i przemysły, 
ale także jej zapisy idą w stronę 
tworzenia bardziej zrównoważo-
nych środowiskowo i społecznie 
Katowic –  podsumowuje . 

Jako przykłady podaje Zie-
loną Strefę Nauki  czy Hub Ga-
mingowy na Nikiszowcu. To 
w Katowicach, w opinii profe-
sora UE, mamy największą kon-
centrację miejsc pracy na Gór-
nym Śląsku. Zmiany widać 
także w architekturze – cho-
ciażby w dominującym w cen-
trum biurowcu KTW II. 

- W skali naszej metropolii Ka-
towice tworzą centralną jed-
nostkę biznesową (central busi-
ness district), czyli coś na kształt 
śródmieścia Warszawy. Ta kon-
centracja podmiotów i aktywno-
ści została w ostatnich latach sku-
tecznie spożytkowana na inicjo-
wanie śmiałych projektów stra-
tegicznych wpisujących się w glo-
balne trendy rozwoju miast – 
podsumowuje dziekan wydziału 
gospodarki przestrzennej i trans-
formacji regionów na Uniwersy-
tecie Ekonomicznym.

Mateusz Czajka
Święto Katowic

159 lat temu wieś Katowice 
otrzymała prawa miejskie. 
W historii  było kilka  
punktów zwrotnych, które  
sprawiły, że właśnie  
to miasto urosło  do rangi   
stolicy województwa

Powstały za PRL-u, futurystyczny Spodek jest symbolem Katowic, znanym w całej Polsce 
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Oto, co zaważyło na tym, że 
Katowice rządzą Śląskiem
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Jadwiga Jenczelewska

K iedyś, czyli w czasach PRL-u, źle 
obsłużony klient, oszukany 
na wadze, jakości produktu (choć 

wtedy była tylko jedna kategoria jakości) 
lub w jakikolwiek sposób upokorzony 
w sklepie miał drobną chwilę satysfak-
cji, a nawet wyższości nad sprzedawcą: 
mógł się domagać książki skarg i wnio-

sków i do niej się wpisać. Takie „książki” 
wisiały w każdym polskim punkcie han-
dlowym bez względu na jego wielkość 
i branżę. Miały z reguły postać 16-stroni-
cowych zeszytów z dołączonym długo-
pisem lub ołówkiem mocno przytwier-
dzonym do jakiegoś stałego miejsca 
w sklepie – by zapobiec kradzieży. 

GDZIE KSIĄŻKI Z OWYCH LAT

Po transformacji ustrojowej w 1989 
roku zniknęły bez śladu. Wiele razy pró-
bowałam do nich dotrzeć, aby przypo-
mnieć na łamach DZ, na co wówczas 
skarżyli się klienci i jak to opisywali. Jeś-
li tylko konsument zostawił swój adres, 
przychodziły odpowiedzi zawsze takie 
same: „Przeanalizowaliśmy okoliczno-
ści, upomnieliśmy personel sklepu, prze-
praszamy, ale wiecie, rozumiecie, jak to 
w tym polskim handlu jest”. Przy okazji 
wielka prośba: jeżeli ktoś jest w posiada-
niu takiej „książki”, będę niezmiernie 
wdzięczna za wypożyczenie jej na adres 
redakcji. Gwarantuję zwrot. 

Ta skarbnica konsumenckich skarg 
i pretensji, a zarazem znakomity doku-
ment minionych czasów, przypomniał 
mi się parę dni temu, gdy w gronie znajo-
mych rzucaliśmy jak z rękawa przykła-
dami współczesnych losów polskich 

klientów. Wszyscy mówiliśmy głównie 
o tym, jak jesteśmy oszukiwani – total-
nie i coraz bezczelniej, a wszystko 
pod hasłami wielkich promocji i „z myślą 
o drogim kliencie”. Dotyczy to sklepów 
bez względu na wielkość i branżę. 

Teraz sieci handlowe specjalizują się 
w wymyślaniu takich promocji, które 
opierają się na manipulacji cenami – tak 
zagmatwanymi, że nie jesteś w stanie 
policzyć, ile naprawdę zapłacisz przy ka-
sie. Bywa że w tym samym hipermarke-
cie ten sam towar ma dwie różne ceny, 
a czytnik jest zdemontowany lub po-
psuty! Zresztą wielu z nas dopiero w do-
mu sprawdza paragony i widzi, że zapła-
cili więcej niż zapowiadała to „promo-
cja”. A najgorsze jest to, że teraz nawet 
nie ma się komu i gdzie poskarżyć. Gdy-
by chociaż była książka skarg i wniosków 
wisząca w widocznym miejscu... ą

Jest pan jednym ze współautorów Eu-
ropejskiego Kodeksu Opieki Onkolo-
gicznej, który ma być wprowadzony 
również w naszym kraju. Jaka była ge-
neza tego dokumentu? 
Kilkanaście lat temu spotkaliśmy się 
w gronie liderów onkologii europej-
skiej, by podjąć konkretne działania 
na rzecz upodmiotowienia pacjentów 
onkologicznych. Wydaje się, że to rzecz 
oczywista, ale w Europie nie było do-
tąd dokumentu ujmującego to zagad-
nienie w sposób rzeczowy i naukowy. 
Dokument programowy pokazuje pra-
wa pacjentów w kontekście uwarunko-
wań systemowych w poszczególnych 
krajach i wskazuje, jakie warunki trze-
ba spełnić, aby je wprowadzić do syste-
mów ochrony zdrowia. Kodeks wycho-
dzi naprzeciw potrzebom emocjonal-
nym i psychologicznym pacjentów, po-
kazuje, jak realizacja ich praw może po-
prawić obiektywne wyniki leczenia. 
Naukowe dowody wskazują, że pac-
jent, który rozumie swój proces lecze-
nia i aktywnie w nim uczestniczy, ma 
znacznie większe szanse na sukces. 
Naszą inicjatywę wsparła Komisja Eu-
ropejska, Parlament Europejski i komi-
sarz ds. zdrowia Stella Kyriakides. 

Zamierzacie przenieść zapisy Kodeksu 
na grunt polski? 
Z inicjatywy Polskiej Ligi Walki z Ra-
kiem oraz Ogólnopolskiej Federacji On-
kologicznej powstała Onko-Koalicja dla 
10 Twoich Praw, która dąży do wdroże-
nia założeń Kodeksu do polskiego sys-
temu ochrony zdrowia. Dokument ten, 
a także pełna wersja Kodeksu, są dostę-
pne na stronie Ligi pod adresem liga-
walkizrakiem.pl w zakładce projekty. 
Inicjatywę wspierają największe onko-
logiczne towarzystwa naukowe w Pol-
sce oraz organizacje pacjentów. Hono-
rowy patronat nad projektem objął 
Rzecznik Praw Pacjenta. Wierzę, że 
wdrożenie praw zawartych w Kodeksie 
przyczyni się do poprawy opieki onko-
logicznej w naszym kraju. Choć w wię-
kszości krajów Unii Europejskiej są pla-

ny walki z rakiem i narodowe wytycz-
ne lecznicze, wciąż istnieją duże różni-
ce w wynikach leczenia. Dotyczą one 
nie tylko krajów, ale poszczególnych re-
gionów i instytucji. UE uważa, że róż-
nice te trzeba likwidować. 

Co zawiera treść tego dokumentu? 
To forma manifestu, w którym określo-
no podstawowe wymagania dotyczące 
dobrej praktyki klinicznej oraz wzmoc-
nienia aktywnego uczestnictwa i zaan-
gażowania pacjentów. Jest też drogo-
wskazem dla decydentów, określają-
cym, jakie działania należy podjąć, aby 
Kodeks efektywnie wprowadzić do sy-
stemów ochrony zdrowia. Dokument 
ten wpisuje się w główny cel Europej-
skiego Planu Walki z Rakiem pod naz-
wą „70/35”, zakładający uzyskanie 
w krajach Unii do 2035 roku 70-procen-
towej średniej wyleczalności ogółu no-
wotworów. Jest to bardzo ambitny 
plan. W części krajów zostanie pewnie 
zrealizowany wcześniej, w innych 
nieco później. Ale jest w zasięgu możli-
wości, przynajmniej medycznych. 

Jak to wygląda z perspektywy Polski?  
Polska ma zachorowalność mniej wię-
cej o 6 proc. niższą niż średnia w Unii 
Europejskiej, ale umieralność o około 
15 procent wyższą. Oba te wskaźniki 
trochę się „rozjeżdżają”. Stosunek u-
mieralności do zachorowalności poz-
wala ocenić efektywność systemu och-
rony zdrowia w danej dziedzinie. Wy-
leczalność przekracza w Polsce 50 
proc., więc mamy do nadrobienia spo-
ry dystans. Uważam, że obecna sytua-
cja nie jest problemem medycznym, a-
le organizacyjnym, finansowym i ko-
munikacyjnym. Chcemy przynajmniej 
częściowo tę lukę zniwelować.  

Aby stosować Kodeks w codziennej 
praktyce, potrzebna jest akceptacja jej 
zapisów i przez pacjentów, i lekarzy… 
Przeprowadziliśmy ankietę, w której 
wzięło udział ponad 220 polskich leka-
rzy onkologów, więc jest to reprezenta-

tywna próba. Prawda jest taka, że nie 
tylko pacjenci na tym zyskają, ale i my, 
lekarze, będziemy mieli lepszych part-
nerów w procesie diagnostyki i lecze-
nia. Myślę, że większość ludzi to rozu-
mie. Niestety, polski model opieki me-
dycznej jest bardzo paternalistyczny, 
z wszystkimi konsekwencjami tej sytu-
acji. W krajach o partnerskiej kulturze 
stosunków między lekarzem i pacjen-
tem oczywiste jest np. prawo do dru-
giej opinii lekarskiej czy uzyskania in-
formacji o toczących się badaniach kli-
nicznych. Tym bardziej wprowadzenie 
Kodeksu jest w Polsce potrzebne.  

Tych praw jest 10. Które z nich będzie 
łatwo, a które trudno wprowadzić? 
Nasi respondenci za łatwe do zrealizo-
wania uznali prawo pacjenta do infor-
macji o swojej chorobie, ale to już jest 
w Polsce codziennością. Nikt przed pa-
cjentem nie ukrywa informacji, choć 
nie zawsze jest ona pełna. Jest to zre-
sztą umocowane w polskim ustawo-
dawstwie. Chory ma prawo do infor-
macji o swoim zdrowiu. Lekarz, który 
jej odmówi, narusza zarówno prawo 
zawodowe, jak i powszechne. W Kode-
ksie są jednak pytania, które polski pac-
jent zadaje rzadko, np. „czy moje lecze-
nie będzie najlepsze z dostępnych i po-
równywalne z opieką, którą mogę ot-
rzymać w innym ośrodku, także za gra-
nicą?”. Respondenci uznali, że trudno 
będzie je zrealizować. Myślę jednak, że 
większość z nich miała na myśli to, że 
nie wszystkie terapie są w Polsce dos-
tępne. Nasza intencja była jednak inna. 
W trakcie tworzenia tego dokumentu 
prowadziliśmy zażarte dyskusje, bo 
niektórzy eksperci uważali, że pacjent 
ma prawo do wszystkich możliwych 
terapii. Ja natomiast podkreślałem, że 
w krajach takich jak Polska nie wszyst-
kie metody są natychmiast na wyciąg-
nięcie ręki. Argumentowałem, że w sy-
tuacji, kiedy spełnienie niektórych o-
czekiwań może być nierealne, byłoby 
to kreowaniem roszczeniowych pos-
taw i powodowało frustrację chorych. 

W konsekwencji Kodeks zakłada pra-
wo do możliwie najlepszych, ale dos-
tępnych w danym kraju metod. Jeśli je-
dnak pacjent zapyta o terapie, które nie 
są jeszcze dostępne w Polsce, ma pra-
wo się o nich dowiedzieć. Takich sytua-
cji na szczęście jest coraz mniej i z regu-
ły nie dotyczą one tzw. terapii przeło-
mowych. Na ogół te metody mają mi-
nimalnie większą skuteczność od dos-
tępnych w Polsce i stwarzanie iluzji, że 
jest to sprawa życia i śmierci, jest nieu-
czciwe. Za trudne uznano też pytanie 
o to, czy wyniki leczenia w danym oś-
rodku są tak samo dobre jak w innych. 
Na razie nie da się na nie odpowiedzieć, 
bo takie informacje nie są zbierane 
w usystematyzowany sposób. W przy-
szłości jednak powinny być dostępne, 
np. na portalu NFZ, bo obecnie pacjent 
czerpie je z „korytarzowych” rozmów. 
Trudno będzie również wdrożyć w Pol-
sce prawo do drugiej opinii lekarskiej, 
ponieważ jest tu pewna bariera kultu-
rowa i może to być odebrane jako brak 
zaufania do lekarza.

Jolanta Gromadzka-Anzelewicz

LUDZIE CHORZY NA RAKA NIE ZNAJĄ SWOICH PRAW

Nie ma żadnych wiarygodnych da-
nych, które mogłyby pokazać praw-
dziwą skalę mobbingu w Polsce. Jeśli 
zdać się na statystyki wymiaru spra-

wiedliwości, można by uznać, że temat 
nie istnieje. Jesteśmy krajem szczęśli-

wych, szanujących się ludzi.  
Warszawa? Kraków? Wieś pod Kali-
szem? To bez znaczenia. Ta przemoc 

jest wszędzie. W korporacjach, rodzin-
nych biznesach i instytucjach państwo-
wych, w mediach, urzędach, szkołach, 

samorządach, fundacjach, sądach, 
wojsku, fabrykach, szpitalach, skle-

pach. Ma jedynie różne oblicza. Kata-
rzyna Bednarczykówna wczytuje się 
w badania i rozmawia z ekspertami: 

prawnikami, psychologami, osobami, 
które walką z mobbingiem zajmują się 
zawodowo. Chce zrozumieć jego me-
chanizmy, sprawdza, co siedzi w gło-

wach mobbera i ofiary, drąży, skąd bie-
rze się mobber, jak wybiera swój cel 

i czy można się przed nim ochronić. Ta 
książka to także zbiór rozmów z oso-
bami, które doświadczyły mobbingu, 

a ich historie skończyły się załamaniem 
kariery, wycofaniem z życia społecz-
nego, pobytem w szpitalu psychia-

trycznym. Autorka udowadnia, że wy-
zyskowi i pogardzie sprzyjają sam kapi-

talizm, sytuacja na rynku pracy, dys-
kryminacja ze względu na płeć, wiek, 

a także postpańszczyźniana,  
folwarczna mentalność. 

Oto krótki fragment książki. 
 „Badania, które dają klucz do zrozu-
mienia mobbingu, odwołują się do  

odkryć profesora Heinza Leymanna, 
szwedzkie go psychologa i psychiatry 

niemieckiego pochodzenia. Jemu 
pierwszemu udało się zwrócić uwagę 
szerokiego międzynarodowego grona 
lekarzy, polityków i ustawodawców 

na skutki terroru psychicznego 
w pracy, który istnieje jak świat świa-

tem, jednak nigdy nie został odpowie-
dnio potraktowany. To on wyodrębnił 
ten specyficzny rodzaj przemocy i na-
zwał go mobbingiem, zapożyczywszy 
słowo od zoologa, ornitologa i laureata 
Nagrody Nobla Konrada Lorenza”. JJ

„Masz się łasić. 
Mobbing w Polsce” 

Katarzyna Bednarczykówna 
Wydawnictwo Czarne

na półce

– Pacjent, który rozumie swój proces leczenia i aktywnie w nim uczestniczy, ma większe szanse 
na sukces terapii. O tym mówi Europejski Kodeks Opieki Onkologicznej, który wprowadzamy 
w Polsce – mówi prof. dr hab. med. Jacek Jassem, prezes Zarządu Polskiej Ligi Walki z Rakiem 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Prof. dr hab. med. Jacek Jassem, 
prezes Zarządu Polskiej Ligi Walki 
z Rakiem, prof. zwyczajny Gdań-
skiego Uniwersytetu Medycznego 
z Katedry i Kliniki Onkologii Radio-
terapii GUMed. Lider Listy Stu – 
najbardziej wpływowych osób w  
systemie ochrony zdrowia (2014) 
miesięcznika „Puls Medycyny”.
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 „Kocia kołyska” to mural inspi-
rowany dziecięcą grą, w której 
dwie osoby przeplatają sznurki 
przez swoje dłonie. Gra ta wy-
maga współpracy i symbolizuje 
wzajemne wsparcie. Bohater-
kami muralu są kobiety i ich 
splecione losy, a obraz odwo-
łuje się do przemysłowej histo-
rii Bielska-Białej, w której ko-
biety odegrały istotną rolę. 
Chciałam jednak, aby mural nie 
tylko ukazywał kobiety pracu-
jące, ale również zachowywał 
ducha zabawy, radości i spon-
taniczności. Zależało mi na od-
daniu hołdu pięknu kobiecych 
relacji, które wzajemnie się 
wspierają, marząc, przędąc nici 
swoich historii i rozpościerając 
skrzydła – tak swoje dzieło tłu-
maczy Paulina Kwietniewska, 
artystka z Łodzi specjalizująca 
się w muralach oraz sztuce por-
tretu. 

Mural znajduje się na ścianie 
szczytowej kamienicy przy ul. 
Przekop 11, w rejonie miasta sil-
nie związanym z jego historią 
przemysłową. Nawiązuje 
do tradycji włókienniczej Biel-
ska-Białej oraz idei „miasta 
splotów” – miejsca, gdzie spla-
tają się różne wątki historyczne 
i międzyludzkie.  

Mural powstał w ramach ju-
bileuszowej 10. edycji projektu 
„oBBraz miasta”, organizowa-
nego przez Galerię Bielską 
BWA. 

Projekt „oBBraz miasta”, re-
alizowany przez Galerię Bielską 
BWA i Fundację Galerii Biel-
skiej, od 10 lat wzbogaca prze-
strzeń miejską Bielska-Białej 
o nowe dzieła street artu. 

Od pierwszej edycji w 2014 
roku celem projektu jest nie 
tylko wprowadzenie estetycz-
nych akcentów w przestrzeń 
miejską, ale także uwrażliwie-
nie mieszkańców na otaczające 
ich środowisko za pomocą 
wielkoformatowych realizacji 
malarskich. Autorami prac są 
uznani artyści street artu z Pol-
ski. Większość powstałych mu-
rali znajduje się w centrum 
miasta, zachęcając do spaceru, 
który pozwala na odkrywanie 

zarówno zabytkowej, jak 
i współczesnej tkanki miejskiej. 
Do tej pory, w ramach projektu 
„oBBraz miasta”, powstało 12 
z 35 murali, które wzbogacają 
przestrzeń publiczną Bielska-
Białej. 

Jak mówi Ada Piekarska 
z Galerii Bielskiej BWA , celem 
najnowszego dzieła jest także 
symboliczne przywrócenie 
i podkreślenie ważnej roli ko-
biet w historii miasta, często 
pomijanych i niedocenianych, 
mimo ich znaczącego wkładu 
w jego rozwój. 

Paulina Kwietniewska two-
rzy w nurcie realizmu klasycz-
nego. Większość swojej eduka-
cji artystycznej zdobyła w Lon-
dynie, uczęszczając do London 
Atelier of Representational Art, 
gdzie kształciła się pod okiem 
mistrzów współczesnego ma-
larstwa figuratywnego. W swo-
ich pracach stara się uchwycić 
piękno codziennych sytuacji, 
wykorzystując nieoczywiste 
światło i budując narrację. 
W muralach łączy elementy re-
alistyczne z uproszczonymi, 
graficznymi formami, co na-
daje jej pracom charakter ko-
lażu. Inspiracje czerpie również 
z literatury i fotografii.

Kamil Lorańczyk
Bielsko-Biała

Na ścianie bielskiej kamieni-
cy pojawił się niezwykły 
mural pod zabawnym  
tytułem  „Kocia kołyska”.  
Ma nawiązywać do... prze-
mysłowej historii miasta.

„Kocia kołyska” w mieście splotów

Bohaterkami muralu są kobietyi ich splecione losy. Ma on 
podkreślać  rolę kobiet  we włókienniczej historii miasta
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INSPIROWANY DZIECIĘCĄ GRĄ MURAL MÓWI O RZECZACH WAŻNYCH STREET ART 

Międzyuczelniana Inauguracja 
Roku Akademickiego 2024/2025 
odbędzie się 27 września.  
O godz. 15 na katowickim rynku  
pojawią się  m.in. Studencki Ze-
spół Pieśni i Tańca „Katowice”, 
Zespół Pieśni i Tańca „Silesianie”  
oraz Akademicki Zespół Tańca  
„Dąbrowiacy”. 

Punktem kulminacyjnym 
pierwszej części uroczystości bę-
dzie przemarsz orszaków rektor-
skich, który poprowadzi uczest-
ników na uroczystość inaugura-
cji w Narodowej Orkiestrze Sym-
fonicznej Polskiego Radia. O go-
dzinie 16 rozpocznie się tam ofi-
cjalna część. 

Gościem specjalnym będzie 
prof. Norman Davies, wybitny 
historyk, który wygłosi wykład 
inauguracyjny pt. „Tego, co Za-
chód nie rozumie”.

Robert Lewandowski
Katowice

Norman Davies, wybitny  
angielsko-walijski historyk, 
będzie gościem inauguracji 
nowego roku akademickie-
go z wykładem pt. „Tego,  
co Zachód nie rozumie”.

W nowy rok 
akademicki 
z gościem 
z Anglii
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Nie wiem, czy w 2024 roku za-
mkniemy nasze negocjacje do-
tyczące składki zdrowotnej – 
powiedział w czwartek w Pro-
gramie 1 PR minister cyfryzacji 
Krzysztof Gawkowski, pytany, 
czy Lewica „dowiezie składkę 
zdrowotną do końca roku”, po-
nieważ minister finansów  
Andrzej Domański ma na-
dzieję, że nowe przepisy będą 
obowiązywały od przyszłego 
roku. 

– Wiem, gdzie pierwszy krok 
został zrobiony, bo dobra koalicja 
to dobre kompromisy. Kompro-
mis i pierwszy krok dotyczący 
składki zdrowotnej to m.in. to, że 
zmienimy to odliczanie środków 
trwałych, bo na to wszyscy koali-
cjanci się zgodzili i pierwsze pie-
niądze na to też pójdą w 2025 r. 
Krok po kroku składka zdro-
wotna jest rozładowywana. To 

nie są łatwe rozmowy – przeka-
zał Gawkowski. 

Minister zdrowia Izabela 
Leszczyna powiedziała 
w czwartek w Polsat News, że 
nie widzi szansy na obniżenie 
składki zdrowotnej. – Nie mu-
simy podnosić składki zdrowot-
nej, ale nie widzę szansy na ob-
niżenie tej składki, choćby z ty-
tułu ustawy nakładowej (zakła-
dającej w 2025 r. wydatki 
na zdrowie na poziomie mini-
mum 6,5 proc. PKB – PAP) – do-
dała. Zaznaczyła, że jest za reali-
zacją obietnicy z kampanii wy-
borczej, dotyczącej likwidacji 
składki zdrowotnej od sprze-
daży środków trwałych. 

Minister finansów Andrzej 
Domański zapowiedział 25 sierp-
nia, że rząd jest w stanie „od 1 
stycznia 2025 r. zrezygnować 
z pobierania składki zdrowotnej 
od sprzedaży aktywów trwa-
łych”. Jak przypomniał, projekt 
nie uzyskał szerokiego poparcia 
w koalicji, dlatego prace nadal 
trwają. 

28 sierpnia Domański przeka-
zał, że w projekcie budżetu 
na 2025 r. na opiekę zdrowotną 
przeznaczono 222 mld zł i zabez-
pieczono do 4 mld zł na zmiany 
dotyczące poboru składki zdro-
wotnej. Podkreślił, że w koalicji 
trwa dyskusja na ten temat, bo 
oprócz projektu przedstawio-
nego przez niego i minister zdro-
wia Izabelę Leszczynę w marcu 
tego roku, propozycje złożyli też 
PSL, Polska 2050 i Lewica. 

Propozycja ministrów za-
kłada zmiany składki zdrowotnej 
tylko dla przedsiębiorców. Rozli-
czający się na skali podatkowej 
(1,3 mln podmiotów) mieliby pła-
cić stałą składkę w wysokości 9 
proc. od 75 proc. minimalnego 
wynagrodzenia; w przypadku 
płacących podatek liniowy 
składka miałaby być naliczana 
w wysokości 9 proc. od 75 proc. 

minimalnego wynagrodzenia 
do dochodu wynoszącego dwu-
krotność przeciętnego wynagro-
dzenia. Powyżej tego limitu 
składka ma być powiększana 
o 4,9 proc. od nadwyżki. 

Swój projekt zmian ws. 
składki zdrowotnej dla wszyst-
kich złożyła w marcu w Sejmie 
Polska 2050. Miałyby być wpro-
wadzone trzy ryczałtowe kwoty 
składki w wysokości 4 proc., 7 
proc. i 9,4 proc., liczone od śred-
niego wynagrodzenia. Koncep-
cja Lewicy zakłada zastąpienie 
od 2026 r. obecnej składki zdro-
wotnej 9-proc. podatkiem 
od zdrowia, który będą uiszczać 
zarówno płatnicy PIT, jak i CIT. 
Propozycja PSL z kolei zakłada 
rozłożenie obniżki składki zdro-
wotnej na etapy. 

Według szefa MF, w 2025 r. 
na obniżkę składki może być 
przeznaczone do 4 mld zł, jednak 
koalicjanci liczą na więcej; jak 
mówią, wciąż do ustalenia jest 
też zakres zmian. Zgoda jest co 
do zapowiedzi Domańskiego 
z lipca, że od 1 stycznia zlikwido-
wana ma zostać składka zdro-
wotna dla przedsiębiorców 
od sprzedaży środków trwałych, 
np. samochodów. PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

– Nie wiem, czy w 2024 roku 
zamkniemy nasze negocja-
cje dotyczące składki zdro-
wotnej – poinformował 
w czwartek minister cyfry-
zacji Krzysztof Gawkowski. 

Co dalej ze składką zdrowotną? 
Negocjacje w koalicji trwają

– To nie są łatwe rozmowy 
–  Krzysztof Gawkowski
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KONIECPOL

4 września w godzinach późnowieczornych doszło do pożaru 
hangaru przy ul. Szkolnej w Koniecpolu, w którym prowadzona 
była produkcja paliw alternatywnych. Ogień objął składowane 
śmieci plastikowe oraz trociny, co znacznie utrudniało akcję ga-
śniczą. Z ogniem walczyło kilkanaście jednostek straży pożarnej.

KRÓTKO

Wielki pożar hali. Płonęły śmieci

KATOWICE

Kolejny raz mieszkańcy Śląska 
odczuli skutki wydobycia wę-
gla kamiennego. W Kopalni 
Węgla Kamiennego Staszic-
Wujek doszło do wstrząsu. – 
W środę, 4 września, około go-
dziny 21.30 doszło do wstrząsu 
górotworu w rejonie 510 na po-
ziomie 900 metrów. Natych-
miast roz-poczęto akcję ratun-
kową – przekazała Ewa Grud-
niok, rzecznik prasowy Pol-
skiej Grupy Górniczej. Jedena-
stu górników zostało przewie-

zionych do szpitali. – Po bada-
niach przeprowadzonych 
w nocy w szpitalach pozo-
stało czterech – dodała. Ich ży-
ciu na szczęście nie zagraża 
niebezpieczeństwo. – Roboty 
na ścianie, na której doszło 
do wstrząsu, zostały wstrzy-
mane do czasu przeprowadze-
nia wizji lokalnej. W pozosta-
łych obszarach kopalnia pra-
cuje normalnie – podsumo-
wała Grudniok.  
Katarzyna Stacherczak

Wstrząs w kopalni Staszic. 
11 górników trafiło do szpitala

Dzieci uczą się chować, zamiast uczyć się 
pisać i czytać. Nie możemy tego 
przyjmować jako coś normalnego
Joe Biden, prezydent USA

– Uczniowie w całym kraju uczą się, jak się ukryć, zamiast 
jak pisać i czytać. Nie możemy tego przyjąć jako coś nor-
malnego – oświadczył prezydent USA Joe Biden, komentu-
jąc masakrę w liceum w Georgii, gdzie 14-letni uczeń za-
strzelił co najmniej cztery osoby. Biden wezwał republika-
nów w Kongresie, by współpracowali z demokratami 
w sprawie „zdroworozsądkowych” regulacji ws. broni. | PAP

WASZYNGTON
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Słynny waleń z gatunku białucha 
arktyczna został niedawno zna-
leziony martwy u południowo-
zachodnich wybrzeży Norwegii. 
Organizacje One Whale i NOAH 
twierdzą, że zwierzę padło ofiarą 
„ohydnej zbrodni” – podała BBC. 

„Miał na ciele liczne rany 
od kul” – napisała w mediach 
społecznościowych założycielka 
One Whale Regina Haug. „Bę-
dziemy walczyć o sprawiedli-
wość dla Hvaldimira” – zapowie-
działa. One Whale i NOAH poin-
formowały, że zgłosiły norwe-
skiej policji podejrzenie popełnie-
nia przestępstwa i poprosiły ją 
o wszczęcie postępowania w tej 
sprawie. 

Natomiast organizacja Marine 
Mind, która jako pierwsza prze-
kazała informację o znalezieniu 
ciała Hvaldimira, twierdziła, że 

nie było na nim widać „niczego, 
co natychmiast ujawniłby przy-
czynę śmierci”. 

Słynny na cały świat 
Waleń zyskał sławę w 2019 

roku, gdy zbliżył się do wędkarzy 
na Morzu Norweskim w uprzęży 
z mocowaniami do montowania 
kamery, opatrzonej anglojęzycz-
nym napisem „Equipment of St. 

Petersburg”. Wzbudziło to podej-
rzenia, że mógł być wytreno-
wany przez rosyjską marynarkę 
wojenną do zadań szpiegow-
skich. O sprawie rozpisywały się 
wtedy media na całym świecie. 

Norwegowie przezywali mie-
rzącego 4,2 metra, ważącego 1225 
kilogramów ssaka morskiego 
Hvaldimir, co jest połączeniem 
norweskiego słowa „hval” ozna-

czającego walenia oraz imienia 
rosyjskiego dyktatora Władimira 
Putina. 

Magazyn „Foreign Policy” su-
gerował w 2023 roku, że Hvaldi-
mir mógł być w istocie „tajną bro-
nią Putina”. Gazeta przypomi-
nała przy tym, że Rosja, podob-
nie jak Stany Zjednoczone i inne 
państwa, od lat szkoliła ssaki 
morskie do wykonywania prze-
różnych zadań wojskowych. 

Ciało walenia przewieziono 
na autopsję do instytutu wetery-
narii, a wyniki badania są oczeki-
wane „w ciągu najbliższych 
trzech tygodni” 
– przekazała mediom rzecz-
niczka tej instytucji. 

BBC podkreśla, że 15-letni 
Hvaldimir nie był stary jak na bia-
łuchę, ponieważ wiadomo, że 
osobniki tego gatunku mogą do-
żyć nawet do 60 lat. PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Oslo

Dwie grupy obrońców zwie-
rząt oświadczyły, że waleń 
Hvaldimir, którego podej-
rzewano o wykonywanie za-
dań szpiegowskich na rzecz 
Rosji, został zastrzelony.

Waleń oskarżany o szpiegostwo 
dla Rosji został zastrzelony

Świat po raz pierwszy usłyszał o Hvaldimirze w 2019 
roku, kiedy podpłynął on do wędkarzy na Morzu 
Norweskim. Miał na sobie uprząż z mocowaniem 
od kamery
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Eksperci twierdzą, że 
Hvaldimir nie był stary 
jak na białuchę. Miał 15 
lat, natomiast osobniki 
tego gatunku dożywają 
nawet do 60 lat

– Jest to zerwanie z tradycyjnym 
wyborem przywódcy u Maory-
sów, gdzie zwykle następcą zo-
staje najstarsze dziecko, prze-
ważnie mężczyzna – powie-
działa agencji AFP doradczyni 
kulturalna Karaitiana Taiuru. 

Nga Wai hono i te po Paki zo-
stała wybrana przez starszyznę 
maoryskich plemion podczas 
ceremonii intronizacyjnej 
na Wyspie Północnej z udzia-
łem tysięcy osób. 

– Nowa królowa jest naj-
młodszym dzieckiem oraz je-
dyną córką króla Tuheitii Po-
otatau Te Wherowhero VII, 
który zmarł w ostatni piątek 
w wieku 69 lat w otoczeniu ro-
dziny, kilka dni po osiemna-
stej rocznicy objęcia tronu  
– podała Karaitiana Taiuru. 

Władczynię zaprowadziła 
na tron grupa wytatuowanych 
mężczyzn z nagimi torsami, 
niosących ceremonialne lan-
ce, przy wtórze śpiewu chóru 
kobiet ubranych na czarno. 

Nga Wai hono i te po Paki 
miała na głowie koronę z liści, 
a na szyi naszyjnik z kości 
wieloryba. Aby uczcić 10. 
rocznicę koronacji swojego 
ojca, w 2016 roku zrobiła so-
bie tradycyjny tatuaż na pod-
bródku. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Wellington

Nową królową Maorysów 
w Nowej Zelandii została 
w czwartek 27-letnia Nga Wai 
hono i te po Paki, córka zmar-
łego króla, który został po-
chowany tego samego dnia 
na świętej górze Taupiri.

Nowa królowa Maorysów 
zasiadła na tronie 
w Nowej Zelandii

Królowa studiowała język 
maoryski i prawo 
zwyczajowe 
na uniwersytecie 
w Waikato na Wyspie 
Północnej
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W sierpniu do pierwszych dni 
września z wód Dzierżna Du-
żego odłowiono prawie 130 ton 
kilogramów śniętych ryb. 
W zbiorniku nazywanym też 
Jeziorem Rzeczyckim żyły ka-
rasie, karpie, leszcze, liny, oko-
nie, płocie i szczupaki. Więk-
szość zginęła przez toksyny 
wydzielane przez rzadkie mi-
kroorganizmy, czyli złote algi, 
rozwijające się w zasolonej wo-
dzie. Do zbiornika wpływa 
woda z rzeki Kłodnicy, a wy-
pływa do Kanału Gliwickiego, 
a potem dalej do Odry. Miesz-
kańcy chętnie tutaj się kąpią, 
ale raczej w drugim akwenie 
Dzierżnie Małym.  

Nie wiadomo dokładnie, 
czy złote algi są zwierzętami, 
a może roślinami, ale bezpo-

średnio nie zagrażają człowie-
kowi. Zakaz korzystania z wód 
zbiornika kończy się 6 września 
tego roku. Jak wyjaśnia rozpo-
rządzenie wojewody Marka 
Wójcika, pod pojęciem korzy-
stania z wód rozumie się spoży-
wanie wody, wchodzenie 
do niej, kąpiele, połów i jedze-
nie ryb, pojenie zwierząt gospo-
darskich i domowych, używa-
nie wody do celów gospodar-
czych, w tym podlewanie, 
uprawianie sportów wodnych 
i turystyki oraz inne działania, 
które wiążą się z kontaktem 
z wodami. Obecnie martwe 
ryby znajduje się już głównie 
w zaroślach koło wody, nie 
płyną już ławice śniętych ryb, 
sytuacja się stabilizuje. 

– Badania wody pokazują, 
że nie ma złotej algi w miej-
scach dotychczasowych po-
miarów – potwierdza Alicja Wa-
liszewska, rzeczniczka prasowa 
wojewody śląskiego. 

Zbiornik jest jednak staran-
nie kontrolowany. 

– Cały czas jesteśmy obecni 
w terenie, nasi pracownicy pa-

trolują zbiornik na całym jego 
obszarze – zapewnia Linda Ho-
fman z Regionalnego Zarządu 
Gospodarki Wodnej w Gliwi-
cach. – Patrole przeszukują 
zwłaszcza rejon trzcinowisk 
i zakrzaczeń, ponieważ to tam 
najczęściej znajdowane są jesz-
cze śnięte ryby, ale są one w sta-
nie głębokiego rozkładu. Nie 
pojawiają się tam ryby pocho-
dzące ze świeżych śnięć. 

Złote algi to nieszczęście 
Odry, w innych polskich rze-
kach nie ma takich inwazyj-
nych organizmów. Sporo takich 
glonów wpływa do Odry wła-
śnie ze zbiornika Dzierżno. 
W rozwoju tych jednokomór-
kowców, wywołujących śnięcie 
ryb, znaczenie ma wiele czyn-
ników, w tym nasłonecznienie, 
wysoka temperatura i opady, 
ale także zasolenie, niski stan 

wód. Jak dotąd wciąż jest bar-
dzo ciepło, również w nocy, 
dlatego nie można jeszcze mó-
wić o końcu zagrożenia.  

– Warunki sprzyjają zakwi-
tom różnych glonów – dodaje 
Linda Hofman. – Podobna sytu-
acja dotyczy rozlicznych wód 
w województwach śląskim 
i opolskim, zwłaszcza zbiorni-
ków, które mają charakter sta-
gnujący jak Dzierżno. Chodzi 
o akweny, gdzie przepływy 
wody są niewielkie. 

Różne służby już od 32 dni 
pracują na zbiorniku Dzierżno 
i w jego okolicy. Pracownicy 
Wód Polskich razem z żołnie-
rzami Wojsk Obrony Terytorial-
nej odłowili dziesiątki ton śnię-
tych ryb. Nadzieja w tym, że 
martwych osobników jest już 
coraz mniej. Działają też tutaj 
pracownicy Państwowej Straży 
Rybackiej i strażacy. Brak no-
wych śnięć to niejedyna dobra 
informacja. Badania inspekto-
rów ochrony środowiska dowo-
dzą, że „złota alga” zanikała 
z wód zbiornika, a w ostatnich 
analizach już jej w ogóle nie ma. 

Problem odsalania śląskich 
wód jednak istnieje. Minister-
stwo Aktywów Państwowych 
zamierza przygotować system, 
który pozwoli na odsalanie wód 
jeszcze przed zrzutem do rzek 
i dozowanie tego ładunku. To 
bardzo ważne, bo nawet kilka-
dziesiąt lat po zamknięciu za-
kładów wydobywczych trzeba 
będzie odpompowywać wody 
pokopalniane. 

Dlaczego zasolone wody 
zrzuca się do zbiorników wod-
nych? 

– Gdybyśmy nie odprowa-
dzali tych wód, to dochodzi-
łoby do powstawania zapa-
dlisk, a nasze domy na Śląsku 
uległyby zniszczeniu – wyjaśnił 
wojewoda Marek Wójcik, 
w ostatniej rozmowie z ,,Dzien-
nikiem Zachodnim”.  

Trzeba więc budować odpo-
wiednie instalacje, ale nie 
można nagle przerwać usuwa-
nia z wyrobisk wód kopalnia-
nych. Z czasem te wody będą 
ulegały wysłodzeniu, ale nie 
od razu. Tu chodzi o perspek-
tywę kilkudziesięciu lat. 

Marcin Śliwa
Region

Sytuacja na zbiorniku Dzier-
żno Duże koło Gliwic musi 
być nadal monitorowana, 
ale zakaz korzystania z jego 
wód został odwołany.

Złote algi ze zbiornika Dzierżno już znikły. 
Można się kąpać, ale zasolenie pozostaje  

Złotą algę likwiduje słodka woda, żyje w słonym 
środowisku, jej obecność w zbiorniku jest alarmem
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OGŁOSZENIE
PREZYDENTA MIASTA PIEKARY ŚLĄSKIE

o przystąpieniu do sporządzenia zmiany miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego miasta Piekary Śląskie dla obszaru Brzeziny Śląskie, przyjętego uchwałą 

nr XIX/229/20 Rady Miasta Piekary Śląskie z dnia 27 lutego 2020 r., z późn. zm.

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz.U. z 2024 r.,
poz. 1130) zawiadamiam o podjęciu uchwały nr VI/50/24 Rady Miasta Piekary Śląskie z dnia 29 sierpnia 2024 r. w sprawie 
przystąpienia do sporządzenia zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Piekary Śląskie dla 
obszaru Brzeziny Śląskie, przyjętego uchwałą nr XIX/229/20 Rady Miasta Piekary Śląskie z dnia 27 lutego 2020 r., z późn. zm.
Granice obszaru objętego zmianą planu określa załącznik do ww. uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia zmiany 
planu, dostępny na stronie Biuletynu Informacji Publicznej www.piekaryslaskie.bip.net.pl (zakładka: Urząd Miasta/ Planowanie 
Przestrzenne/ Miejscowe plany zagospodarowania przestrzennego – w trakcie opracowywania) zwanej dalej BIP.
Zgodnie z art. 8g. ust. 1 wnioski do projektu aktu planowania przestrzennego, składa się na piśmie utrwalonym w postaci 
papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej, 
na wzorze formularza pisma w postaci papierowej lub w formie dokumentu elektronicznego na adres: Prezydent Miasta 
Piekary Śląskie ul. Bytomska 84, 41-940 Piekary Śląskie.
Zgodnie z art. 8g. ust. 2 składający wniosek do projektu planu, podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres 
zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje, czy jest właścicielem lub 
użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem, oraz może podać dodatkowe dane do kontaktu takie jak adres 
do korespondencji lub numer telefonu.
Zgodnie z art. 17 pkt 1 wnioski do projektu planu miejscowego można składać, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 
30 września 2024 r. 
Wzór formularza pisma, o którym mowa w art. 8g. ust. 5 dotyczącego aktu planowania przestrzennego (wniosek do projektu 
planu miejscowego) dostępny jest na wyżej wymienionej stronie BIP.
Z niezbędną dokumentacją sprawy można zapoznać się w Urzędzie Miasta Piekary Śląskie w Wydziale Gospodarki 
Przestrzennej, Referat Planowania Przestrzennego przy ul. Bytomskiej 92, pokoju 213, od poniedziałku do piątku zgodnie 
z zasadami funkcjonowania Urzędu Miasta, tel. 32 39 39 340.

Administratorem danych osobowych, które zostaną nam przez Pana/Panią przekazane jest Prezydent Miasta Piekary Śląskie 
z siedzibą przy ul. Bytomskiej 84, 41-940 Piekary Śląskie, tel.: +48 32 39 39 411 (sekretariat); e-mail: um@piekary.pl, 
www.piekaryslaskie.bip.net.pl
Wszelkie informacje dotyczące przetwarzania danych osobowych zamieszczone są na stronie BIP: www.piekaryslaskie.
bip.net.pl zakładka Urząd Miasta/ planowanie przestrzenne/ miejscowe plany zagospodarowania przestrzennego – w trakcie 
opracowywania, oraz w Urzędzie Miasta Piekary Śląskie przy ul. Bytomskiej 92, w Wydziale Gospodarki Przestrzennej, 
Referat Planowania Przestrzennego w pokoju 213.
Jeżeli dane osobowe nie zostały zebrane od Pani/Pana przysługują Pani/Panu wszelkie dostępne informacje o ich źródle, jeżeli 
nie wpływa to na ochronę praw i wolności osoby, od której dane te pozyskano (art. 8a ust. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. 
o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym).
Wystąpienie z żądaniem, o którym mowa w art. 18 ust. 1 rozporządzenia 2016/679, nie wpływa na przebieg i wynik postępowań 
dotyczących sporządzania aktów planowania przestrzennego.
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Na początku był Włocławek. 
A później było słowo, magiczne 
słowo dla samorządowców – „re-
forma administracyjna”. Prezy-
dent Włocławka Krzysztof Ku-
kucki zaapelował do premiera 
o rozważenie zmian na mapie ad-
ministracyjnej Polski. Wśród  wo-
jewództw miałoby się zna-
leźć nowe województwo kujaw-
sko-mazowieckie z siedzibami 
we Włocławku i Płocku. 

Był Włocławek, przyszedł 
czas na Bielsko-Białą. Tamtejsza 
Rada Miejska podjęła uchwałę 
o zainicjowaniu działań zmierza-
jących do utworzenia wojewódz-
twa podbeskidzkiego. Takie wo-
jewództwo miałoby powstać 
do 2029 roku, a Bielsko-Biała zo-
stałoby wówczas siedzibą woje-
wody i sejmiku wojewódzkiego.  

Kto kolejny? Koszalin, Słupsk, 
Radomsko, a może Często-
chowa? Tak, ta ostatnia  nigdy nie 
porzuciła wojewódzkich aspira-
cji. 

– Faktem jest, że utrata przez 
Częstochowę statusu miasta wo-
jewódzkiego 25 lat temu odebrała 
te możliwości rozwoju, jakie 
miały w następnych latach 
ośrodki regionalne, i to poczucie 
jest obecne w świadomości wielu 
mieszkanek i mieszkańców 
do dnia dzisiejszego – przypo-
mina Krzysztof Matyjaszczyk, 
prezydent Częstochowy. 

Województwo częstochow-
skie przestało istnieć 1 stycznia 
1999 roku. Podzielono je pomię-
dzy nowe województwa: śląskie, 
opolskie, świętokrzyskie i łódz-
kie.  

50 lat temu powstało 
woj. częstochowskie, 
i to bez wiedzy 
mieszkańców 
Województwo częstochow-

skie urodziło się 12 maja 1975 
roku. Wówczas to plenum KC 
PZPR podjęło decyzję o zmianie 
podziału administracyjnego 
kraju. Ustawę wprowadzającą 
zmiany Sejm przyjął 28 maja, 
a zaczęła obowiązywać 1 
czerwca. W  epoce Gierka miesz-
kańców o zdanie nie pytano. Ci 
dowiedzieli się o powstaniu wo-
jewództwa  3 czerwca 1975 roku, 
kiedy doniósł o tym ówczesny 
magazyn „Nad Wartą”.  

O tym, jak nagła i nieoczeki-
wana była to decyzja, świadczy 
fakt, że początkowo część wy-
działów urzędu wojewódzkiego 

ulokowano w pobliskim Kło-
bucku. Żeby wszystko miało ręce 
i nogi, specjalnie uruchomiono li-
nię MPK Częstochowa-Kłobuck. 
Dwa lata później do granic miasta 
włączono także okoliczne miej-
scowości, m.in. Grabówkę, Gna-
szyn, Kiedrzyn czy Kawodrzę. 
Częstochowa za Gierka była 
u szczytu potęgi. 

Lata 1975-1998 były jedynymi 
w historii Częstochowy, kiedy 
była ona stolicą województwa. 
Nic dziwnego, że decyzja o wpro-
wadzeniu nowej reformy admi-
nistracyjnej i likwidacji woje-
wództwa częstochowskiego wy-
wołała protesty. Jako „duchowa 
stolica Polski”, z Jasną Górą, którą 
odwiedzał Jan Paweł II, Często-
chowa nie mogła wrócić 
do miana miasta powiatowego.  

Tym bardziej, że u schyłku 
PRL-u Częstochowa uchodziła 
za bogate miasto. Słynęła „z pry-
watnej inicjatywy”. Przedsiębior-
ców i rzemieślników, którzy 
w mrocznych czasach PRL-u pro-
wadzili własną działalność go-
spodarczą, było bardzo wielu. 
Niestety, lata 90. i napływ gor-
szych, ale tańszych produktów 
z Turcji, Rosji i Chin, spowodo-
wał, że wiele małych często-
chowskich firm padło – nie było 
już zapotrzebowania na ich wy-
roby. 

Jedną z osób, które najmoc-
niej walczyły o pozostanie na ma-
pie województwa częstochow-
skiego, była Halina Rozpondek.  

– Mieliśmy podpisy rad gmin, 
tylko Lubliniec nie chciał się pod-
pisać – mówi Halina Rozpondek, 
była prezydent miasta i posłanka.  

Pomysły na podział admini-
stracyjny z uwzględnieniem Czę-
stochowy były różne. Mówiono 
o wspólnym województwie 
z Kielcami (tak było przed wojną). 
Kluczowy był jednak brak szer-

szego zainteresowania ze strony 
pobliskich samorządów. Najmoc-
niej protestował przeciwko włą-
czeniu do nowego tworu śląski 
Lubliniec. 

Powiat lubliniecki  
nie chce być  
„pod Częstochową” 
Powiat lubliniecki, odmienny 

kulturowo, nigdy nie czuł się do-
brze w województwie często-
chowskim. On jest śląski.  

Kiedyś podczas spotkania sa-
morządowców, gdy Jihad Rezek, 
wójt Boronowa, ale Pers nie Ślą-
zak, wyznał, że w częstochow-
skim byłoby Lublińcowi w sumie 
lepiej, został przez kolegów wój-
tów i burmistrzów natychmiast 
sprowadzony na ziemię.  

To było oficjalne stanowisko 
wszystkich śląskich samorzą-
dowców, bo w kuluarach niektó-
rzy przyznawali, że lepiej zała-
twiało im się sprawy w Często-
chowie niż w Katowicach. Ale 
na publiczne wyznanie tego 
pragmatyzmu nie mieli odwagi.  

– Panie redaktorze, proszę 
tego nie pisać, życia bym nie miał 
– usłyszałem i uszanowałem, 
żeby nie uczestniczyć w wojnie 
śląsko-częstochowskiej. 

Dzisiaj na szczęście już nikt 
nie bierze pod uwagę możliwości 
umieszczenia Lublińca pod czę-
stochowskim jarzmem. 

Reaktywację obiecywali 
wszyscy najważniejsi 
ludzie PiS 
–  Myślę, że tuż po likwidacji 

województwa  Częstochowa 
przez kilka lat dużo traciła. Dzi-
siaj, kiedy dostęp do funduszy 
unijnych jest powszechny, szanse 
się wyrównały. Sprawa woje-
wództwa jest prestiżowa, a pre-
stiż też jest ważny. Obecnie nie to-
czą się żadne prace nad reformą 

administracyjną, ale jeżeli ten te-
mat się pojawi, trzeba do tej kwe-
stii wrócić – mówi Halina Roz-
pondek.  

Jednym słowem, to nie pro-
blem, że Częstochowa jest w wo-
jewództwie śląskim, ale że w tym 
śląskim powoli się urządza. 

– Oczywiście, że wojewódz-
two częstochowskie powinno 
wrócić. Mamy tu 15 procent po-
pulacji województwa, a otrzymu-
jemy tylko 1 procent środków – 
mówi Szymon Giżyński, poseł 
PiS, były wiceminister i ostatni 
wojewoda częstochowski. 

Giżyński, obok Haliny Roz-
pondek, był jednym z tych, któ-
rzy w latach 90. starali się o zacho-
wanie województwa często-
chowskiego. I przez lata ciągle ten 
pomysł przypominał. Deklaracje 
w tej sprawie składali najważ-
niejsi politycy PiS – prezes Jaro-
sław Kaczyński, wicepremier 
Mariusz Błaszczak czy Stanisław 
Karczewski, były marszałek Se-
natu. 

– Trochę w formie anegdoty 
mogę powiedzieć, że najwięk-
szych przeciwników w tej spra-
wie miałem w swoim obozie po-
litycznym. Posłowie PiS ze świę-
tokrzyskiego, opolskiego czy 
łódzkiego byli przeciwni – mówi  
poseł Giżyński. 

Były wiceminister mocno 
ożywia się, gdy rozmawiamy 
o reaktywacji województwa. Żali 
się na dziennikarzy, którzy na-
śmiewali się z tego pomysłu, 
a przecież wszyscy w regionie po-
winni o to zabiegać , bo nowe wo-
jewództwo częstochowskie 
może powstać tylko ponad po-
działami. Wskazuje winnych nie-
powodzenia, dowodzi, że w la-
tach 90. zabrakło jedności, a po-
mysły województw staropol-
skiego i opolskiego miały storpe-
dować obronę wojewódzkiej 

Częstochowy. Poseł zaprasza nas 
na dłuższą rozmowę na ten te-
mat we wrześniu. Wtedy odsłoni 
wszystkie kulisy negocjacji. 

Lewica kontra PiS. 
Chodziło o kampanię, 
a nie o częstochowskie 
Ale nie tylko PiS podczas róż-

nych kampanii obiecywało reak-
tywację województwa często-
chowskiego. Dziesięć lat temu to 
samo robiła Lewica. Powrót 49 
województw w Częstochowie 
i w Sosnowcu zapowiadał Leszek 
Miller. Niedługo po tym władze 
Częstochowy podczas kampanii 
samorządowej ruszyły z akcją 
„Jasne, że częstochowskie”. Był 
to policzek wymierzony w obiet-
nice PiS. Policzek nawet sku-
teczny, bo każdy zdawał sobie 
sprawę, że nie chodzi w nim o re-
aktywację województwa, a o wy-
granie wyborów. No i Lewica rzą-
dzi do dzisiaj. 

Matyjaszczyk: 
Częstochowie jako 
ośrodkowi maryjnemu 
to się należy 
– Nawet przy najlepszej 

współpracy z samorządem na-
szego regionu, na którą oczywi-
ście liczymy, np. w kontekście po-
zyskiwania pieniędzy unijnych, 
brak wojewódzkiego statusu 
ogranicza pułap środków, które 
może zdobyć Częstochowa oraz 
nasz subregion. Jako miasto wo-
jewódzkie byłaby możliwość ko-
rzystania ze środków europej-
skich nie z poziomu lidera subre-
gionalnego, a regionalnego. Czę-
stochowa jako miejsce lokalizacji 
urzędów rangi wojewódzkiej 
na pewno zyskałaby większy 
prestiż i moc przyciągania firm 
oraz pracowników różnych 
branż, oprócz samego faktu po-
wstania tu instytucji szczebla re-

gionalnego. Status wojewódzki 
w jeszcze większym stopniu niż 
obecnie przekonywałby także in-
westorów szukających lokaliza-
cji w regionalnym ośrodku admi-
nistracyjnym – mówi Krzysztof 
Matyjaszczyk. 

– Częstochowa pozostaje, 
oprócz trójmiejskiej Gdyni, naj-
większym w Polsce miastem po-
zbawionym statusu wojewódz-
kiego. Jest też większa od kilku 
stolic regionów: Opola, Kielc, 
Olsztyna czy Rzeszowa, nie mó-
wiąc już o znacząco mniejszych 
ośrodkach wojewódzkich, jak 
Zielona Góra czy Gorzów Wielko-
polski. Ma również rozpoznawal-
ność jednego z najważniejszych 
ośrodków pielgrzymkowych 
świata chrześcijańskiego oraz tra-
dycje kulturowe odmienne 
od tradycji ziem śląskich, których 
administracyjnie stała się częścią. 
To także ciągle ważny aspekt am-
bicji wojewódzkich Częstochowy 
– dodaje prezydent. 

Dlatego, jak podkreśla Krzysz-
tof Matyjaszczyk, kiedy wraca 
dyskusja dotycząca możliwych 
zmian administracyjnych, trzeba 
przypominać o postulatach Czę-
stochowy. – Zdajemy sobie jedno-
cześnie sprawę, że niezbędne by-
łyby głębokie analizy i konsulta-
cje społeczne, aby korekty były 
racjonalne i rzeczywiście służyły 
zrównoważonemu rozwojowi. 
Musiałyby być też zgodne z ka-
lendarzem programowania środ-
ków unijnych, których benefi-
cjentami są poszczególne regiony 
europejskie, więc takie zmiany 
nie mogłyby nastąpić w dowol-
nym czasie – mówi. 

O tym, że w Częstochowie 
rozsądniej i spokojniej niż w Biel-
sku-Białej i Włocławku podcho-
dzą do zmian administracyjnych, 
świadczy ostatnia kampania pre-
zydencka. Temat ten zasygnali-
zował jedynie kandydat Koalicji 
Obywatelskiej, Łukasz Banaś. 

– Uważam, że powinniśmy 
powołać zespół do spraw zbada-
nia możliwości powstania woje-
wództwa częstochowskiego – 
mówi  Banaś, obecnie przewod-
niczący Rady Miasta w Często-
chowie . – Konieczne są rozmowy 
z sąsiednimi samorządami, także 
tymi z innych województw, oczy-
wiście bez Lublińca, który chce 
pozostać na Śląsku. To wszystko 
powinno dać odpowiedź, czy 
województwo uda się odtwo-
rzyć. Z wszystkim powinniśmy 
być gotowi przed kolejnym po-
działem środków unijnych. 

W Bielsku-Białej już planują 
BeskidExit, chociaż rachunek zy-
sków i strat nie został dokładnie 
określony. W Częstochowie gó-
ruje rozsądek, bo reaktywacja 
województwa nie rozwiąże 
wszystkich jego problemów, a co 
najwyżej wyleczy je z komplek-
sów.

Bartłomiej Romanek
Śląskie

Bielscy radni podjęli uchwałę, 
która ma na celu utworzenie 
najpóźniej do 2029 r. woje-
wództwa podbeskidzkiego. 
W Częstochowie politycy też 
przebierają nogami na hasło 
reformy administracyjnej.

Marzy się powrót do dawnej potęgi?
 ŚLĄSKIE ROZPADA SIĘ NA NASZYCH OCZACH. NAJPIERW BIELSKO-BIAŁA, TERAZ CZĘSTOCHOWA?BĘDZIE REFORMA? 

Pod Jasną Górą nikt nie powie, że woj. częstochowskie jest niepotrzebne – duma na to nie pozwala. Ale nikt też nie 
mówi, że reaktywacja województwa rozwiązałaby wszystkie problemy dzisiaj już tylko 200-tysięcznego miasta
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Czego najbardziej boją się Po-
lacy? Jakiego rodzaju fake 
newsy i dezinformacje wywo-
łują najwięcej społecznych lę-
ków? 
Zacznijmy od pewnego para-
doksu. Na podstawowym po-
ziomie rzeczywiście dezinfor-
macja i fake newsy wywołują 
lęki, ale co ciekawe – i o czym 
wspominają psychologowie 
i socjologowie – istnieje para-
doks związany z teoriami spi-
skowymi. W pewnym sensie 
one pomagają nam te lęki 
oswoić. Zanim przejdziemy 
do konkretnych lęków, takich 
jak obawy przed wojną czy 
pandemią, musimy uświado-
mić sobie, że jednym z funda-
mentalnych, uogólnionych lę-
ków społecznych jest strach 
wynikający z poczucia, że nie 
rozumiemy otaczającego nas 
świata. Kiedy nie potrafię zro-
zumieć, co dzieje się na świecie, 
czuję się zagrożona. Obecnie, 
kiedy wierzymy, że jesteśmy ra-
cjonalni i mamy kontrolę 
nad światem , bardzo źle czu-
jemy się w sytuacjach, w któ-
rych brakuje nam pełnego zro-
zumienia. A świat staje się coraz 
bardziej skomplikowany, co 
tylko potęguje ten dyskomfort. 
Wyobraźmy sobie, że siadam 
przed ekranem i próbuję zrozu-
mieć bieżące wydarzenia, ale 
czuję, że nie nadążam za tym, 
co się dzieje. To jest właśnie 
źródło mojego lęku. W tym mo-
mencie, kiedy trafiam na dezin-
formację, a szczególnie teorię 
spiskową, która „wyjaśnia” 
wszystko prostym, choć fałszy-
wym schematem – na przykład 
ogólnoświatowym spiskiem – 
to nagle czuję, że rozumiem. 
Mam poczucie, że wszystko ma 
sens, nawet jeśli jest to wyja-
śnienie błędne. W paradok-
salny sposób daje mi to pewne 
poczucie bezpieczeństwa. Te-
matycznie dezinformacje i teo-
rie spiskowe bazują na naszych 
najgłębszych lękach, ale struk-
turalnie oferują złudne poczu-
cie kontroli. Gdy słyszę, że „CO-
VID to spisek” i że ktoś celowo 
chce ograniczyć moją wolność, 
nagle zyskuję poczucie, że ro-
zumiem świat. 

Czego jeszcze dotyczyły lęki, 
które pojawiły się w czasie pan-
demii? Zauważyliśmy wzmo-
żoną aktywność ruchów an-
tyszczepionkowych. Dane po-
kazują, że wielu rodziców nie 
chce szczepić swoich dzieci, 
obawiają się szczepionek. 
To bardzo charakterystyczne 
zjawisko – widzimy masowy 
odwrót od klasycznych autory-
tetów. Państwo przestało być 
dla wielu ludzi autorytetem, 
władza polityczna również. Or-
ganizacje międzynarodowe, 
takie jak Komisja Europejska 
czy WHO, także tracą na wiary-
godności, nawet lekarze nie 
cieszą się już takim zaufaniem 
jak dawniej. Jeszcze kilkana-
ście lat temu triumfy święciła 
książka „Koniec historii” autor-
stwa amerykańskiego profe-
sora japońskiego pochodzenia, 

Francisa Fukuyamy. To była 
optymistyczna wizja historii, 
autor wyrażał przekonanie, że 
liberalna forma rządów jest 
formą ostateczną. To złudzenie 
rozpadło się w ostatnich latach 
– wojna, pandemia – wszystko 
to sprawiło, że mamy poczucie 
coraz większego chaosu i od-
czuwamy coraz większy lęk. 
Dodatkowo nakłada się na to 
mechanizm medialny, a do-
kładniej – mechanizm medial-
nego negatywizmu. 

Czyli znów winne są media? 
Proszę nie odbierać tego osobi-
ście, ale media – mam tu na my-
śli media głównego nurtu, 
które uprawiają rzetelne dzien-

nikarstwo – także przyczyniają 
się do powstawania lęków, kon-
centrując się na negatywnych 
wydarzeniach. Taki jest mecha-
nizm działania mediów. Z pew-
nością zna pani powiedzenie, 
że „good news is no news”. 

Tak. „Musi być krew”. 
Dokładnie, bo to przyciąga 
uwagę odbiorców. To taki sa-
monapędzający się mecha-
nizm. Jeśli otworzymy jakikol-
wiek portal informacyjny, ga-
zetę czy włączymy telewizję, 
zobaczymy dominację nega-
tywnych informacji. To zjawi-
sko zostało opisane już w ubie-
głym stuleciu przez medio-
znawców – media wzmacniają 

nasze społeczne lęki. Przenie-
śmy się kilkadziesiąt lat wstecz 
i zastanówmy na przykład 
nad lękiem starszych osób 
przed wychodzeniem na ulicę.  
Starsza osoba rzadko wycho-
dziła z domu, bo było to 
trudne, wiązało się z istotnym 
fizycznym wysiłkiem itp. Za-
tem jej głównym źródłem in-
formacji o świecie była telewi-
zja. Co widziała w tej telewizji? 
Przestępstwa, napady, kra-
dzieże. Im więcej oglądała, tym 
bardziej bała się wyjść na ze-
wnątrz. Jej wizja świata, oparta 
na przekazach telewizyjnych, 
coraz bardziej się umacniała. 
Lęk przed wychodzeniem 
z domu narastał. Działał me-

chanizm błędnego koła, 
a szanse na to, by zderzyć me-
dialną wizję świata z rzeczywi-
stością (która wcale nie mu-
siała być taka zła) malały.  Prze-
nieśmy to na współczesność 
i na osoby korzystające z me-
diów społecznościowych. Ba-
dania pokazują, że z jednej 
strony media społecznościowe 
przyciągają osoby z wyższym 
poziomem lęku społecznego, 
a z drugiej strony – intensywne 
korzystanie z tych mediów 
zwiększa poczucie zagrożenia. 
Odrywamy się od rzeczywisto-
ści i widzimy świat przez pry-
zmat negatywnych, sensacyj-
nych treści, teorii spiskowych 
i dezinformacji. 

To nie tylko media i social me-
dia sieją strach. Jakie jeszcze 
źródła budzą lęk w społeczeń-
stwie? 
Z pewnością politycy. I nie cho-
dzi tylko o to, jak ich decyzje 
mogą wpłynąć na nasze życie – 
choć to też ma znaczenie. Mó-
wię o tym, że politycy, prowa-
dząc często bezpardonową 
walkę o władzę, chętnie wyko-
rzystują społeczne lęki, roz-
dmuchując pewne tematy. 
Po prostu nas straszą. Opozycja 
straszy rządem, rząd straszy 
opozycją. Nawet jeśli nie kła-
mią, to, mówiąc potocznie, 
podkręcają interpretacje pew-
nych wydarzeń, by wywołać 
większy lęk społeczny i zyskać 
na tym kapitał polityczny. 

Jaka jest granica etyczna 
w wykorzystywaniu strachu 
jako narzędzia politycznego? 
Czy były momenty, kiedy ma-
nipulowanie lękami stało się 
nie do zaakceptowania? Co 
wtedy się dzieje? 
Granica etyczna w takich przy-
padkach jest trudna do jedno-
znacznej oceny, ale moim zda-
niem jednym z wyraźnych 
przykładów przekroczenia tej 
granicy było manipulowanie 
społecznym lękiem przed pan-
demią COVID-19. Widzimy to 
chyba jeszcze wyraźniej 
w przypadkach, gdy pewne 
ugrupowania polityczne mani-
pulują lękami przed uchodź-
cami, zwłaszcza tymi z Ukra-
iny. Oczywiście, kwestia 
uchodźców jest złożonym pro-
blemem, o którym trzeba dys-
kutować i szukać systemo-
wych rozwiązań. Jednak świa-
dome wzbudzanie strachu, 
podsycanie podziałów między 
„nami” a „nimi”, a także kre-
owanie społecznej agresji, to 
już wyraźne przekroczenie 
norm etycznych. Takie działa-
nia miewają tragiczne konse-
kwencje – zarówno dla społe-
czeństwa, jak i dla jednostek, 
które mogą być ofiarami aktów 
agresji. Widzieliśmy to na przy-
kład w Stanach Zjednoczo-
nych, gdzie manipulowanie 
społecznymi lękami prowa-
dziło do zamieszek i ataków fi-
zycznych, a nawet śmierci. 
Drugim istotnym zjawiskiem, 
z poziomu może bardziej abs-
trakcyjnego, jest to, co obser-

wujemy w okresach przedwy-
borczych. Mamy tu twarde do-
wody: aktywność tzw. złych 
aktorów (bad actors) – czyli 
przedstawicieli państw, grup 
społecznych, środowisk, które 
chcą siać chaos – wyraźnie na-
sila się przed wyborami. W Pol-
sce są to najczęściej działania 
ze strony Rosji, a w Czechach – 
co ciekawe – ze strony Chin. 
Przed jakimikolwiek  wybo-
rami dezinformacja zawsze 
znacznie się nasila. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Zauważmy, że znaczna część 
tej dezinformacji nie dotyczy 
bezpośrednio samych kandy-
datów (choć oczywiście takie 
wątki też się pojawiają), ale su-
geruje na przykład, że wybory 
będą sfałszowane. To niebez-
pieczna tendencja. Obserwo-
waliśmy ją podczas poprzed-
nich wyborów prezydenckich 
w Stanach Zjednoczonych. 
W Polsce przed wyborami par-
lamentarnymi niektóre bada-
nia pokazywały, że około 50 
procent Polaków zakłada, że 
wybory mogą być sfałszo-
wane. To także jest lęk, i to bar-
dzo niebezpieczny, ponieważ 
uderzający w samą istotę pro-
cesu demokratycznego. Jeśli 
jako społeczeństwo demokra-
tyczne przestaniemy ufać 
w wiarygodność wyborów, 
podważy to fundamenty de-
mokracji. Otwiera się wówczas 
przestrzeń do kwestionowania 
wyników wyborów, co prowa-
dzi do chaosu – również syste-
mowego. Pojawia się niechęć 
do głosowania, które „i tak nie 
ma sensu”. Nieprzypadkowo 
zatem działania dezinforma-
cyjne, realizowane przez tzw. 
złych aktorów, często mają 
na celu wzbudzenie u odbior-
ców przekonania, że z wybo-
rami będzie coś nie tak. Ma to 
ogromną siłę destabilizacyjną.  

Kiedy lęk staje się narzędziem 
do wprowadzania politycz-
nych zmian lub do realizacji in-
teresów określonych grup? 
Takie sytuacje widzimy  w kon-
tekście, wspomnianych wcze-
śniej, uchodźców, ale także 
przy wzbudzaniu obaw zwią-
zanych z nowymi technolo-
giami. Obecnie zauważamy 
na przykład ekspansję dezin-
formacji dotyczącej samocho-
dów elektrycznych. 

Chyba głównym argumentem 
jest tu pytanie, skąd wziąć tyle 
prądu, żeby ładować te samo-
chody? 
To bardzo dobry przykład. 
Większość z nas nie ma wystar-
czającej wiedzy technologicz-
nej, żeby to ocenić. Jednak po-
jawia się głęboko zakorzeniony 
lęk przed zmianą i utratą, ogra-
niczeniem wolności – obawa, 
że coś nam zostanie zabrane, 
na przykład możliwość korzy-
stania z własnego samochodu. 
Albo że zostaniemy obciążeni 
wysokimi podatkami. To jest 
ogólny mechanizm działania 
dezinformacji.  Nie mamy wy-
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starczającej wiedzy o świecie, 
a jej zdobycie, zrozumienie 
świata wymaga czasu – 
na przykład, aby zrozumieć 
i umieć odróżnić wiarygodne 
źródła informacji od tych nie-
wiarygodnych. Wymaga to 
także podstawowych kompe-
tencji w zakresie rozumienia 
procesów technologicznych, 
a większość ludzi tego po pro-
stu nie wie. Zamiast tego od-
czuwamy lęk: „coś mi zabiorą, 
będą ingerować w moje życie, 
będę musiał/a więcej płacić, 
coś się zmieni”. Wtedy stajemy 
się podatni na proste narracje 
dezinformacyjne, spiskowe 
czy manipulacyjne, które ofe-
rują łatwe wyjaśnienia. Oczy-
wiście nadal mogę się obawiać, 
że odbiorą mi samochód... 

...ale czuję się lepiej? 
Tak. Bo mam poczucie, że 
wiem, na czym stoję. Wiem, 
kto za to odpowiada i wiem, że 
problem dotyczy też innych. 
Z tymi innymi mogę utworzyć 
wspólnotę, chociażby wirtu-
alną, przyłączając się na przy-
kład do grup w mediach spo-
łecznościowych. 

Lęki społeczne bardzo kon-
kretnie wpływają na ludzkie 
zachowania. Jednym z takich 
zachowań jest unikanie szcze-
pień. Ostatnio coraz częściej 
słyszę, że ludzie przeprowa-
dzają się bliżej zachodniej gra-
nicy z obawy przed wojną. Ja-
kie inne zachowania wywołują 
te lęki? Czy są badania wska-
zujące na wzrost liczby takich 
osób? 
Wiele z tych zachowań ma 
swoje korzenie w lękach. Co 
prawda większość badań poka-
zuje, że Polacy mają wysokie 
uogólnione poczucie bezpie-
czeństwa (80-90 procent Pola-
ków deklaruje, że czuje się bez-
piecznie). Ale jeśli już mamy ja-
kieś lęki, to dotyczą one przede 
wszystkim wojny. Według nie-
których sondaży ponad 70 pro-
cent badanych uważa, że wojna 
na Ukrainie zagraża Polsce.  
Bardzo wyraźnie narastają 
także obawy związane 
z uchodźcami, co również jest 
widoczne w badaniach. Wi-
dzimy pogarszający się stosu-
nek Polaków do Ukraińców. 
O ile na początku rosyjskiej 
agresji na Ukrainę, kiedy Ukra-
ińcy zaczęli do nas przybywać, 
nastawienie Polaków było – 
z pewnymi wyjątkami – raczej 
pozytywne, to dzisiaj sytuacja 
się zmienia. Przeprowadzali-
śmy badania w ramach Central 
European Digital Media Ob-
servatory (CEDMO), w których 
analizowaliśmy, na jakie narra-
cje dezinformacyjne byli po-
datni Polacy w początkowym 
okresie rosyjskiej agresji, po-
równując to z Czechami i Sło-
wakami. Polacy wypadli w tych 
badaniach bardzo dobrze – byli-
śmy znacznie mniej podatni 
na twardą rosyjską narrację 
propagandową, jak na przykład 
oskarżenia, że Ukraina to kraj 
faszystowski. Ale już wtedy 

bardziej  obawialiśmy się kon-
sekwencji związanych z ryn-
kiem pracy czy dostępem 
do edukacji i służby zdrowia. 
Mimo to, w porównaniu z Cze-
chami czy Słowakami, Polacy 
wykazywali większy dystans 
wobec tych lęków.  

Jak jest teraz? 
Obecnie obserwujemy wzrost 
negatywnego stosunku 
do uchodźców, w tym do osób 
z Ukrainy. Lęk przed uchodź-
cami ogólnie narasta. Ale nara-
sta w ogóle pewien rodzaj lęku 
przed światem zewnętrznym, 
który postrzegamy jako źródło 
niepokoju. Coraz więcej osób 
celowo unika informacji z me-
diów, ponieważ są one smutne, 
trudne, a co za tym idzie – wy-
wołują lęk. Widać tu wyraźny 
trend, zwłaszcza wśród młod-
szego pokolenia, które coraz 
częściej odrzuca tradycyjne 
media, twierdząc, że psują im 
nastrój i wywołują niepokój. 
To bardzo niebezpieczne zja-
wisko, ponieważ wiele osób 
odcina się od sprawdzonych, 
wiarygodnych informacji. Ale 
takie osoby wciąż potrzebują   
orientacji w świecie, więc skąd 
czerpią wiedzę? Z social me-
diów, plotek, rozmów ze znajo-
mymi. Oprócz lęków, o których 
pani wspomniała, pojawia się 
więc nowy, nieoczywisty lęk – 
lęk przed informacjami o tym, 
co dzieje się na świecie. 

Można to także postrzegać 
jako wybór – ludzie mogą 
stwierdzić, że nie chcą się sku-
piać na negatywnych aspek-
tach. Wiedzą, jaki jest świat, 
ale też, że mają wpływ na to, 
jak będzie wyglądał ich świat 
i ich życie. Decydują, że będą 
koncentrować się na tym, co 
pozytywne i piękne. 
Oczywiście, w tej postawie 
może nie być nic złego, jeśli 
rzeczywiście ma ona afirma-
tywny charakter. Jednak warto 
się zastanowić, czy nie jest to 
raczej forma ucieczki – unika-
nia trudnych tematów, które 
budzą lęk. Moim zdaniem, 
w wielu przypadkach to wła-
śnie ucieczka przed proble-
mami, zamykanie oczu na rze-
czywistość. Zaryzykowałabym 
tezę, że im mniej wiemy 
o świecie, tym trudniej jest 
nam w nim funkcjonować 
i tym bardziej jesteśmy podatni 
na narracje dezinformacyjne. 

Ale czy w ogóle możliwe jest 
dzisiaj nie znać informacji, 
skoro bombardują nas z każdej 
strony? 
To prawda, jesteśmy zasypy-
wani ogromną ilością informa-
cji. Stykamy się z dziesiątkami 
tysięcy przekazów dziennie. 
Wiele z nich, jak mówiłyśmy, 
ma charakter negatywny, więc 
trudno się dziwić, że niektórzy 
zamykają się na ten przepływ. 
Pojawiają się nawet postulaty 
uzdrawiającej „diety informa-
cyjnej”, czyli świadomego od-
cięcia się do tego natłoku prze-
kazów medialnych. To z pew-

nością nikomu nie zaszkodzi. 
Ale problem pojawia się wtedy, 
gdy odrzucając przekaz me-
dialny, ludzie zaczynają szukać 
orientacji w świecie gdzie in-
dziej – w plotkach, dezinforma-
cjach, fake newsach, które 
krążą w mediach społeczno-
ściowych. Choć odwracają się 
od tradycyjnych mediów, po-
trzeba zrozumienia świata po-
zostaje, więc szukają innych 
źródeł. Warto zauważyć, że co-
raz więcej dezinformacji roz-
przestrzenia się w kontaktach 
bezpośrednich, podczas roz-
mów face to face. Media spo-
łecznościowe wciąż dominują, 
ale coraz więcej osób przy-
znaje, że spotyka się z dezinfor-
macją, rozmawiając z rodziną, 
znajomymi, sąsiadami. 
W efekcie, uciekając od me-
diów, zaczynamy polegać 
na wiedzy niekoniecznie 
sprawdzonej – pochodzącej 
z social mediów czy przekaza-
nej jako plotki.   

Dlaczego, mimo że pewne fake 
newsy zostały już obalone, 
wiemy, że są nieprawdą, bo zo-
stało to udowodnione przez 
naukę, a media je sprostowały, 
nadal w nie wierzymy? 
To wcale nie jest takie proste. 
Obalenie fake newsów, zwłasz-
cza tych bardziej skompliko-
wanych, nie jest łatwym zada-
niem. Szczególnie trudne jest 
podważenie logiki, na której 
opierają się teorie spiskowe lub 
fake newsy. Trzeba pamiętać, 
że w Polsce mamy stosunkowo 
niski poziom wiedzy naukowej 
oraz niskie zaufanie do nauki. 
Badania Eurostatu pokazują, 
że 28% Polaków wierzy 
na przykład w to, że ludzie żyli 
na Ziemi razem z dinozaurami. 
Inne badania wskazują, że 
około 40% Polaków czerpie 
wiedzę z tzw. alternatywnych 
źródeł informacji, które wprost 
szerzą twardą dezinformację, 
w tym antyszczepionkowe teo-
rie spiskowe. Nie byłabym też 
tak optymistyczna, jeśli chodzi 
o nasze zaufanie do nauki. 
Wcale nie jest ono tak po-
wszechne, jak mogłoby się wy-
dawać. Trzeba też uczciwie po-
wiedzieć, że nauka nie zawsze 
oferuje proste i jednoznaczne 
odpowiedzi. Przykładowo, 
w trakcie pandemii, teza, że 
COVID-19 mógł być wynikiem 
wycieku z laboratorium, była 
początkowo uznawana za teo-
rię spiskową. Potem jednak 
uznano taki scenariusz 
za prawdopodobny, a przynaj-
mniej możliwy. Istotą wiedzy 
naukowej jest to, że ewoluuje, 
a interpretacje odkryć nauko-
wych nie zawsze są jedno-
znaczne. 

Nawet w codziennym życiu 
spotykamy się z tym, że jed-
nego dnia słyszymy, że kawa 
szkodzi, a następnego, że jed-
nak nie szkodzi. Albo że masło 
jest złe, a potem, że wcale nie. 
Dokładnie. Na tym właśnie po-
lega nauka – ciągle spraw-
dzamy pewne tezy, powta-

rzamy badania, przyznajemy 
do błędów i w ten sposób do-
skonalimy naszą wiedzę 
o świecie. Niestety, taka zmien-
ność staje się pożywką dla teo-
rii spiskowych, bo sugeruje 
brak pewności. 

Chciałabym wrócić do tematu 
lęku przed uchodźcami. Czy to 
ma związek z lękami 
przed anomaliami pogodo-
wymi i zmianą klimatu? Ocie-
plenie klimatu może zmusić 
ludzi z południa, gdzie brakuje 
wody, do migracji na północ, 
co może rodzić zagrożenie? 
Tak, lęki mogą funkcjonować 
jako pozornie logiczne struk-
tury. Wiele lęków ma też, 
można powiedzieć, charakter 
uniwersalny, na przykład lęk 
przed obcymi. Podział na: 
„my” i „oni” to mechanizm, 
który zawsze istniał w historii 
i kulturze ludzkiej. Lęk 
przed obcymi jest jednym 
z najstarszych i najsilniejszych 
lęków, jakie odczuwamy. 

Czy dzisiaj obserwujemy lęki, 
które są zupełnie nowe, czy ra-
czej są to odsłony odwiecz-
nych lęków towarzyszących 
nam od zarania dziejów? 
Na najbardziej ogólnym pozio-
mie są to odsłony lęków, które 
towarzyszą nam od zawsze – 
lęk przed zmianą, lęk przed ob-
cymi, lęk przed utratą czegoś 
lub kogoś. Na przykład w Cze-
chach, na Słowacji, a częściowo 
także w Polsce, pojawiły się 
fake newsy dotyczące po-
wszechnego poboru do wojska, 
co wywołało lęk przed utratą 
kogoś bliskiego, przed tym, że, 
parafrazując: „zabiorą mi syna 
i będzie musiał iść na wojnę”. 
wciąż także pojawia się lęk 
przed destabilizacją 
i przed śmiercią. Bardzo cha-
rakterystyczny mechanizm de-
nializmu (czyli odrzucenia, wy-
parcia) widzieliśmy na przy-
kład podczas pandemii COVID-
19. Jeśli ktoś bał się śmierci, 
swojej lub bliskich, spowodo-
wanej COVID-em, mógł zare-
agować na dwa sposoby: albo 
spróbować podejść do pro-
blemu racjonalnie – zasięgnąć 
wiedzy medycznej, zaszczepić 
się, pójść do lekarza; albo od-
rzucić istnienie problemu. To 
drugie podejście jest łatwiejsze 
– jeśli powiem sobie, że COVID 
nie istnieje, natychmiast czuję 
ulgę, bo nie ma czego się bać. To 
samo dotyczy zmian klima-
tycznych. Kiedy ktoś twierdzi, 
że zmiany klimatu są bzdurą, 
od razu czuje się lepiej, bo znika 
źródło lęku – mogę dalej spo-
kojnie żyć, tak jak żyłam do tej 
pory. Wracając do pani pytania 

– oczywiście świat się zmienia, 
a zatem ewoluują też lęki spo-
łeczne. Pierwszą istotną 
zmianą jest na pewno pojawia-
nie się mediów społecznościo-
wych i ogólny wzrost dostępu 
do informacji, ale także dezin-
formacji. To powoduje, że lęki 
są intensywniejsze i szybciej się 
rozprzestrzeniają. WHO już 
na początku pandemii zaczęło 
używać terminu „infodemia”, 
i jest to bardzo trafna metafora. 
Obecnie informacje (i dezinfor-
macje) rozprzestrzeniają się jak 
infekcja, jak wirus – to może in-
tensyfikować zarówno nega-
tywne emocje, jak i lęki. Warto 
też zauważyć, że przez wiele lat 
mieliśmy w Polsce (i w Europie) 
poczucie bezpieczeństwa i sta-
bilizacji. Dzisiejsze pokolenie 
50-latków właściwie nie za-
znało wojny. Przeżyliśmy co 
prawda rok 1981 czy 1989, ale 
ostatecznie zmiany systemu, 
które zaszły, należy uznać 
za pozytywne, zakończone po-
wodzeniem. Różnica jakości 
życia między dzisiejszymi 
dwudziestolatkami a pokole-
niem seniorów, które przeżyło 
wojnę i komunizm, jest 
ogromna. Im bardziej przywy-
kliśmy do poczucia bezpie-
czeństwa, tym bardziej wpa-
damy w panikę, kiedy coś za-
czyna się w tym świecie psuć. 

Czy są społeczeństwa, które le-
piej radzą sobie z lękami, 
i czego możemy się od nich na-
uczyć? 
Zawsze podkreślam, że klu-
czem jest edukacja. Oczywi-
ście, nie da się całkowicie wy-
eliminować lęków, bo są one 
elementem tzw. ludzkiej na-
tury i życia społecznego. Jed-
nak od najwcześniejszych eta-
pów warto tłumaczyć świat, 
nie bać się mówić o trudnych 
sprawach i pokazywać, że 
ucieczka od problemów nie 
jest rozwiązaniem. Przykła-
dem jest lęk przed diagnozą 
medyczną – niektórzy ludzie 
wolą nie badać się, bo „jeśli nie 
wiem, to nie jestem chory”.  

Boimy się chodzić do lekarza, 
bo lekarz może coś znaleźć. 
Dokładnie. Ale na tym przykła-
dzie widać wyraźnie, że eduka-
cja przynosi jednak pozytywne 
efekty, choć proces jest po-
wolny. Budowanie nastawie-
nia, że mamy możliwości kon-
trolowania swojego życia, że 
medycyna i nauka się rozwi-
jają, i że możemy sobie radzić 
z problemami – to właśnie rola 
edukacji. Najczęściej jako przy-
kład, zwłaszcza w kontekście 
zmniejszania podatności 
na dezinformację, podajemy 

kraje skandynawskie, gdzie 
edukacja od wczesnych lat kła-
dzie nacisk na krytyczne my-
ślenie i samodzielne podejmo-
wanie decyzji. Nie chodzi tylko 
o posiadanie narzędzi do wery-
fikacji informacji, ale o chęć 
sprawdzenia czegoś, o goto-
wość poświęcenia czasu 
na zrozumienie rzeczy bardziej 
skomplikowanych, nawet jeśli 
są one niepokojące. Edukacja 
w zakresie korzystania z me-
diów i krytycznego myślenia to 
najważniejsze, co możemy zro-
bić. Warto też zachować szacu-
nek dla innych poglądów. Pro-
blem polega na tym, że często 
podchodzimy do osób o poglą-
dach na przykład antyszcze-
pionkowych z góry, z pogardą. 
Tymczasem dla wielu z nich 
teorie spiskowe to ważny ele-
ment ich tożsamości, są one 
związane z ich emocjami i po-
dejściem do rzeczywistości. Je-
śli zaczniemy takie osoby i ta-
kie poglądy (choć niepraw-
dziwe) lekceważyć, mówiąc: 
„To bzdury, nie będę z tobą roz-
mawiać”, zamykamy się na ja-
kikolwiek dialog. Dlatego 
oprócz edukacji istotne są wza-
jemny szacunek i rozmowa. 
Trzeba zrozumieć, że teorie 
spiskowe oswajają lęki i stabili-
zują światopogląd. To temat, 
o którym musimy rozmawiać. 
Warto na przykład rozwijać ta-
kie kompetencje u lekarzy 
w kontekście chociażby roz-
mów o szczepieniach.  

Ale żeby móc rozmawiać 
i przekonywać, trzeba sa-
memu posiadać odpowiednią 
wiedzę, prawda? 
Oczywiście, że tak. Ostatnie 
badania pokazują, że najsku-
teczniejszą metodą przeciw-
działania  dezinformacji i teo-
riom spiskowym jest bezpo-
średnia rozmowa z osobą, 
która wierzy w teorie spiskowe 
czy fałszywe informacje. W ta-
kim kontakcie face to face 
mamy realną szansę, by za-
szczepić wątpliwość wobec 
tych narracji i stopniowo prze-
konać taką osobę. Ale musimy 
mieć wiedzę i argumenty.

CORAZ WIĘCEJ OSÓB CELOWO 
UNIKA INFORMACJI Z MEDIÓW, 
PONIEWAŻ SĄ ONE SMUTNE, 
TRUDNE, A CO ZA TYM IDZIE  
– WYWOŁUJĄ LĘK

Prof. Karina  
Stasiuk-Krajewska 
Medioznawca, teoretyk 
komunikacji, etyk komu-
nikacji profesjonalnej. 
Prowadzi zajęcia z teorii 
komunikacji, semiotyki, 
teorii dyskursu, etyki 
dziennikarskiej i public  
relations.
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Rozmawiał Piotr Ciastek

W swojej najnowszej książce 
„Nie musisz. Od kultu osią-
gnięć do wypalonych poko-
leń” pisze pan o zjawisku wy-
palenia, które może  dotykać 
zarówno dorosłych, jak 
i dzieci. Jak to wypalenie nas 
niszczy? 
Kluczowe jest to, żeby wyjść 
od kultu osiągnięć, który się 
pojawia w podtytule książki. 
Funkcjonujemy obecnie w  
świecie, w którym niemalże 
od narodzin dziecka zaczyna 
się pracę nad tym, żeby odnio-
sło ono sukces w dorosłym ży-
ciu. Dzieci powinny się jak 
najszybciej uczyć czytać, naj-
lepiej już, gdy mają zaledwie 
kilka miesięcy albo przynaj-
mniej próbować uczyć się ba-
wiąc. Za moment zaczynamy 
myśleć o zajęciach dodatko-
wych, zapisaniu do jak najlep-
szego przedszkola. W tym 
przedszkolu dzieci coraz rza-
dziej się bawią, zamiast tego 
pracują nad tym, żeby się 
przygotować do szkoły, żeby 
akademicko pracować nad  
sobą, niektóre przedszkola 
oferują nawet korepetycje.  

A to dopiero początek...   
Właśnie. Potem w szkole pod-
stawowej dzieci szykowane są 
do egzaminu ósmoklasisty, 
żeby dostać się do wymarzo-
nego liceum, a później 
w szkole średniej szykują się 
do matury, żeby otrzymać in-
deks jak najlepszej uczelni, bo 
to może zadecydować o suk-
cesie na rynku pracy. Od tego 
zależy z kolei to, czy to będzie 
dobra praca, w której bę-
dziemy dużo zarabiać i mieć 
wygodne, dobre życie, przy-
najmniej w teorii. Jak sobie 
nad tym wszystkim pomy-
ślimy i dodamy do tego kore-
petycje w szkole, które przy-
gotowują właśnie do tego, by 
mieć jak najlepsze oceny i wy-
niki na egzaminach oraz do-
datkowe zajęcia, to nie 
dziwmy się, że w pewnym 
momencie jesteśmy tym 
wszystkim zmęczeni. W skraj-
nych przypadkach dochodzi 
do tego wypalenie uczniow-

skie już w wieku dziecięcym 
lub nastoletnim. Wystarczy 
spojrzeć na grafiki dzisiej-
szych przedszkolaków, które 
po przedszkolu mają dodat-
kowe zajęcia niemal do wie-
czora. Pamiętajmy, że dzieci, 
które nie mają czasu na za-
bawę, a cały czas poświęcają 
na to, żeby się uczyć, jako na-
stolatkowie są już tym wszyst-
kim zmęczone.   

Czym jednak wypalenie różni 
się od zmęczenia? Jak odróż-
nić jedno od drugiego? 
Wypalenie określiłbym jako 
taki stan, w którym odczu-
wamy załamanie fizyczne 
i psychiczne, ale pomimo 
zmęczenia, wciąż pracujemy, 
bo do tego zostaliśmy wy-
uczeni. Wszystko nam mówi 
o tym, żebyśmy odpuścili, 
a my jednak cały czas jeste-
śmy zafiksowani na tym, żeby 
przeć do przodu i spróbować 
jeszcze coś zrobić. To pogłębia 
naszą frustrację, pogłębia bez-
sens działań, które podejmu-
jemy  i może nas w pewnym 
momencie wpędzić w stany 
depresyjne. Skrajne zmęcze-
nie przekłada się potem także 
na relacje z innymi ludźmi, 
na to, jak funkcjonujemy 
w domu, czy na inne działa-
nia, które podejmujemy poza 
pracą. Powinniśmy na to pa-
trzeć  jak na do pewnego stop-
nia nowe zjawisko: praca 
mimo braku sił, trwanie w ko-
łowrotku niczym chomiki, 
z którego nie potrafimy zejść. 
Boimy się odpuścić, bo wy-
daje nam się, że gdy zluzu-
jemy, to  wszystko stracimy, 
ten pogląd  zaczyna nam się 
wtłaczać już od dziecka. 
W mojej książce próbuję od-

powiedzieć na pytanie, jak 
do tego doszło?   

Koniec wakacji i dzieci znów 
zasiadły w szkolnych ław-
kach. Tak jak to było 20, 50 
i 100 lat temu. Nasz system 
edukacji niewiele chyba  
zmienił  się przez dekady i po-
jawia się pytanie, czy nauczy-
ciele są w stanie dostrzec to 
wypalenie u uczniów i jakoś 
im pomóc?  
Problem w tym, że nauczy-
ciele i nauczycielki są w wielu 
przypadkach też  wypaleni 
i nie zauważają tego u siebie. 
Mamy ogromną grupę wypa-
lonych rodziców. Wypalenie 
rodzicielskie to jest coś, co jest 
niestety bardzo charaktery-
styczne dla polskiego społe-
czeństwa. Na szczęście mamy 
coraz więcej miejsc, w których 
ta nauka zaczyna wyglądać 
inaczej. Tak dzieje się w części 
szkół niepublicznych, chociaż 
niestety w wielu z nich kult 
osiągnięć ma się świetnie,  czy 
funkcjonujących w ramach 
tak zwanej edukacji domowej. 
Mamy też nieliczne, ale jed-
nak  szkoły publiczne, które 
próbują, jak to mówi ładnie 
Marzena Żylińska z Ruchu Bu-
dzących się Szkół, „odkrzesło-
wić” dzieci. Natomiast rzeczy-
wiście to, jak funkcjonuje edu-
kacja krajów Zachodu od po-
nad 200 lat, to też koniec koń-
ców coraz bardziej przyczynia 
się do wypalenia,  szczególnie 
w zestawieniu ze zjawiskami 
charakterystycznymi dla póź-
nego kapitalizmu. Po pierw-
sze dlatego, że młodzi ludzie 
żyją w coraz większym dyso-
nansie poznawczym, ponie-
waż realia szkolne są bardzo 
często oderwane od rozwią-

zań technologicznych. 
Od tego jak funkcjonujemy 
na co dzień, jak myślimy i jak 
widzimy świat. A z drugiej 
strony jest rosnące obciążenie, 
bo młodzi ludzie uczą się co-
raz więcej, coraz dłużej, co po-
twierdzają różne badania. 
Bardzo dużo z tego czasu spę-
dzają w pozycji siedzącej, 
w ciszy, bez możliwości jakie-
goś swobodnego poruszania 
się  czy odzywania lub jakiejś 
wymiany myśli, a to jest jed-
nak udręka.    

Przez tę udrękę przechodziły 
całe pokolenia. 
Pamiętajmy o tym, że od po-
czątku XIX wieku, kiedy po-
wstawał ten system, my przez 
200 lat zrobiliśmy bardzo 
dużo badań, z których dowie-
dzieliśmy się wiele na temat 
tego, jak funkcjonuje ludzki 
mózg, jak funkcjonuje ludzki 
układ nerwowy i czego po-
trzebuje nasze ciało i psy-
chika, żeby pomóc młodym 
ludziom. Okazuje się, że 
pod wieloma względami 
trudno sobie wyobrazić gorsze 
miejsce do nauki niż taka kla-
syczna sala lekcyjna w szkole. 
Gdzie siedzimy przez 45 mi-
nut bez ruchu gapiąc się albo 
na plecy tych, którzy siedzą 
przed nami, albo wpatrując się 
w tablicę i ewentualnie odpo-
wiadając w momencie, kiedy 
jesteśmy wywoływani przez 
nauczyciela. W dzisiejszym 
świecie to jest coś, co właści-
wie nie ma najmniejszego 
sensu i myślę, że wszyscy to 
czują, a najmocniej dziś czują 
to młodzi ludzie. W książce pi-
szę właśnie o takim przy-
padku, gdzie nauczycielka 
z kilkudziesięcioletnim sta-
żem postanowiła sprawdzić 
po wielu latach, jak to jest być 
uczniem i razem ze swoimi 
podopiecznymi zasiadła 
w ławkach. Stwierdziła po  
tym, że było to coś nie do znie-
sienia, że ta ciężka praca, 
którą wykonują młodzi ludzie 
w ramach edukacji i takie po-
czucie zamulenia po całym 
dniu jest obecnie trudne 

do wyobrażenia dla doro-
słych. To jest coś, co nam 
ucieka - jak ciężko pracują 
młodzi ludzie. Nie postrze-
gamy nauki  jako pracy, a ja 
uważam, że to też jest praca, 
która przygotowuje nas do tej 
w przyszłości.   

Jeżeli jesteśmy przy „pracy”, 
to  na przykład na Śląsku ten 
kult pracy jest  mocno pod-
kreślany. Głównie to wyrosły 
z kopalń kult pracy fizycznej, 
ale wiele zawodów już się 
z  nią  nie wiąże, co rodzi kon-
flikt pokoleniowy między  
postrzeganiem tego, co jest 
„prawdziwą” pracą, a co nie. 
Na ten konflikt i jego skutki 
też zwraca pan uwagę.   
To w ogóle jest ciekawe, jeśli 
popatrzymy na Śląsk i wspo-
mniany kult ciężkiej pracy, 
który wynika ze świata bardzo 
mocno przemysłowego, opar-
tego na wydobyciu. To właści-
wie świat, który w dzisiejszej 
rzeczywistości bardziej nam 
się kojarzy z XIX i XX wie-
kiem, a nie XXI, w którym jed-
nak podstawowym źródłem 
energii jest ropa naftowa, a jej 
sposób wydobywania jest zu-
pełnie inny. To nie miejsce 
na wchodzenie w szczegóły, 
opisuję te różnice dokładniej 
w mojej książce, natomiast 
ważne jest to, że współczesny 
świat funkcjonuje nieco ina-
czej, bo stajemy się coraz bar-
dziej indywidualistami, oso-
bami, które rzadziej pracują 
z innymi, a bardziej pracują in-
telektualnie i samodzielnie. 
Ten konflikt pokoleń w dużej 
mierze wynika właśnie z tego, 
czego doświadczyliśmy 
w ostatnich kilku dekadach, 
czyli globalnego przejścia 
od gospodarki opartej głównie 
na węglu na gospodarkę 
opartą o ropę naftową. To jest 
jedno ze źródeł, chociaż  o tym 
nie mówimy, konfliktu poko-
leniowego, jeśli chodzi o po-
strzeganie pracy. To dawne 
wyobrażenie ciężkiej harówki, 
pracy, która przekładała się 
na odpowiedni zarobek, 
w dzisiejszej rzeczywistości 

jest czymś oderwanym 
od tego, jak my funkcjonu-
jemy. Obecnie mamy gospo-
darkę opartą na usługach. Ro-
śnie waga pracy intelektual-
nej, a nie fizycznej. Coraz 
mniejszy jest w niej udział 
przemysłu czy rolnictwa. Zu-
pełnie inaczej funkcjonujemy 
jako ludzie. Milenialsi, inaczej 
pokolenie Y, czyli urodzeni 
w latach 1981-1996  i zetki - ge-
neracja Z, urodzeni w latach 
1995-2012, to pokolenia, które 
nie wchodziły już w świat in-
dustrialny, ale świat postindu-
strialny. Tego  nie zauważono 
i na poziomie edukacji szkol-
nej, a potem uniwersyteckiej 
i cały czas gdzieś to ucieka 
także potem na rynku pracy, 
w kwestii oczekiwania, jak lu-
dzie będą pracować.   

Te wymagania są za wysokie? 
Czy to tylko łatwa wymówka, 
żeby się nie przemęczać?  
Trudno jest dzisiaj oczekiwać 
od pracowników, że będą ha-
rować po 16 godzin dziennie 
i będą bardzo do tego  chętni, 
skoro wyrastają w takim świe-
cie, w którym praca może być 
wykonywana w zupełnie inny 
sposób, znacznie bardziej 
efektywny. Dlatego, że  ma zu-
pełnie inny charakter niż 
w poprzednich wiekach. Jest 
to na pewno jedno ze źródeł 
międzypokoleniowego kon-
fliktu, który będziemy musieli 
jakoś przepracować i wymy-
ślić na nowo, jak w ogóle po-
strzegamy pracę i jak myślimy 
o wynagrodzeniu za pracę. 
Tutaj wchodzi cały pakiet te-
matów, które wprowadzają 
i milenialsi i zetki, czyli wła-
śnie bezwarunkowy dochód 
podstawowy, czterodniowy 
tydzień pracy, w ogóle zmniej-
szanie liczby godzin pracy 
i uważam, że ta dyskusja jest 
cały czas przed nami. Proble-
mem są też rosnące nierówno-
ści społeczne. Mamy również 
coraz więcej obciążeń, czy 
w postaci dodatkowych opłat 
za opiekę nad dziećmi, czy 
prywatną opiekę medyczną. 
Te najmłodsze pokolenia 

NADCHODZI POKOLENIE 
WYPALONYCH  

Dr Mikołaj Marcela: Młodzi ludzie uczą się coraz więcej, coraz dłużej, co potwierdzają 
badania. Bardzo dużo tego czasu spędzają bez możliwości poruszania się  

czy wymiany myśli, a to jest jednak udręka
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przez to często doświadczają 
stagnacji i są znacznie mniej 
optymistyczne niż pokolenia 
wcześniejsze.  

W tym miejscu dochodzimy 
do tezy, którą pan przedsta-
wił, że nieważne jak bardzo 
jednostka starałaby się 
w swoim życiu, to pewnego 
pułapu nie jest, niestety,  
w stanie przebić.    
Oczywiście bywają takie indy-
widualne historie, które są też 
najczęściej powtarzane, 
o tym, że można osiągnąć 
wszystko, jeśli się będzie bar-
dzo ciężko pracować. Na tym 
opiera się właśnie cały rynek, 
jak bym to nazwał zwulgary-
zowanego coachingu i roz-
woju osobistego. Niewielu od-
biorców bierze jednak 
pod uwagę, że potrzebna jest 
też doza szczęścia, konkret-
nego wsparcia, na które mogą 
liczyć określone osoby i dzięki 
temu im się to udaje. Podkre-
ślam to słowo „udaje”, bo cza-
sami trzeba zauważyć, że 
po prostu mieliśmy szczęście 

i nam się udało. W dzisiej-
szych czasach nie brzmi to 
za dobrze, ale przecież nie 
wszystko jest kwestią naszej 
pracy. Jasne - pracowaliśmy, 
włożyliśmy w to dużo wy-
siłku, ale koniec końców suk-
ces wiąże się w dużej mierze 
z pewnym szczęściem i tym, 
że trafiliśmy na odpowiedni 
moment i odpowiednich lu-
dzi. Bardzo dużo zależy też 
od tego, z jakiej rodziny po-
chodzimy. Jeśli mamy rodzinę 
o wyższym kapitale kulturo-
wym, wyższym poziomie 
ekonomicznym, to wiadomo, 
że wiele rzeczy będzie dla nas 
prostszych. Będziemy mieli 
trochę więcej czasu wolnego, 
nie będziemy musieli się sku-
piać tylko na tym, żeby jakoś 
przetrwać, żeby wspomóc na-
szą rodzinę. Osoby z  uboż-
szych domów muszą tej pracy 
wykonać więcej i nie można 
tego  zadania sprowadzać 
do hasła, że jak będziesz 
ciężko pracował, to ci się uda. 
Każdy człowiek ma swoje gra-
nice i dlatego potrzebujemy 

pewnych mechanizmów 
wsparcia. To zresztą od wielu 
dekad pokazują nam rozmaite 
badania i raporty ekono-
miczne. Nie możemy zatem 
sprowadzać wszystkiego wy-
łącznie do mitu self-made 
mana i ciężkiej pracy.   

Z drugiej strony mamy w   
ostatnich czasach falę 
pseudosukcesów.  Brylują lu-
dzie, którzy udają, że są bo-
gaci, pokazują się w drogich 
samochodach i ubraniach, 
które nie są ich, a młodzi 
dzięki mediom społeczno-
ściowym łatwo dają się po-
chłonąć temu fasadowemu 
światowi.   
To nie tylko problem social 
mediów samych w sobie, ale 
też braku odpowiedniej edu-
kacji cyfrowej, która by nas 
przygotowywała do tego, 
żeby korzystać świadomie 
z internetu. Na przykład 
uczyła budować pewne me-
chanizmy obronne przeciwko 
tego typu postrzeganiu rze-
czywistości. Nadal w polskiej 

edukacji brakuje moim zda-
niem zajęć poświęconych fake 
newsom, chociaż w przywo-
ływanej często w kontekście 
edukacji Finlandii, takie zaję-
cia z powodzeniem funkcjo-
nują od kilku lat. Wyraźnie 
przekładają się na to, jak mło-
dzi Finowie korzystają z sieci. 
Jest też kwestia tego, jak dzi-
siaj powinniśmy postrzegać 
luksus, a to się właśnie zmie-
nia, bo luksusem staje się to, 
że mamy czas wolny, że mo-
żemy spokojnie zjeść śniada-
nie z partnerem czy całą ro-
dziną, że możemy pójść na  
spacer do lasu. Zamiast tego 
wciąż decydujemy się na to, 
żeby wybierać takie posady, 
na których będziemy zarabiać 
jak najwięcej, mimo że - co 
znów pokazują badania, wią-
zać się będzie z rosnącą liczbą 
nadgodzin i niepłatnymi, 
mocno obciążającymi nas 
obowiązkami. Robi się tak,   
żeby aspirować do poziomu 
luksusu, który od kilku dekad 
postrzegany jest już  jako 
norma. A to znowu bardzo 
mocno stymuluje kult osią-
gnięć i często właśnie po-
trzebę coraz cięższej pracy.    

Czyli zbyt łatwo ulegamy in-
ternetowej ułudzie.   
Z jednej strony oczywiście so-
cial media odgrywają w tym 
kluczową rolę, ale z drugiej 
przypomnę, że ten cyfrowy 
świat, do którego milenialsi 
i zetki są bardzo przywiązani, 
został zbudowany przez po-
przednie pokolenia - boome-
rów, czyli pokolenie, które 
wychowywało się w okresie  
po II wojnie światowej, w la-
tach 1946–1964 oraz iksów - 
osoby urodzone między 1965 
a 1980 rokiem, które obecnie 
tak chętnie krytykują tę wy-
kreowaną kulturę i przed nią 
ostrzegają.  

Przypomina mi się w tym 
miejscu odcinek brytyjskiego 
serialu  fantastycznonauko-
wego „Czarnego lustra”, 
w którym społeczeństwo wy-
stawiało sobie oceny. Wystar-
czyło krzywo się uśmiechnąć 
czy podać rękę nieodpowied-
niej osobie, żeby z hukiem 
spaść z drabiny społecznej 
na samo dno. Czy te katastro-
ficzne wizje są symptoma-
tyczne dla obecnych czasów?  
To jest w ogóle ciekawe, że 
mamy obecnie tak bardzo pe-
symistyczną kulturę. Piszę 
o tym, z czego to może wyni-
kać, że dzisiaj mamy tak wiele 
obrazów potencjalnej apoka-
lipsy i takich dystopijnych wy-
obrażeń, które są w sprzecz-
ności z wyobrażeniami ledwie 
sprzed kilku dekad. 
Wtedy były  mimo  wszystko 
znacznie bardziej optymi-
styczne. Dla mnie na pewno 
dużym problemem jest to, że  
dzisiaj funkcjonujemy w ta-
kim świecie, w którym ocena, 
stopień, wynik w postaci 
liczby czy cyfry, zastępują 
sens i opowieść. Nie zastana-

wiamy się nad tym, co stoi 
za danymi stopniami czy wy-
nikami, tylko do nich sprowa-
dzamy ocenę danego ucznia, 
pracownika i wreszcie czło-
wieka i przez pryzmat takich 
bardzo nagich cyfr czy wykre-
sów, oceniamy, czy ktoś osią-
gnął sukces lub czy poniósł 
porażkę. Nic więc dziwnego, 
że potem niemal  
9 na 10 pracowników nie lubi 
swojej pracy albo jest ona im 
całkiem obojętna.   

Co możemy w takim razie  
zrobić, żeby przynajmniej nie 
pogarszać sytuacji?   
Musimy przywrócić dyskusję 
o sensie, która pozwoliłaby 
nam się zastanowić, czy takie 
sprowadzanie wszystkiego 
do ratingów i efektywności 
jest w ogóle zasadne. A z dru-
giej strony, żebyśmy zaczęli 
próbować na nowo opisać 
świat i zastanowić się, jak po-
winniśmy w nim funkcjono-
wać i co powinno w nim być 

istotne, a nie ślepo podążać 
za wynikami i sprowadzać 
konkretnych ludzi do bezi-
miennej liczby. To jest tak 
samo istotne na poziomie 
szkół, jak i na rynku pracy. Pa-
miętajmy, że dzisiaj niemal 
nieustannie żyjemy pod pre-
sją pracy i osiągnięć, dlatego 
tak chętnie sięgamy po smart-
fony, dlatego tak ochoczo od-
powiadamy na e-maile w trak-
cie urlopu, a nawet jeśli nie-
chętnie, to jednak to robimy, 
bo zakładamy, że musimy. To 
nie jest kwestia tylko i wyłącz-
nie smartfonów czy social me-
diów. To jest  także istota pew-
nej ideologii, pewnego sys-
temu, w którym funkcjonu-
jemy i uznajemy za normalny, 
a który przecież normalny 
wcale nie jest. Dzisiaj uwa-
żamy, że nie da się inaczej, na-
tomiast musimy zacząć się za-
stanawiać, jak to zmienić, bo 
za chwilę wszyscy się wypa-
limy i będziemy mieli bardzo 
duży problem.

Dr Mikołaj Marcela pracuje w Instytucie Literaturoznawstwa i w Instytucie Nauk 
o Kulturze UŚl. „Monstruarium późnonowoczesne” to jego praca doktorska
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POTRZEBUJEMY DYSKUSJI  O SEN-
SIE, KTÓRA POZWOLIŁABY NAM SIĘ 
ZASTANOWIĆ, CZY SPROWADZANIE 
WSZYSTKIEGO DO RATINGÓW  
JEST W OGÓLE ZASADNE

Dr Mikołaj Marcela 
Jest literaturoznawcą, pisa-
rzem, wykładowcą akade-
mickim,  jego krąg zaintere-
sowań to  sztuka pisania, fi-
lologia polska, popkultura, 
projektowanie gier i prze-
strzeni wirtualnej. Ukończył 
polonistykę i filozofię na  
Uniwersytecie Śląskim, 
gdzie obecnie pracuje.  
W swojej najnowszej książ-
ce „Nie musisz. Od kultu 
osiągnięć do wypalonych 
pokoleń” podejmuje próbę 
ustalenia, jak społeczeń-
stwo osiągnięć stało się wy-
paloną generacją. Zastana-
wia się też nad tym, dlacze-
go ściganie się z samym so-
bą nie prowadzi do efek-
tywnego rozwoju, ale 
do samozniszczenia.  
Badacz napisał także książ-
ki ,,Patoposłuszeństwo”, 
„Jak nie spieprzyć życia 
swojemu dziecku. Wszyst-
ko, co możesz zrobić, żeby 
edukacja miała sens”, „Jak 
nie zwariować ze swoim 
dzieckiem” , ,,Selekcje. Jak 
szkoła niszczy ludzi, społe-
czeństwa i świat”, ,,Dlacze-
go szkoła cię wkurza i jak ją 
przetrwać”, ,,Wszystko, 
czego ci nie mówią, gdy je-
steś nastolatkiem”, ,,Jak nie 
zgubić dziecka w sieci. 
Rozwój, edukacja i bezpie-
czeństwo w cyfrowym 
świecie” z Zytą Czechow-
ską, ,,Nie jesteś skazany 
na szkołę”, ,,Jak zapewnić 
swojemu dziecku najlepszy 

start. Edukacja i rozwój 
zgodne z naturalnymi po-
trzebami przedszkolaka”,  
z psycholog dziecięcą Ani-
tą Janeczek-Romanowską. 
 „Wszystko nam mówi 
o tym, żebyśmy odpuścili, 
a my jednak cały czas je-
steśmy zafiksowani na tym, 
żeby przeć do przodu  - to 
jedna z głównych tez  jego 
najnowszej książki. W po-
przednich wywiadach pod-
kreślał: ,,Samodzielności 
i samodyscypliny trzeba 
dzieci uczyć od małego, 
głównie dając im prze-
strzeń do popełniania błę-
dów i odpuszczania nadzo-
ru nad nimi. Jestem prze-
ciwnikiem odrabiania lekcji 
razem z dzieckiem. Tym sa-
mym dzieci nie uczą się, że 
zdobywają wiedzę i umie-
jętności dla samych siebie 
i własnej satysfakcji. Im 
szybciej dziecko i rodzic 
zrozumie, że taki powinien 
być cel edukacji, tym le-
piej. Raczej im w niej towa-
rzyszyć i wspierać, pozwa-
lając  na  pracę nad  odpo-
wiedzialnością u dziecka, 
i na rozwój jego zaintereso-
wań. Znam wiele przykła-
dów z życia, gdy prymusi, 
nadzorowani i kontrolowa-
ni przez rodziców, nie bar-
dzo poradzili sobie w doro-
słym życiu. Ci, którzy mieli 
własne konkretne zaintere-
sowania i plany, a w szkole 
byli średni, poradzili sobie 
lepiej”. 
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Mogłem przemilczeć, mogłem skłamać, ale nie – mówi Alojzy Lysko. 
„Śląskiem wiedziony” to zatem jak spowiedź życia tego wielkiego Ślązaka

Jolanta Pierończyk

S
ą takie chwile, kiedy poja-
wia się jakaś wewnętrzna 
siła, wewnętrzna energia, 
że człowiek podejmuje to 
wyzwanie, jakby to była 
kwestia życia i śmierci. 

A potem rano czytam to swoje 
nocne dzieło i godom: „Lysko, to 
jest niemożliwe, żeś ty to napi-
soł”. 

To ja teraz jeszcze raz zapytam: 
Panie Lysko, jakżeście to 
wszystko napisali? 
Jo był wiedziōny. 

Wiedziony? 
Bo widzi pan, ja się sam sobie 
dziwię, że jestem zdolny do pi-
sania takich tekstów. Kto mnie 
nosi, jaka siła? 

 
Tak zaczyna się „Śląskiem 

wiedziony. Opowieść biogra-
ficzna” o Alojzym Lysce, autorze 
40 różnych publikacji, od „Elia-
sza i Pistulki” w 1991 r. po mono-
dramy „Mianujom mie Hanka” 
(2021 r.) i „Godajom mi Helmut” 
(2023) oraz niezliczonych artyku-
łów w prasie. Najznaczniejsza 
pozycja w tej bogatej twórczości 
to „Duchy wojny” – dziesięć to-
mów pisanych od 2008 do 2022 
r. Jest to saga śląska o tragicznych 
losach Ślązaków w Wehr-
machcie i cierpieniach ich naj-
bliższych. Jednym z tych du-
chów jest jego ojciec, który zgi-
nął, gdy autor miał niespełna 
dwa lata i którego śladów przez 
wiele lat szukał.  

Książka „Śląskiem wie-
dziony” jest napisana w formie 
rozmowy, którą z Alojzym Lyską 
prowadzi dr Krystian Węgrzy-
nek.  

Podzielona jest na części. 
W prologu dowiadujemy się, 
skąd u Alojza Lyski taka żarliwa 
miłość do Śląska, z której jest tak 
znany. On sam tak to ujmuje: 
„Być Ślązakiem w Polsce znaczy 
być Polakiem do czasu, kiedy się 
nie poznało lepiej dziedzictwa 
rodzinnej ziemi, jej dziejów, du-
chowości, siły trwania kolejnych 
pokoleń. Wtedy dopiero wyraź-
nie można było zobaczyć np. 
eksponowanie tylko polskiej 
traumy narodowej, a niedostrze-
ganie śląskiej traumy, wręcz jej 
ignorowanie. W tej perspekty-
wie polska sierota to bohater sta-
wiany na piedestale, a sierota ślą-

ska to bękart. I tak się właśnie 
myśli, gdy się pozna dzieje swo-
jej ziemi. Gdy człowiek je pozna, 
to sobie uświadamia, że nie na-
leży do polskiego rodu, do tej 
wspólnoty. Zatem nie należę nie 
z własnej woli – bo mi z tą Polską 
było dobrze do pewnego czasu, 
w polskim technikum górni-
czym, na polskim uniwersytecie. 
I moje losy mogły się potoczyć 
tak, że przeżyłbym swoje życie 
po tamtej stronie Brynicy… Ale 
właśnie tam zacząłem świado-
mie poznawać Śląsk, a jak się go 
pozna, to nie można pozostawać 
obojętnym wobec górnośląskich 
losów, licznych tragedii.  

Ostre kolce wbite 
w moją śląską duszę 
Kropkę nad „i” postawił czas 

jego poselskiej kadencji w Sejmie 
RP. „Tak do pięćdziesiątki istot-
nie jeszcze mnie pociągała ta pol-
ska… uroda. I chyba dopiero do-
świadczenia poselskie spowodo-
wały tę ostateczną zmianę. To 
uczyniły ostre kolce wbite tam 
w moją śląską duszę: „zakamu-
flowana opcja niemiecka”, „nie-
zgoda na uznanie języka ślą-
skiego” czy „nieufność i niedo-
cenianie nas, Ślązaków, w powie-
rzaniu nam poważniejszych 
funkcji”… Niewiele tam znaczy-
liśmy, choć w Sejmie V kadencji 
było nas ze Śląska pięćdziesięciu 
czterech”, wspomina Alojzy 
Lysko.   

Po takim jasnym określeniu, 
skąd ta śląskość w Alojzie Lysce, 
skoro sam przyznaje, że mogło 
być inaczej, następuje część 
pierwsza: „Krajobrazy dzieciń-
stwa”, potem druga – „Szkoła ży-
cia”, trzecia – „Pług, kilof, kreda 
i tablica” i wreszcie „Czas litera-
tury”. 

– Na te cztery tematy byliśmy 
z panem Alojzym umówieni, ale 
podczas rozmowy w każdym 
z nich wielokrotnie opuszczali-
śmy wątek główny i jak rzeka ma 
wiele odnóg, tak u nas ta roz-
mowa w takie odnogi schodziła 
– mówi dr Krystian Węgrzynek. 

Wywiad-rzeka był tym sa-
mym naturalną formą dla ujęcia 
tego materiału, który powstawał 
przez ponad rok. 

– Ponieważ pan Alojzy ciągle 
tworzy, nie jest to czas na syntezę 
– tłumaczy dr Węgrzynek. 

Swojego bohatera znał 
przede wszystkim jako pisarza. 

Podczas rozmowy został zasko-
czony mnogością funkcji i ról, ja-
kie pełnił on w życiu zawodo-
wym, społecznym, prywat-
nym.  

– Nie wiedziałem, że był pa-
sterzem, górnikiem, a potem na-
uczycielem, który to zawód on 
sam stawia na pierwszym miej-
scu w swoim życiu – mówi dr 
Węgrzynek. 

Piosenką z „Pancernych” 
uczył Wietnamczyków 
polskiego 
W książce czytamy, że Lysko 

nauczyciel i wychowawca naro-
dził się „u Wietnamczyków”. 
Chodzi o Wietnamczyków, któ-
rzy trafiali do Polski od lat 50. 
w czasie wojny amerykańsko-
wietnamskiej. – W szkole lędziń-
skiej, gdzie uczył Alojzy Lysko, 
znalazło się ich 50. Języka pol-
skiego uczył ich na piosence 
z „Czterech pancernych” z tak 

trudną frazą jak „Deszcze nie-
spokojne potargały sad” – mówi 
dr Węgrzynek.  

Rozpoczynając pracę 
nad książką, wyobrażał sobie, że 
pracą literacką jego bohater zajął 
się na emeryturze. Podczas roz-
mowy dowiedział się, że pisał on 
zawsze, czekając na emeryturę, 
by móc się już tylko skoncentro-
wać na pisaniu. „Od dziecka idę 
z piórem przez życie. Czy zosta-
wiam coś po sobie – ocenią po-
tomni. Proszę tylko, aby mnie 
ocenili sprawiedliwie: Przez całe 

życie musiałem iść z piętnem 
wojny i przez całe życie starałem 
się strzec śląskich świętości” – 
powiedział sam Alojzy Lysko 
i tymi słowami kończy się ta 
książka.  

Jako pierwszy podjął 
temat tabu 
– Alojzy Lysko to bardzo ty-

powy twórca w literaturze ślą-
skiej. Śląska literatura ludowa ma 
wielu znakomitych autorów, 
którzy byli górnikami, ludźmi 
pracy fizycznej. Alojzy Lysko też 

POSTAWIŁ NA PRAWDĘ, 
NAWET WSTYDLIWĄ 

jest człowiekiem z ludu. Jest 
w pewnym sensie kontynuato-
rem XIX- i XX-wiecznych wę-
drownych zbieraczy legend i po-
dań. Zaczynał przecież od „Elia-
sza i Pistulki” oraz innych podań 
ziemi pszczyńskiej. Jego naj-
większą zasługą jest jednak pod-
jęcie tematu tabu, jakim była 
służba Ślązaków w Wehr-
machcie i tragiczne losy ich sa-
mych oraz ich rodzin, a zwłasz-
cza wdów i sierot. To go wyróż-
nia na tle pisarzy śląskich – 
mówi dr Krystian Węgrzynek. 

Alojzy Lysko jest też twórcą 
sztuk teatralnych, którego 
„Mianujom mie Hanka” wysta-
wiona była aż 400 razy.  

Opróżnił piwnicę 
wspomnień 
Sam Alojzy Lysko zapewnia, 

że odpowiadając na pytania dr. 
Węgrzynka mówił prawdę 
i tylko prawdę, czasem może 
nawet wstydliwą. Ujawnił na-
wet te fakty ze swojego życia, 
których wcześniej nigdzie i ni-
komu nie mówił. Stało się to 
pod wpływem książki „Umyka-
nie” Wojciecha Burszty. 

– Tak się złożyło, że przy-
niósł mi ją syn z biblioteki, 
kiedy byłem na początku spo-
tkań z panem Węgrzynkiem. 
Autor książki stworzył sobie 
coś w rodzaju piwnicy wspo-
mnień, gdzie odkładał różnego 
rodzaju problemy i historie, 
którymi nie chciał się z nikim 
dzielić. Pod koniec życia posta-
nowił jednak do tej piwnicy 
sięgnąć i wydobyć to wszystko, 
co tam odłożył. Zaprosił swo-
jego doktoranta Marcina Ka-
fara i prosił, żeby mu zadawał 
pytania, na które on będzie od-
powiadał. Tak się złożyło, że ta 
książka trafiła do mnie 
w chwili, gdy moje życie rów-
nież jest zagrożone, czyli zna-
lazłem się w dokładnie tym sa-
mym miejscu swojego życia, co 
wtedy Burszta. Wcześniej nie 
znałem pojęcia „piwnica 
wspomnień”, ale coś takiego 
miałem. I wtedy powiedziałem 
sobie: No, Lysko, powciepywo-
łeś tam różne niewygodne rze-
czy, wstydliwe albo nic nie zna-
czące, marginalne, takie 
bzdety życiowe, to je teroz wy-
ciągej. Mogłem przemilczeć, 
mogłem skłamać, ale ja zdecy-
dowałem się na szczerość. 
Może niektórzy zobaczą mnie 
innego niż myśleli, ale nic już 
nie chciałem ukrywać. 

NO, LYSKO, POWCIEPYWOŁEŚ TAM 
[DO PIWNICY WSPOMNIEŃ] RÓŻNE 
NIEWYGODNE RZECZY, WSTYDLI-
WE ALBO JAKIEŚ BZDETY ŻYCIO-
WE, TO JE TEROZ POWYCIĄGEJ

Alojzy Lysko: Tak do pięćdziesiątki jeszcze mnie pociągała ta polska... uroda. I chyba 
dopiero doświadczenia poselskie spowodowały tę ostateczną zmianę
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„Śląskiem wiedziony. 
Opowieść biograficzna” 
wyszła nakładem Stowa-
rzyszenia Rozwoju Zawo-
dowego Śląska i Małopol-
ski oraz Biblioteki Śląskiej 
w Katowicach. Premiera 
zaplanowana jest na śro-
dę, 11 września, o godz. 17 
w Bibliotece Śląskiej 
w Katowicach. Spotkanie 
z autorami publikacji – 
Alojzym Lyską i dr. Kry-
stianem Węgrzynkiem – 
poprowadzi Jan Baron.

eprasa.pl 28ab4a9838



19Dziennik Zachodni 
Piątek, 6.09.2024 PULS A

Na urodziny mieszkańcom mojego miasta Katowice i wszystkim mieszkańcom regionu 
życzę, aby odważyli się marzyć, że żyją w miejscu,  

gdzie dobry nauczyciel zarabia tyle, co prawnik lub informatyk,  
a młodzi naukowcy ciągną zewsząd, żeby prowadzić badania w naszych uczelniach

Prof. dr hab. Ryszard Koziołek

K
 ilka lat temu uczestni-
czyłem w jednej z nie-
zliczonych rozmów 
na temat transformacji 
Śląska. Pora była późna, 
krawaty rozluźnione, 

część marynarek zdjęta. Ale 
wbrew nastrojowi moje zniecier-
pliwienie rosło. W końcu zapyta-
łem: chcecie państwo transfor-
mować Śląsk, ale w co? Zapadło 
milczenie, po czym jeden 
z uczestników, tonem irytacji od-
powiedział pytaniem: No w co, 
rektorze? W co? 

Wtedy i dziś odpowiadam tak 
samo. Czas uznać naukę i eduka-
cję za nowy przemysł Śląska, 
jego nienaturalne bogactwo. Jeśli 
pomnożymy to, które już mamy, 
będą przyjeżdżać tu ludzie z Pol-
ski i świata. Nie tylko uczyć się, 
prowadzić badania i pracować, 
ale osiedlać się i żyć. Bo tam, 
gdzie jest dobra edukacja i na-
uka, tam człowiek chce być 
na stałe. Tak było zawsze. 

Życie na Ziemi, na Śląsku 
i w Katowicach trwa już około 3 
miliardów 700 milionów lat. Ro-
zumne istoty ludzkie pojawiły 
się na naszej planecie 300 tysięcy 
lat temu. Większość tego, co na-
zywamy nauką, człowiek zaczął 
tworzyć zaledwie 500 lat temu. 
Nauka zmieniła i zmienia nieod-
wracalnie życie wszystkich ist-
nień, które przez miliony lat roz-
wijało się bez obecności czło-
wieka, a kiedy już się pojawił – 
bez jego świadomego udziału. 
Na Śląsku najważniejsze jak do-
tąd laboratorium naukowe po-
wstało naturalnie, 350 milionów 
lat temu, w karbonie. Bogata ro-
ślinność, obumierając, tworzyła 
pokłady, w których praca mikro-
organizmów oraz procesy che-
miczne rozpoczęły długą trans-
formację roślin w wysokoener-
getyczną substancję. Będzie ona 
czekać setki milionów lat, aż ga-
tunek homo sapiens w XVIII w. 
nauczy się wyzwalać jej energię, 
czyli połączy energię węgla, 
technologię maszyn, ludzką 
myśl i pracę, aby zbudować no-
woczesny świat, w którym ży-
jemy. 

Sukces gospodarczy i cywili-
zacyjny Śląska wyrasta wprost 
z tej rewolucji przemysłowej. Je-
steśmy beneficjentami i ofiarami 

niekontrolowanego rozwoju na-
uki stosowanej, która dała 
światu nowoczesność, relatyw-
nie wysoki poziom życia, pracę, 
wpłynęła na dynamiczny rozwój 
miast. Tak powstała cywiliza-
cyjna atrakcyjność Śląska i Zagłę-
bia, które przez dwa wieki przy-
ciągały ludzi z Polski i Europy 
w poszukiwaniu pracy, zysku, 
ale i miejsca do życia. Powstała 
dzięki temu unikalna kultura 
techniczna tego regionu – efekt 
wielopokoleniowej pracy w śro-
dowisku skomplikowanych ma-
szyn i złożonego podziału pracy. 
Praca przemysłowa stała się la-
boratorium społecznym, w któ-
rym testowano pokojową i efek-
tywną współpracę ludzi różnych 
kultur i języków. Społeczność tę 
cechuje brak lęku przed maszy-
nami, wysoki poziom kompe-
tencji technicznych oraz skłon-
ność do innowacji. Jak mówi ślą-
ski pisarz Alojzy Lysko: „Ślązak, 
jak idzie przez życie, zostawia 
za sobą zagospodarowany 
świat”. Zapłaciliśmy za to wy-

soką cenę w postaci degradacji 
środowiska naturalnego, depo-
pulacji mieszkańców, wyczerpy-
wania się paliw kopalnych, cho-
rób przemysłowych. 

Region musi dokonać głębo-
kiej transformacji energetycznej, 
ekologicznej, gospodarczej i spo-
łecznej. Czas kolejny raz napra-
wić świat, który wykorzystali-
śmy i w części popsuliśmy. 

Bez nauki nie zmienimy jako-
ści i sposobu życia na Śląsku. Ta 
świadomość nie jest nowa. 
Wbrew temu, co mówi się na te-
mat Śląska i jego uwięzienia 
w przemysłowym modelu cywi-
lizacyjnym, w ciągu półwiecza 
dokonały się tu dwa wielkie 
skoki transformacyjne – powsta-
nie ośrodków wielkiej medy-
cyny w Katowicach i Zabrzu oraz 
spektakularny rozwój kultury: 
muzyki, filmu, plastyki, architek-
tury, literatury. Symbolizuje tę 
zmianę katowicka Strefa Kul-
tury, ale jej zasięg obejmuje cały 
region. Czas na trzeci skok. 
Ośrodki naukowe istnieją na Ślą-

sku od międzywojnia, ale przy-
szedł czas, żeby uznać naukę 
za priorytet. Tym bardziej, że 
uczelnie naszego regionu rozwi-
jają się szybko – należy je postrze-
gać jako jego kluczowy kapitał 
cywilizacyjny. Nauka to dobro 
naturalne, ważniejsze dla przy-
szłości mieszkańców regionu, 
niż paliwa kopalne czy przemysł 
z nimi związany. 

Transformacja cywilizacyjna 
regionu nie oznacza zerwania 
z unikalną tożsamością Śląska 
i Zagłębia, powstałą dzięki wiel-
koprzemysłowemu dziedzictwu 
regionu. Przeciwnie, wysoka 
kultura techniczna, obcowanie 
mieszkańców od wieków z za-
awansowaną technologią i orga-
nizacją pracy, prymat kompeten-
cji i pracowitości w ocenie czło-
wieka i wynikająca stąd toleran-
cja, dają znakomite oparcie 
do budowania kultury innowa-
cji i przemysłów inteligentnych 
właśnie tu na Śląsku, bardziej niż 
gdzie indziej. I podobnie jak 
od wieków, w niedalekiej przy-

szłości przemysł nauki i eduka-
cji będzie zatrzymywać i przycią-
gać pracowników i mieszkańców 
z różnych stron Polski i świata. 
A przede wszystkim najzdolniej-
szych młodych ludzi Śląska i Za-
głębia. 

W pierwszym rzędzie jednak, 
nauka i edukacja stanowią środki 
spłaty długu zaciągniętego wo-
bec wielu pokoleń mieszkańców 
naszego regionu, dotkniętych 
wyniszczającą zdrowie pracą, 
dewastacją ekologiczną środo-
wiska, rabunkową eksploatacją 
złóż kopalnych, problemami 
społecznymi typowymi dla ob-
szarów przemysłowych. Powin-
nością uczelni miasta i regionu 
jest podejmowanie szerokiej, 
wielodziedzinowej współpracy 
celem systemowego diagnozo-
wania i modelowania rozwiązań 
problemów, z jakimi boryka się 
miasto i region. Nie sposób uczy-
nić tego osobno. Nauki che-
miczne i biologiczne, medycyna 
i technika, nauki społeczne, hu-
manistyka i edukacja muszą 
w tym celu współpracować ra-
zem z sobą i z jednostkami samo-
rządowymi oraz podmiotami 
gospodarczymi regionu. Uczel-
nie Katowic i Śląska winny być 
wielkim publicznym think-tan-
kiem w służbie mieszkańców 
miasta i regionu. 

Taką historię opowiedzieli-
śmy, aplikując o tytuł Europej-
skiego Miasta Nauki Katowice 
2024. I stało się. Od stycznia 
trwają w Katowicach i innych 
miastach akademickich woje-
wództwa obchody w ramach 
50 tygodni świętowania wiedzy 
i nauki. Na tym nie może się 
skończyć. Tę energię ciekawości 
i poznawania, którą wyzwolili-
śmy w mieszkańcach trzeba 
utrzymać. Już pracujemy 
nad utrwaleniem dorobku roku 
2024 w postaci rzeczywistego 
Miasta Nauki, w którym instytu-
cje, społeczności i pojedynczy 
obywatele korzystają swobodnie 
ze wsparcia nauki i wiedzy 
przy podejmowaniu decyzji 
wspólnych i indywidualnych. Jak 
zwykle, pokazaliśmy, że umiemy 
pracować i współpracować. Po-
łączyliśmy siły siedmiu uczelni 
publicznych Katowic w Konsor-
cjum Miasto Nauki. Planujemy 

unikalny w świecie system pre-
zentacji nauki w postaci Siecio-
wego Centrum Nauki, gdzie bę-
dzie można m.in. obserwować 
naukowców przy pracy. Ru-
szymy niedługo z Programem 
Naukowym dla Śląska, aby naj-
lepsi naukowcy z uczelni re-
gionu, z Polski i ze świata praco-
wali nad rozwiązaniem proble-
mów, z którymi borykamy się 
jako obywatele województwa 
śląskiego. Stworzymy wizję 
prawdziwego Miasta Nauki – 
dzielnicy Katowic o nazwie Zie-
lona Strefa Nauki. Chcielibyśmy, 
aby wzdłuż tego odcinka rzeki 
Rawy powstała dzielnica akade-
micka otwarta dla wszystkich. 
Jako piękna i przyjazna prze-
strzeń rekreacyjna, ale także jako 
dziejące się laboratorium nauki 
obywatelskiej, w którym docho-
dzi do swobodnych interakcji na-
ukowców i mieszkańców. W Zie-
lonej Strefie Nauki toczyłby się 
nieustanny dialog i testowanie 
rozwiązań naukowych, które 
mogą ulepszyć nasze życie indy-
widualne i wspólne. Zielona 
Strefa Nauki, to nie tylko marze-
nie o niezwykłym obszarze miej-
skim Katowic, ale również idea 
i wizja współpracy między uczel-
niami i obywatelami, którzy chcą 
mieć realny wpływ na rozwój 
społeczności i mieszkańców mia-
sta. 

Na urodziny mieszkańcom 
mojego miasta Katowice 
i wszystkim mieszkańcom re-
gionu życzę, aby odważyli się 
marzyć, że żyją w miejscu, gdzie 
dobry nauczyciel zarabia tyle, co 
prawnik lub informatyk, a mło-
dzi naukowcy ciągną zewsząd, 
żeby prowadzić badania w na-
szych uczelniach. Bo ich budżety 
naukowe są zasilane mądrymi 
decyzjami samorządów, dona-
cjami bogatych i odpowiedzial-
nych ludzi, inwestycjami inno-
wacyjnych firm są na poziomie 
europejskich instytucji nauko-
wych. 

Fantazje? A udało się na czar-
nym Śląsku zbudować wielką 
medycynę z Kokotem i Religą? 
Szło ściągnąć do górniczych Ka-
towic Kilara, Góreckiego, a Zi-
mermana wykształcić? Zróbmy 
znów coś niezwykłego w Kato-
wicach!

Prof. dr hab. Ryszard Koziołek, rektor Uniwersytetu Śląskiego, przewodniczący 
Konsorcjum Akademickiego Katowice-Miasto Nauki, nowy felietonista DZ
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Netflix rozpoczął zdjęcia do serialu „Ołowiane dzieci”, inspirowanego historią epidemii 
ołowicy w latach 70. XX wieku na Śląsku, na podstawie książki Michała Jędryki

Magdalena Nowacka-Goik

G
łówną bohaterką jest 
doktor Jolanta Wadow-
ska-Król (w tej roli Jo-
anna Kulig). Lekarka za-
uważa, że dzieci miesz-
kające w okolicy Huty 

Szopienice masowo zapadają 
na ołowicę, chorobę wywołaną 
zatruciem metalami ciężkimi. 
Podejmuje próby ratowania cho-
rych dzieci i mierzy się z opresyj-
nym, komunistycznym apara-
tem państwowym. Na ekranie 
zobaczymy także m.in. Agatę Ku-
leszę, Kingę Preis, Sebastiana 
Pawlaka, Michała Żurawskiego, 
Zbigniewa Zamachowskiego czy 
Mariana Dziędziela. Zdjęcia są 
kręcone m.in. w ogrodzie MCK 
przy Śląskim Teatrze Impresaryj-
nym w Rudzie Śląskiej, ale także 
w Katowicach. – Produkcja prze-
niesie widownię do industrial-
nego klimatu Górnego Śląska lat 
70. To tu, w realiach robotniczego 
regionu, splotą się niebezpieczne 
polityczne wpływy i społeczna 
misja dr Wadowskiej-Król – prze-
kazano w komunikacie Netflix. 
Scenariusz napisał Jakub Korol-
czuk, za zdjęcia odpowiada Wi-
told Płóciennik. Producentem se-
rialu jest Wiesław Łysakowski, 
a za produkcję odpowiada Orient 
Film. Na razie nie jest znany ter-
min premiery. Serial reżyseruje 
Maciej Pieprzyca. – Historia epi-
demii ołowicy wśród śląskich 
dzieci i bohaterskiej postawy dr 
Wadowskiej-Król jest na Górnym 
Śląsku żywa w naszej zbiorowej 

pamięci. Teraz pora, by przybli-
żyć ją całej Polsce. W końcu sytu-
acja, w której to jednostka 
w słusznej sprawie sprzeciwia się 
całemu aparatowi władzy, to coś, 
z czym wciąż mamy do czynie-
nia, w wielu miejscach na świe-
cie. Opowieści takie jak „Oło-
wiane dzieci” niosą uniwersalny 
przekaz o słuszności, ale też oso-
bistej cenie walki o prawdę i spra-
wiedliwość – mówi reżyser . „Oło-
wiane dzieci” inspirowane są 
prawdziwą historią oraz książką 
Michała Jędryki o tym samym ty-
tule. Autor książki wyjaśnia, że 
we wcześniejszych, niespraw-
dzonych informacjach, błędnie 
podawano, że tytuł produkcji to 
„Królowa”. – To są dwa różne 
projekty. Tytuł „Królowa” odnosi 
się do innego pomysłu, aczkol-
wiek tematyka jest ta sama. Być 
może kiedyś wrócę do tego sce-
nariusza, bo to był pomysł na film 
bardziej zbliżony do tego, co fak-
tycznie wydarzyło się w latach 
70. XX wieku. Tak jak moja 
książka bliższa jest w formie re-
portażowi, chociaż stricte repor-
tażem nie jest. Produkcja, która 
powstaje, będzie oglądana na ca-
łym świecie, jest komercyjna, za-
inspirowana faktami. Jestem 
przywiązany do wersji non fic-
tion, ale dużo tam moich pomy-
słów – przyznaje Michał Jędryka. 
– Prawa do książki zostały wyku-
pione, a ja uczestniczyłem 
w przygotowaniach na zasadzie 
konsultanta. Starałem się scena-

rzyście nakreślić tło historyczne. 
Jeździłem z autorką scenografii, 
dawałem wskazówki. Osta-
teczny głos należy jednak do re-
żysera, nie chcę się wtrącać. Ża-
łuję natomiast, że doktor Król nie 
doczekała ekranizacji, zmarła 
w ubiegłym roku. Natomiast je-
stem związany tajemnicą zawo-
dową i nie mogę udzielać infor-
macji na temat projekcji, która 
właśnie powstaje – zaznacza. 

W ostatnich latach postać 
doktor Wadowskiej-Król i tego, 

co działo się w katowickiej dziel-
nicy Szopienice, wzbudziła zain-
teresowanie i pisarze sięgnęli 
po nią, wykorzystując zresztą 
w różnej formie. Marta Fox napi-
sała powieść dla młodzieży 
„Moja ołowianko”, a Magdalena 
Majcher „Doktórkę od familo-
ków”. Michał Jędryka nie jest jed-
nak tylko autorem książki, ale po-
niekąd także bohaterem, jednym 
z „ołowianych dzieci”. – Ta histo-
ria jest ciekawa z wielu powodów 
i dobrze, że się do niej wraca. 

Przede wszystkim ze względu 
na główną bohaterkę, doktor Jo-
lantę Wadowską-Król. Miałem 
okazję poznać ją dwa razy. Pierw-
szy, jako mały chłopiec – pacjent, 
i drugi, kiedy postanowiłem na-
pisać książkę. Chociaż nie byłem 
typowym pacjentem, bo zgodnie 
z definicją pani doktor ołowiane 
dzieci to te szczególnie mocno 
dotknięte ołowicą, z zaburze-
niami ruchowymi, psychicz-
nymi. Mnie to zostało zaoszczę-
dzone, choroba tak mocno nie 
dotknęła. Po raz drugi spotkałem 
panią doktor już przy pisaniu 
książki – wspomina autor „Oło-
wianych dzieci”. Historia wróciła 
do niego po latach, przy okazji 
zbierania opowieści o dawnym 
Śląsku i zatrzymywania go na ob-
razach. – Zaczęło się od malowa-
nia serii akwareli „Śląsk. Last mi-
nute”, na których chciałem poka-
zać fragmenty Śląska, które jesz-
cze są, ale powoli znikają. Malu-
jąc je, spotkałem osoby, które 
opowiadały mi swoje historie 
związane z tymi miejscami. I tak 
wróciła do mnie Huta Szopienice, 
w której zresztą pracowała też 
moja mama, jej siostra, inne 
osoby z rodziny, sąsiedzi. Niesa-
mowite było dla mnie zderzenie 
dobrej i złej strony. Huta dla ludzi 
była trucicielką, ale i żywicielką 
jednocześnie. To jej, pracy tutaj, 
zawdzięczali możliwość wyjaz-
dów na wczasy, wycieczki. I chęt-
nie dzielili się tymi wspomnie-
niami, tymi dobrymi właśnie. „A 

mąż?” – pytałem podczas takiej 
historii. „Nie żyje, zmarł 
na płuca”. Huta dawała im 
na chleb i godne życie. Po jej za-
mknięciu wszystko się skoń-
czyło, rozwiało. Część osób wy-
jechała na saksy do Londynu, 
część... Nie ma rzeczywistości 
czarno-białej. Ja miałem więcej 
zarzutów wobec huty, ale fascy-
nowało mnie, że w pojęciu tylu 
osób funkcjonowała ona w tak 
ambiwalentnej postaci – przy-
znaje Michał Jędryka. 

Doktor Król walczyła nie 
tylko z ołowicą, diagnozując i le-
cząc pacjentów, ale też z prawdą 
o niej. O ile w pierwszym przy-
padku, dzięki heroicznej walce 
i zaangażowaniu innych  udało 
się uratować wiele ludzkich ist-
nień, z prawdą było już gorzej. Bo 
mówienie o tej sytuacji w tam-
tych czasach było źle widziane 
przez władze. Michał Jędryka 
podkreśla, że dla niego, jako au-
tora książki ważne było nie tylko 
pokazanie tamtych czasów, ale 
zwrócenie uwagi na fakt, że 
do końca nie wiemy, jakie skutki 
wywołała epidemia. Wiemy 
tylko o tych, które widoczne były 
od razu, ale jakie były te długofa-
lowe? – Myślę, że warto byłoby 
zrobić, teraz po latach, badania 
przesiewowe, które robiła pół 
wieku temu doktor Wadowska- 
Król. Sprawdzić, na co choro-
wały te osoby, na co chorowały 
ich dzieci – mówi Michał Ję-
dryka.

Joanna Kulig i Agata Kulesza już na planie nowego 
serialu Netflixa „Ołowiane dzieci” 
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WALKA O DZIECI. ZA KAŻDĄ CENĘ

 Grzegorz Kulik, przewodniczący Rady Języka Śląskiego, o lekturach po śląsku i nowym wyzwaniu 

Języka śląskiego w szkołach 
wprawdzie (jeszcze) nie mamy, 
ale co nam szkodzi, aby także 
w szkołach, na lekcjach, już 
czytać i omawiać książki po ślą-
sku. No to zaproponujmy na-
uczycielom listę lektur – z tych, 
które przełożyłeś na śląski. 
A trochę tego już jest, choćby 
„Kubuś Puchatek”, czyli 
„Niedźwiodek Puch”. 
Dosłownie przed momentem, 
bo 14 sierpnia, na rynku wy-
dawniczym ukazał się 
„Zokōntek ôd Pucha” 
(„Chatka Puchatka”) czyli 
druga część wspomnianej 
książki. Jeśli chodzi o szkołę 
podstawową, to w młodszych 
klasach z pewnością dobrym 
wyborem byłaby też „Alicyjo 
we Kraju Dziwōw” („Alicja 

w Krainie Czarów”), a dla tych 
trochę starszych, chociaż de 
facto to książki, które czytają 
też dorośli – „Mały Princ” 
(„Mały Książę”) czy „Godniŏ 
Pieśń” („Opowieść wigilijna”). 
Pracuję teraz nad przekładem 
książki dla zupełnych malu-
chów, takich na poziomie 
przedszkola – to przygody Mi-
sia Adwokatka, którą wydała 
Naczelna Rada Adwokacka. 
Bardzo fajny pomysł, by po-
przez taką literaturę dzieciaki 
poznały bliżej ten zawód. 
A w liceum to „Kajś. Gyszichta 
ô Gōrnym Ślōnsku” („Kajś. 
Opowieść o Górnym Śląsku”) 
Zbyszka Rokity czy Szczepana 
Twardocha „Pokora” 
i „Drach” – myślę, że młodzież 
by sobie z tym poradziła. 

Nad czym teraz pracujesz? Coś 
dla dorosłych? Czy po „Hobit, 
abo tam i nazŏd” doczekamy 
się najbardziej znanego dzieła 
Tolkiena po śląsku? 

Kończę przekłady dwóch dra-
matów dla Teatru Śląskiego. 
Kiedy będą wystawione, nie 
wiem, ale może zostaną też wy-
dane w formie książkowej. To 
będzie klasyka polska XX-
wieczna, ale na razie nie mogę 
mówić więcej. Klasyka absurdu. 
Jak już to wszystko pokończę, 
to przyjdzie ten czas, abym za-
brał się za „Władcę Pierścieni” 
Tolkiena, czyli „Pana Pie-
strzyni”. Trochę mam obawy, 
bo objętościowo to jest jak sześć 
„Hobbitów”. Nigdy takiej po-
wieści nie miałem na warszta-
cie, największe, które przekła-
dałem, składały się z niecałych 
100 tys. słów, a teraz będę miał 
600 tysięcy. Mój dotychcza-
sowy dorobek to przełożenie 10  
książek, a przekład tej będzie się 
równał temu, jakbym zabrał się 
za kilka. Gigantyczna praca. 

Jak sobie wyobrażasz omawia-
nie czy wykorzystanie tych 
książek podczas lekcji? Mie-
szać śląski z polskim? Czytać 
ze słownikiem? Porównywać 
z oryginałem? A może skupić 
się na przesłaniu, problema-
tyce? 
Większość tłumaczyłem bez-
pośrednio z oryginalnych wy-
dań, więc w zasadzie tylko 
„Dracha”, „Pokorę” i „Kajś” 
można byłoby tak czytać – 
czyli po polsku i po śląsku. 
Ale nie chciałbym, aby te 
książki były omawiane jakąś 
tradycyjną metodą, którą 
sam pamiętam ze swoich 
szkolnych lat, to mnie odpy-
cha. Jeśli nadal nauczyciele 
zamiast inspirując uczniów 
do dzielenia się ich odczu-
ciami po lekturze, oczekują 
opracowania charakterystyki 

bohaterów, to mordęga. 
I krzywda. 

Sporo osób wiąże nadzieje 
z tym rokiem szkolnym – w za-
kresie przedsmaku wprowa-
dzenia godki śląskiej. 
Podstawę programową 
do wszystkich poziomów 
edukacji mamy już opraco-
waną, ale... nie ma się co wy-
rywać. Jestem ostrożny 
w tym entuzjazmie, zoba-
czymy, kto zostanie prezy-
dentem. Wiele lat już spędzi-
liśmy, czekając na ten mo-
ment. Cały czas robimy, co 
możemy. Ja tłumaczę na ślą-
ski, inni piszą po śląsku, two-
rzymy materiały, które na-
uczyciele już mogą wykorzy-
stywać w swoich inicjaty-
wach w uczeniu dzieci o re-
gionie.

Grzegorz Kulik, tłumacz, 
publicysta, popularyzator 
języka śląskiego
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Warszawa’21. Za granicami prawdy

Ponad 10 lat temu Andrzej Roczniok napisał list do ambasadora rosyjskiego, że gdy już 
Rosja wystrzeli głowice atomowe w kierunku Polski, to żeby ominęła Śląsk, bo ten za dużo 
się wycierpiał od Polski. Odpowiedź ambasadora mamy w najnowszym rosyjskim serialu. 

Są separatyści śląscy (tak jakby), polskie ulice (nie do końca) oraz wirujące drony 
i wybuchające auta. „Warszawa’21” to kuriozalny serial

Roman Balczarek 

W
arszawa’21 to 12-
odcinkowy serial, 
który zadebiuto-
wał 10 czerwca 
na rosyjskiej plat-
formie streamin-

gowej OKKO. I chociaż na myśl 
przychodzi, że to ichniejszy Net-
flix, to tak nie jest. To czwarta 
platforma pod względem oglą-
dalności, ciesząca się podobnym 
zainteresowaniem jak Disney+ 
czy TVN Player u nas. Jest to 
więc produkcja raczej niskobu-
dżetowa (na oko, bo Rosja nigdy 
nie ujawnia budżetów), finanso-
wana częściowo przez państwo 
Putina i przy wsparciu kreatyw-
nym cenzury rosyjskiej. Ta z jed-
nej strony będzie kazać zamazy-
wać papierosy w dłoniach akto-
rów, z drugiej zaś strony zarzuci 
jakimś pomysłem, na przykład 
śląskim, bo to już kolejny raz, 
gdy spece od ruskiej propa-
gandy podsyłają wątki o separa-
tystach śląskich.   

Jeśli myślicie, że serial 
jest tak głupi, jak 
wygląda, to się mylicie. 
Jest ciut głupszy 
Scenariusz tego dzieła kul-

tury można porównać z próbą 
opowiedzenia historii Batmana 
i Robina w estetyce filmów No-
lana lub bardziej przyziemnie: 
z Danielem Craigiem w dowol-
nym „Bondzie” Rogera Moore’a. 
Najbardziej absurdalne pomysły 
serial sprzedaje w pełni poważ-
nie, a tajny plan CIA wygląda, 

jakby wymyślił go Austin Po-
wers. Ale po kolei. 

Na Śląsku mamy 
skomplikowaną 
sytuację 
Akcja serialu to tak naprawdę 

jeden wielki flashback rosyj-
skiego ambasadora Wasiliewa, 
który w 2023 wspomina, jak zo-
stał ambasadorem w tytułowej 
Warszawie roku 2021. Wasiliew 
jedzie z Rosji do Niemiec, bo źli 
Niemcy właśnie wydalili pra-
cowników dyplomatycznych, 
a że podróż jest całkiem długa, 
to nasz ambasador ma czas 
na 12-odcinkową retrospekcję.  

Jest więc rok 2021, a polskimi 
mediami wstrząsnęło właśnie 
nagranie rozmowy pana Kazi-
mierza Dąbrowskiego, prezy-
denta ubiegającego się o reelek-
cję (nie, nie jest to alegoria żad-
nego konkretnego polskiego po-
lityka) z ambasadorem rosyj-
skim Igorem Konobeewem, 
a treść rozmowy brzmi następu-
jąco: 

Kazimierz Dąbrowski: 
Na Śląsku mamy obecnie skom-
plikowaną sytuację. 

Igor Konobeew (IGOR KO-
NIOBIJCA XD): Nic skompliko-
wanego. Trzeba skontaktować 
się z liderami separatystów, wes-
przeć ich pieniędzmi, naobiecy-
wać polityczne wsparcie, potem 
zorganizować protesty, niepo-
koje i tym samym otrzymać 
wspaniały środek nacisku 
na rząd. Zapałkami bez potrzeby 

bawią się tylko dzieci, dorośli 
rozpalają ogniska tylko wtedy, 
gdy trzeba.  

A to dopiero początek. Ko-
niobijca zostaje otruty i wkracza 
Wasiliew (który dla odmiany nie 
ma problemów z alkoholem), 
panu Dąbrowskiemu za kumo-
terstwo z Rosjaninem lecą son-
daże w dół, a kontrkandydat pan 
Marek Nowak wysuwa się 
na prowadzenie. I teraz zapnij-
cie pasy, bo to wszystko intryga 
CIA. 

Ślązaków chcieli 
wykorzystać...  
Amerykanie. Na czele 
pan Marek z CIA 
Wszystko zaplanowali bo-

wiem amerykański wywiad 
i jego najlepszy agent – pan Ma-
rek, który prowadzi w Warsza-
wie piekarnię „Marek”. Słowa 
prezydenta Dąbrowskiego i am-
basadora Koniobijcy to tak na-
prawdę robota AI i cała ta afera 
miała na celu zyskać poparcie 
dla kandydata CIA na prezy-
denta Polski (pardon, prezi-
denta) – pana Marka Nowaka. 
Tak się przedstawia główna in-
tryga serialu, bo to w zasadzie 
ciągła przepychanka między ro-
syjskim ambasadorem, polską 
policją starającą się poskładać 
wszystko,  a panem Markiem 
z CIA i piekarni. USA chce wyko-
rzystać i podjudzać nastroje an-
tyrosyjskie w Polakach, oczernić 
wizerunek Rosji (bo ta ma się 
m.in. interesować separaty-

stami), a to wszystko, żeby od-
tworzyć żelazną kurtynę, bo jak-
byście nie wiedzieli, to nie Stalin 
i Roosevelt dążyli razem do ta-
kiego podziału świata, a zły Za-
chód zawsze chciał alienować 
Rosję. 

Nad panem Markiem też 
warto się pochylić swoją drogą, 
bo to crème de la crème produk-
cji. Za dnia wypieka bułki, no-
cami przywdziewa kominiarkę 
i załatwia mokrą robotę w imie-
niu CIA. Cała jego piekarnia jest 
ustrojona w naklejkach „Piekar-
nia Marek”, do tego stopnia, że 
przypomina to jeden z odcin-
ków Simpsonów, gdy Bart wszę-
dzie kleił naklejki „property of 
Bart Simpson”. Nasz tajny agent 
dla zaoszczędzenia czasu ma też 
swoją Marek-Jaskinię na zaple-
czu piekarni, gdzie za pomocą 
nowoczesnego komputera kon-
taktuje się ze swoimi mocodaw-
cami i przyjmuje petentów.  

Jaki Batman, takie Gotham, 
bo wizerunek Warszawy jest 
wspaniały. Niestety Śląska nie 
pokazano wcale, ale powiem 
szczerze – mogłem go przegapić, 
bo w „Warszawie’21” wszystko 
wygląda tak samo. I nie ma się co 
dziwić, wszystko kręcono w Ro-
sji. Cały serial to na zmianę trzy 
rodzaje scen: wirujący dron 
nad prawdziwą Warszawą, za-
mknięte lokacje (głównie w po-
staci biurowców, domów i pie-
karni) oraz rosyjskie ulice uda-
jące ulice polskie. I robią to na-
wet przekonująco, jest pełno ta-

bliczek w języku polskim, ale 
ktoś zapomniał zmienić znaki 
drogowe, co naturalnie burzy 
iluzję filmową. Jest też trochę 
scen w Rosji, ale nimi się nie zaj-
mujmy. 

Propaganda putinowska 
znów  
zajęła się Śląskiem 
Śląska niestety nie ma, 

a gdyby był, to zapewne byłby 
utrzymany w skrajnym stylu mi-
nimalistycznym. Ślązacy jeździ-
liby nowymi i zachodnimi samo-
chodami, a wszyscy mówili so-
bie na „pan”. Serial, żeby jeszcze 
bardziej obrzydzić Polskę, kazał 
aktorom (całość jest w języku ro-
syjskim) zawsze tytułować się 
per pan/pani (użycie tych słów 
w tekście nie jest przypadkowe). 
Jest to coś bardzo nienaturalnego 
dla rosyjskiego odbiorcy i za-
pewne męczy ich bardziej niż 
nas ciągłe powtórki „Świętej 
wojny”. Zastanawiam się też, czy 
twórcy „Warszawy’21” pokusi-
liby się o przedstawienie języka 
śląskiego, a jeśli tak, to jak by wy-
glądał, bo w tym serialu już 
strzępki języka polskiego są ro-
dem z translatora sprzed 15 lat. 
Nowak to kandydat na „prezi-
denta przyszłych pokoleeń”  
a bohaterowie dostają SMS-y, 
gdzie wysyłane są fototy zamiast 
zdjęć.  

Początek „Warszawy’21” za-
powiada o wiele większy wątek 
śląski, niż ostatecznie dostajemy. 
Dość szybko udaje się widzowi 

ujawnić, że nagranie jest sfałszo-
wane, a całość produkcji zmie-
rza w inne, jeszcze bardziej ku-
riozalne rejony. To, co zastana-
wia, to jednak obecność tego 
wątku, bo już kolejny raz propa-
ganda putinowska zajęła się te-
matem Śląska. Swego czasu Ka-
dyrow opowiadał, jak to Czecze-
nia i Rosja mogą pomóc w zorga-
nizowaniu referendum na Ślą-
sku, a teraz mamy ten serial. Jed-
nak rosyjskiemu odbiorcy sepa-
ratyści śląscy mają się przede 
wszystkim kojarzyć z separaty-
stami ukraińskimi (dla Rosji 
obecna władza Ukrainy jest se-
paratystyczna, a bojowników 
z Donbasu tak nie nazywają) i ma 
iść jasny przekaz – Zachód 
wspiera separatyzmy, a Rosja 
oferuje jedność w wielobieguno-
wym świecie (ulubione hasło 
Putina).  Mnie zastanawia z ko-
lei, kto wpadł na pomysł, żeby 
Igor Koniobijca, ambasador ro-
syjski, mówił o Ślązakach i cie-
kawe, czy miało to coś wspól-
nego z listem Andrzeja Rocz-
nioka, który w 2013 prosił amba-
sadora rosyjskiego o nieatakowa-
nie Śląska w przypadku wojny 
nuklearnej. 
 
Za pomoc przy artykule 
chciałem serdecznie 
podziękować Szymonowi 
Bryzkowi, który tłumaczył mi 
zawiłe meandry rosyjskiego 
dyskursu i przybliżył 
wypowiedź Igora Koniobijcy 
o separatystach śląskich.

Serial z absurdalnym wątkiem śląskich separatystów i kuriozalnymi wpadkami językowymi: „Mój prezident Nowak” 
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1 września minęło 17 lat 
od spektakularnego zwycię-
stwa zespołu Feel na festiwalu 
w Sopocie i zdobycia Burszty-
nowego Słowika i Słowika Pu-
bliczności. Co te dwa burszty-
nowe ptoki dzisiaj dla ciebie 
znaczą? 
Na pewno mam to bardzo 
mocno utrwalone na twar-
dym dysku. Te nagrody stano-
wiły prawdziwy przełom 
w naszej karierze. Oba ptoki 
mają się bardzo dobrze, a naj-
ważniejsze jest, żeby ten 
bursztyn godnie się starzał 
i świecił ciągle swoim bla-
skiem. 

O tym, jak dawno to było, 
świadczy chociażby teledysk 
do utworu „Jest już ciemno”, 
który kręcony był na ulicy 
Mariackiej w Katowicach.  
I to jeszcze tej starej, która nie 
była Mariacką, jaką obecnie 
znamy. Kręciliśmy ten klip 
na pierwszym piętrze jednej 
z kamienic. To reżyser wpadł 
na pomysł lokalizacji, nie-
zmiennie miło wspominam 
pracę przy tym teledysku. 

Sopocki sukces wywrócił wa-
sze życie do góry nogami. 
Z zespołu, który mógł spokoj-
nie sobie funkcjonować we-
dług z góry ustalonego planu, 
staliście się gwiazdami 
na świeczniku. 
Feelomania, której wybuch 
wtedy zaliczyliśmy, był jak lot 
w kosmos bez skafandra. Od-
czuliśmy to już dzień po zwy-
cięstwie. Jechaliśmy do Za-
brza, na imprezę Eski. 
Na miejscu zastaliśmy tłum 
ludzi, znających już i śpiewa-
jących zwycięską piosenkę. To 
był zwariowany okres. Gdy 
podpisywaliśmy płytę w Em-
piku, to kolejki ustawiały się 
praktycznie w całej galerii 
handlowej.  

Wyjście po bułki było wyzwa-
niem?  
Przede wszystkim ja zawsze 
chciałem takiego Feela jak jest 
teraz. Dojrzałego, świado-
mego publiczności i dźwię-
ków wydobywanych ze strun 
głosowych. Wtedy to był efekt 
świeżości, szaleństwo. Cały 
czas uczyłem się śpiewać, sta-
rałem się ogarnąć zastaną rze-
czywistość. Nie za bardzo 
zwracałem uwagę na to, czy 
jestem zaczepiany, gdy wy-
chodziłem po bułki. Bo żyłem 
w pewnej bańce. Myślę, że 
cały zespół Feel w niej żył. 
Ona się cały czas pompowała.  

Wszedłeś całym sobą w ten 
rockandrollowy świat czer-
wonych dywanów i jupiterów 
walących jaskrawym świa-
tłem po oczach? 
Zgadza się. Od razu wskoczy-
łem na głęboką wodę i po pro-
stu płynąłem. Nie było żad-
nego brzegu, nie było odpo-
czynku, nie było oddechu.  

A zmęczenie? Odczuwałeś 
czy jechałeś na tej adrenali-

nie, funkcjonując bardziej jak 
na haju? 
Naszym hajem w zespole Feel 
– bardzo tego pilnuję – jest 
cały czas muzyka. Ja nie tra-
wię, wręcz nienawidzę żad-
nych używek. Myślę, że 
ogromny problem ma teraz 
młode pokolenie. Oni budują 
się często na różnego rodzaju 
używkach, nie mają tego 
progu bezpieczeństwa. Co 
może prowadzić potem 
do dantejskich scen. My pę-
dziliśmy w tym wirze, który 
nas porwał. Ale dla nas to było 
bardzo naturalne i kolorowe. 
Młodość nas napędzała.  

Wykorzystaliście swoje 5 mi-
nut, wyciskając zaintereso-
wanie Feelem do ostatniej 
kropli cytryny.  
To prawda. Przez parę lat był 
Feel i długo żadne inne ze-
społy nie mogły się przez 
niego przebić. Bo nasz zespół 
był na tyle mocny i „pożą-
dany” przez publiczność, że 
innym wykonawcom ciężko 
było przeskoczyć ten poziom. 
Ale wszystko ma swój czas. 
Cieszę się, że jesteśmy teraz 
w tym miejscu. Mam 45 lat 
i nie będę grał jak dwudziesto-
parolatek. 

Do jakiego artysty porównał-
byś Feel w tym największym 
piku popularności?  
Graliśmy ogromne koncerty 
i myślę, że porównałbym nas 
wtedy do najpopularniejszych 
zespołów, które w danym mo-
mencie wyskakują z lodówki.  

Pasuje m.in. do Zenka Marty-
niuka. Też ma na koncie 
okres, gdy wszędzie było go 
pełno. 
Ja, wychowany w Spodku, ni-
gdy nie poczuję muzyki 
Zenka, a z kolei Zenek, wycho-
wany w swojej okolicy, pew-
nie nie poczuje bluesa. To zu-
pełnie inne myślenie, postrze-
ganie świata. Zbudowałem 
siebie, grając m.in. w różnych 
kapelach coverowych, gdzie 
wykonywane były chociażby 
numery Dżemu.  

Sam wywołałeś temat 
Spodka… Pierwsze wspo-
mnienia z nim związane to? 
W Spodku po raz pierwszy by-
łem na koncercie zespołu 
Bajm. Pamiętam, że Beata 
była w tych swoich panter-
kach, miała taką rockową sty-
lówę. I pomachała do mnie. 
Zrobiło to na mnie ogromne                                  
wrażenie. Później razem z Be-
atą i Bajmem niejednokrotnie 
dzieliliśmy scenę. Na jednym 
z koncertów, chyba w Austrii, 
wspominaliśmy tę historię.  

Droga do marzenia o wystę-
pie na festiwalowej scenie 
była wyboista? 
Łukasz Kożuch, klawiszowiec 
Feela wysłał konkursowe 
zgłoszenie razem z piosenką. 
My wtedy próbowaliśmy 
z wytwórnią – jedną, drugą, 
trzecią – podpisać jakąś 

NIE MAM 
STUPROCENTOWYCH 
CECH ODKLEJONEGO 

ARTYSTY

Rozmawiała: Aleksandra Szatan

– Wychowany w Spodku nigdy nie poczuję muzyki Zenka, 
a z kolei Zenek pewnie nie poczuje bluesa. To zupełnie inne 
myślenie, postrzeganie świata. Zbudowałem siebie, grając 
m.in. w różnych kapelach coverowych, gdzie wykonywane 

były chociażby numery Dżemu – mówi wokalista Feel.  
Rozmawiamy z Piotrem Kupichą

Niestety niektóre koncerty graliśmy z playbacku. Bardzo nad tym ubolewam – mówi o czasach największej popularności
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umowę wydawniczą. Prawie 
się udało przed festiwalem, 
natomiast kiedy już zaprezen-
towaliśmy się na sopockiej 
scenie, to tego samego dnia 
była dla nas przygotowana 
umowa do podpisania. Żeby – 
pozwolę sobie tak to ująć – 
ptak nie uciekł z klatki.  

Wytwórnia, która na po-
czątku was nie chciała? 
Wytwórnie właściwie nas 
chciały, bo gdzieś czuły poten-
cjał, tylko warunki nie zawsze 
były fajne i satysfakcjonujące. 
Nie chciałem podpisywać 
umowy, żeby być więźniem 
na lata.  

Czułeś się kiedyś jak taka 
kura znosząca złote jajka, 
przy której każdy chce się 
ogrzać?  
Przyznaję, że tak. Nieraz się 
czułem jak w pustej szklance 
pomarańcza (śmiech). Miałem 
takie wrażenie, że jestem mo-
torem napędowym, wiele 
osób z tego żyje, wielu się 
grzeje… Dlatego cieszę się 
z tego czasu, jaki mam obec-
nie, bo jest wszystko poukła-
dane.  

Ale najpierw trzeba było zła-
pać balans? Jak to zrobiłeś? 
Mnie ukształtował Śląsk. I Po-
litechnika Śląska. Nie mam 
do końca takich stuprocento-
wych cech odklejonego arty-
sty. Nawet nie za bardzo z ta-
kimi osobami się dogaduję. 
One mają niezwykle wysoki 
próg wrażliwości, artyzmu. 
A ja jednak mam wykształce-
nie bardzo matematyczne, 
praktyczne. Myślę, że Poli-
technika Śląska na swój spo-
sób też zbudowała moje po-
czucie wartości i samo podej-
ście do świata. 

Skoro masz matematyczne po-
dejście, to może wykalkulowa-
łeś sobie ten sukces? 
Nie da się tego zrobić. Sukces 
jest wypadkową marzeń 
i szczęścia.  

Ile maksymalnie koncertów 
zagraliście w ciągu jednego 
dnia? 
Cztery koncerty. 

Z taśmy czy na żywo? 
Niestety wtedy niektóre kon-
certy graliśmy z playbacku. 
Bardzo nad tym ubolewam, 
bo to jest niedobra sytuacja. 
Czasami był to wymóg organi-
zatorów, ale zdarzało się też 
w wielu przypadkach, gdy 
głos mi już nie wyrabiał. 
A mieliśmy tych koncertów 
zakontraktowanych na-
prawdę dużo. Przez pierwsze 
lata graliśmy około 250 kon-
certów rocznie. Konkretna 
liczba. Czuliśmy, że to cały 
czas jest jakaś forma zabawy, 
rozrywki.  

Takie niekończące się kolo-
nie. 
Lepiej bym tego nie ujął 
(śmiech).  

Z pokoncertowych anegdot… 
Próbowałeś kiedyś dostać się 
do hotelowego pokoju kolegi 
z zespołu, wykopując drzwi, 
zamiast je otworzyć. 
Łukasz zaprosił x fanek do po-
koju, przywiozły ze sobą kari-
matę i potem na niej spały. A ja 
chciałem wejść do pokoju. 
Noga wskoczyła przez drzwi… 
Musieliśmy potem zapłacić 
za nie parę złotych. Nie było 
jednak żadnych historii typu 
wyrzucanie telewizorów czy 
innych sprzętów przez okno. 

A ile razy zapomniałeś nazwy 
miejsca, w którym grasz, albo 
pomyliły ci się na przykład 
Katowice z Sosnowcem? 
Na pewno pomyliła mi się 
Bielsko-Biała z Białymstokiem 
(śmiech). Przemieszczałem 
się wtedy trochę na motocy-
klu, trochę samochodem. Gra-
liśmy praktycznie codziennie 
i nie ukrywam, myliły mi się 
te miejscowości, w których 
graliśmy. Człowiek niewy-
spany nie jest zbyt skoncen-
trowany.  

Ten motocykl był dla ciebie 
też w pewnym momencie ro-
dzajem ucieczki?  
Po takiej serii koncertów, gdy 
zjeżdżałem do domu, nie po-
trafiłem się w nim odnaleźć. 
Wsiadałem na motocykl, były 
2-3 dni wolnego, i jechałem 
sobie na Słowację, do Austrii. 
Człowiek jest taką talią kart, 
raczej zapakowaną w ładne 
pudełko. Ale kiedy tę talię roz-

kładasz, to w jakiś sposób je-
steś w stanie odkryć siebie. Ja-
kie są twoje potrzeby, wytrzy-
małość, odporność. Ja zaczy-
nałem siebie odkrywać i  ten 
motor był jakąś formą 
ucieczki. Na motocyklu jeź-
dziłem po całej Europie. To 
był też czas mojej transforma-
cji, gdy musiałem zejść na zie-
mię po pierwszym boomie. 
I dalej Feela budować, jednak 
już nie na bazie kolonii, a bar-
dziej świadomych warszta-
tów.  

Kiedy zapaliła się czerwona 
lampka, że najwyższy czas 
coś zmienić?  
Myślę, że po rozwodzie.  

Potem już nie kusiło? 
Oczywiście, że tak. Życie 
na walizkach jest bardzo uza-
leżniające, natomiast czas leci 
do przodu. Zawsze powta-
rzam, że równowaga też jest 
bardzo potrzebna. Świadomie 
zdecydowaliśmy, że już nie 
gramy tylu koncertów. Ja mia-
łem też operację polipa, ten 
głos już nie ma takiej mocy, 
jaka była na początku. Ale 

mam wrażenie, że teraz jest 
dużo bardziej szlachetny.  

W zeszłym miesiącu zespół 
Aerosmith poinformował 
o zakończeniu działalności, 
na co wpływ miały problemy 
zdrowotne wokalisty Stevena 
Tylera. Nie udało mu się przy-
wrócić głosu do poziomu 
sprzed kontuzji, gdy doszło 
do uszkodzenia strun głoso-
wych.  
Dlatego proponuję jednak nie 
250, a 100 koncertów rocznie.  

Jesteście łakomym kąskiem 
dla organizatorów zamknię-
tych imprez firmowych? Czę-
sto grywacie „do kotleta”? 
Powiem szczerze, że uwiel-
biam imprezy firmowe. To są 
jedne z najlepszych i najbar-
dziej wymagających koncer-
tów. Rzeczywiście gramy tego 
sporo, ponieważ artyści doj-
rzalsi mają lepszy kontakt 
z odbiorcą. Jesteśmy w stanie 
nawiązać z nimi lepszy kon-
takt niż wtedy, gdy na imprezę 
firmową przyjeżdża młodzież 
top of the top i nie wie za bar-
dzo, z kim ma do czynienia. 

Najwięcej dla ilu osób zagra-
łeś? 
Te imprezy bywają potężne, 
czasem nawet na 2-3 tysiące 
osób.  

A gdyby ktoś chciał zaprosić 
Feel na wesele? Żebyście kon-
cert zagrali. 
Na weselu tylko raz zagrali-
śmy, u Lukasa Podolskiego. 
Jakieś 12 lat temu. Świetna im-
preza, która bardziej wyglą-
dała jak festiwal niż jak we-
sele. Osobne namioty, po-
tężna scena… To było nieza-
pomniane doświadczenie.  

Co was tam skierowało? 
Ogromna sympatia dla Lukasa 
Podolskiego, przemiła roz-
mowa i nie będę ukrywał, że 
względy finansowe też wzięły 
górę. Na obecnym etapie nie 
gramy już takich imprez we-
selnych. Ale gdyby na przy-
kład Robert Lewandowski że-
nił się drugi raz… 

Już się ożenił drugi raz. Z tą 
samą żoną. 
No dobra, więc gdyby hajtał 
się po raz trzeci z tą samą 
żoną, to chętnie u niego za-
gramy. 

Za darmo czy odpowiedni 
czek? 
Dla Roberta za darmo 
(śmiech).  

Są osoby, które od 17 lat za-
dają sobie pytanie: skąd u li-
cha wziąłeś ten charaktery-

styczny zaśpiew, w którym 
słychać m.in. echa Eddiego 
Veddera z Pearl Jam, Jamesa 
Hetfielda z Metalliki… 
...i jeszcze Scotta Stappa 
z grupy Creed (śmiech). To są 
fascynacje latami 90. Kiedy 
graliśmy w naszej kanciapie, 
to bardzo dużo słuchaliśmy 
Pearl Jam, The Offspring, 
Green Day, Bon Jovi… Oni 
wszyscy mieli pewien charak-
ter w głosie. Teraz, gdy słu-
chasz piosenek w rozgło-
śniach radiowych, często nie 
jesteś w stanie odróżnić, kto 
śpiewa. Mam na myśli głów-
nie pokolenie, które jest młod-
sze ode mnie o przynajmniej 
20 lat. Nas strasznie jarały ka-
sety, płyty, wzmacniacz, gi-
tara, kostki, przestery gita-
rowe… Internet nie był jeszcze 
tak popularny w końcówce lat 
90. Żyło się z dnia na dzień, 
chodziło do klubów, piwo 
z plastiku po 3 złote. Gadali-
śmy ze sobą do rana. To 
wszystko działo się w Katowi-
cach. Graliśmy w różnych do-
mach kultury, w Murckach, 
na Kostuchnie, na Jankego. 
Pierwsze próby odbywały się 
na Brynowie, na Starej Ligo-
cie, gdzie był Straszny Dwór. 
To są czasy, które już nie 
wrócą. Jeden z najpiękniej-
szych momentów, kiedy sie-
bie budowaliśmy. Nasz ostatni 
utwór: „Hejnał” to jest taka 
piosenka wspominkowa, 
o marzeniach z młodości, bra-
niu życia za rogi.  

„Hejnał” stał się jednocześnie 
podsumowaniem pewnego 
rozdziału zespołu Feel? 
I rozpoczęciem nowego? 
Chyba tak. To wyszło bardzo 
naturalnie.  

Co w tym nowym rozdziale? 
W trakcie wakacji powstała 
nowa piosenka, kolejne pio-
senki we wrześniu. Wybie-
rzemy singla. Chcemy dalej in-
teresować publiczność swoją 
muzyką. Świetnie się dogadu-
jemy na koncertach, to jest 
ogromny kapitał po latach gra-
nia, że ludzie nadal chcą wra-
cać do tych naszych przeno-
śni, które powstają.  

To skoro o przenośniach… 
szklanka jest u ciebie do po-
łowy pełna czy pusta? 
Szklanka musi być zawsze 
do połowy pełna. Ale o to 
trzeba zadbać codziennością, 
snem i marzeniami. 

I wypełnić pomarańczą. 
Ona jest tylko wypadkową 
luksusu (śmiech). Wiem, 
do czego zmierzasz. Ja przez 
całe życie marzyłem o TAKIEJ 
piosence. I pojawił się „Jak 
anioła głos”. Ale nie wiedzia-
łem, że prawdziwą legendą 
stanie się jeden jej wers: „w 
pustej szklance pomarańcze”. 
O co chodzi? Szklanka jest pu-
sta, bo jesteś sam. A w drugiej 
zwrotce: „widzę dłonie, czuję 
serce” – czyli wygrałeś życie. 
Tylko tyle, albo aż tyle. 

NA WESELU TYLKO RAZ ZAGRALI-
ŚMY, U LUKASA PODOLSKIEGO. 
ŚWIETNA IMPREZA, KTÓRA BAR-
DZIEJ WYGLĄDAŁA JAK FESTIWAL 
NIŻ JAK WESELE

Miałem takie wrażenie, że jestem motorem napędowym, wiele osób z tego żyje, wielu się grzeje… mówi Piotr
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Urszula Kosiór 
 
Podczas dwudniowego wyda-
rzenia trwającego 31 sierpnia 
oraz 1 września 2024 roku, 
uczestnicy mieli okazję zanu-
rzyć się w dźwiękach muzyki 
relaksacyjnej, prezentowanej 
przez uznanych artystów: Mi-
chalinę Bieńko, Dawno Temu, 
Natalię Panzer oraz Antoninę 
Nowacką. Każdy koncert był 
poprzedzony krótką prelekcją 
psychologa, która przybliżała 
znaczenie kontaktu z naturą 
dla zdrowia psychicznego i fi-
zycznego. Występy artystów, 
pełne emocji i delikatnych 
brzmień, przenosiły słucha-
czy w stan głębokiego relaksu. 

W otoczeniu stawu Ja-
nina nie tylko muzyka i sztuka 
tworzyły wyjątkową atmos-
ferę. Urok tego miejsca, głę-
boko zakorzeniony w natural-
nym krajobrazie, przyciągnął 
licznych uczestników wyda-
rzenia. Jak podkreślają śląscy 
leśnicy, dbałość o ten teren 
jest wynikiem wieloletnich 
starań, które uczyniły las ota-
czający staw Janina miejscem 
wyjątkowym zarówno 
pod względem estetycznym, 
jak i ekologicznym. 

- Las wokół stawu Janina 
tworzą drzewa wielu gatun-
ków i w różnym wieku, co daje 
mu stabilność i przede wszyst-
kim urok. Dzięki temu jest 
chętnie odwiedzany przez 
mieszkańców Katowic i oko-
licznych miast. Korzystają 
z niego między innymi space-
rowicze, biegacze, rowerzyści, 
a ze stawu-wędkarze. Można 

się w nim zrelaksować i odpo-
cząć. Jest to las znajdujący się 
na terenie Nadleśnictwa Kato-
wice w Leśnictwie Giszowiec, 
o który od dziesięcioleci sta-
rają się jak najlepiej zadbać 
śląscy leśnicy.  

Pierwszego dnia Micha-
lina Bieńko wprowadziła pu-
bliczność w subtelny świat 
dźwięków, które doskonale 
współgrały z otaczającą przy-
rodą. Jej emocjonalny występ, 
pełen muzycznej wrażliwości, 
zainaugurował letnią odsłonę 
festiwalu. Następnie na scenie 
pojawiła się Agnieszka By-
kowska, znana pod pseudoni-
mem Dawno Temu. Jej mini-
malistyczne kompozycje, 
oparte na surowych brzmie-
niach syntezatorów, stwo-
rzyły unikalny pejzaż dźwię-
kowy, który idealnie oddawał 
charakter otaczającego lasu. 

Niedzielne wydarzenia 
rozpoczęły się występem Nata-
lii Panzer, której DJ set prze-
niósł zgromadzonych w po-
dróż przez bogato teksturo-
wane dźwięki, płynnie prze-
chodzące między różnorod-
nymi formami muzycznymi. 
Wieczór zakończył występ An-
toniny Nowackiej, której głę-
boko medytacyjne kompozy-
cje, inspirowane naturą i sta-
nami pomiędzy jawą a snem, 
wprowadziły publiczność 
w stan skupienia i duchowego 
uniesienia. Jej hipnotyzujący 
głos, przypominający brzmie-
nie tereminu, nadał występowi 
niepowtarzalny charakter. 

W przerwach między kon-
certami uczestnicy mogli wy-

słuchać prelekcji Katarzyny Ja-
nowicz-Pieleckiej, która opo-
wiadała o wpływie bliskiego 
kontaktu z naturą oraz sztuką 
na zdrowie i dobre samopoczu-
cie. Jej inspirujące refleksje do-
pełniały muzyczną część wy-
darzenia, podkreślając znacze-
nie harmonii między człowie-
kiem a otoczeniem. Wyjąt-
kową atmosferę festiwalu pod-
kreślała unikalna scenografia 
autorstwa Matyldy Sałajew-
skiej, która czerpała inspiracje 
z kolekcji Muzeum Śląskiego. 
„To pierwsza taka wyjątkowa 
sytuacja, gdy wizerunki z ko-
lekcji Muzeum Śląskiego zo-
stały przeniesione w formie in-
spiracji jako tło do wydarzenia, 
które nie było tradycyjną 

formą ekspozycji sztuki. 
Uczestnicy mogli zapoznać się 
z wybranymi dziełami ze zbio-
rów Muzeum Śląskiego, gdzie 
muzyka, sztuka i natura w peł-
nej koegzystencji stworzyły 
idealne warunki do pełnego 
zmysłowego doświadczania tu 
i teraz. Mamy nadzieję, że taka 
forma przedstawienia prac au-
torstwa cenionych artystów, 
zachęci młode, wrażliwe osoby 
do odwiedzenia muzeum, by 
zapoznać się z pełnowymiaro-
wymi pracami prezentowa-
nymi na naszych galeriach” – 
mówi dr Karol Makles Dyrektor 
Muzeum Śląskiego w Katowi-
cach. Wybrane elementy z Wi-
zerunki obiektów z kolekcji 
sztuki i plastyki nieprofesjonal-

nej doskonale współgrały z na-
turalnym otoczeniem, tworząc 
harmonijną przestrzeń sprzy-
jającą refleksji i odpoczynkowi. 
Ekspozycja łączyła martwe 
drewno z żywą tkanką lasu, 
tworząc symboliczny dialog 
między naturą a sztuką. Ob-
razy, prezentowane na kon-
strukcjach z desek, były zwią-
zane grubym sznurem, nawią-
zując bezpośrednią interakcję 
z otoczeniem, szczególnie 
z drzewami, które stawały się 
integralną częścią kompozycji. 
Wybór dzieł z kolekcji Mu-
zeum Śląskiego był starannie 
przemyślany – Sałajewska się-
gnęła po prace, które nawią-
zują do fauny i flory oraz od-
dają siłę natury. Wśród prezen-
towanych artystów znaleźli się 
m.in. Paweł Garncorz, Jan No-
wak, Władysław Skoczylas, Ze-
firyn Ćwikliński, Stanisław 
Ostoja-Chrostowski, Nancy 
Rourke, Franciszek Kostrzew-
ski i Władysław Jahl.  

Festiwal Solar 2024 był 
nie tylko okazją do wysłucha-
nia relaksacyjnej muzyki, ale 
także przestrzenią do spotkań, 
wymiany doświadczeń i inspi-
racji. Uczestnicy mogli odpo-
cząć na wygodnych leżakach, 
zanurzyć się w przyrodzie 
i delektować się sztuką. Prze-
strzeń wydarzenia została 
częściowo zadaszona, co za-
pewniło komfort nawet 
przy zmiennej pogodzie. 

- Festiwal Solar to dla mnie 
coś więcej niż tylko muzyka – to 
prawdziwa ucieczka od co-
dziennego zgiełku – opowiada 
Norbert, jeden z uczestników 

tegorocznej edycji. - Otoczenie 
stawu Janina, muzyka, która 
dosłownie przenikała duszę, i ta 
niesamowita bliskość natury... 
Wszystko to sprawiało, że czu-
łem się tutaj naprawdę zrelak-
sowany. Prelekcje o wpływie 
natury na zdrowie były wyjąt-
kowo inspirujące i dały mi dużo 
do myślenia. Jestem pewien, że 
wrócę na zimową edycję festi-
walu – to doskonała okazja, by 
znów naładować baterie i ode-
tchnąć pełną piersią. 

Organizatorem wydarze-
nia jest fundacja Soundscape, 
współorganizatorem Muzeum 
Śląskie w Katowicach a part-
nerami: Akademia Sztuk Pięk-
nych w Katowicach, Volvo 
Euro-Kas, Nadleśnictwo Kato-
wice, Miasto Katowice, Euro-
pejskie Miasto Nauki Kato-
wice 2024 i Rybaczówka. 
Organizatorzy festiwalu wraz 
z partnerami, z powodzeniem 
stworzyli przestrzeń, w której 
każdy mógł odnaleźć spokój 
i równowagę. Wydarzenie to, 
zyskało duże zainteresowanie 
i pokazało, że połączenie mu-
zyki, sztuki i natury może być 
skutecznym lekarstwem 
na stres i napięcie. Pamiętaj-
cie, że Solar Festiwal w zimo-
wej odsłonie powróci na po-
czątku przyszłego roku. 
Przedsięwzięcie zrealizowano 
przy wsparciu środków z pro-
gram wspierania działalności 
podmiotów sektora kultury 
i przemysłów kreatywnych 
na rzecz stymulowania ich 
rozwoju w ramach Krajowego 
Planu Odbudowy i Zwiększa-
nia Odporności.

Harmonia muzyki i natury. Letnia 
edycja Solar Festiwal 2024 za nami
Za nami  letnia edycja terapeutycznych sesji muzycznych „Solar Festiwal”, która odbyła się w malowniczym Lesie 
Murckowskim nad stawem Janina. Tegoroczna odsłona festiwalu po raz kolejny udowodniła, że połączenie  
muzyk, sztuki i natury może być wyjątkowo skutecznym sposobem na relaks i regenerację.

0011140623

Uczestnicy zanurzyli się w dźwiękach relaksacyjnej muzyki
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Jeżeli ktoś wychował się 
w śląskiej rodzinie i tam na-
uczył się śląskiej mowy, to 

ona tak głęboko zalegnie mu 
w sercu i w umyśle, że jak usły-
szy hasło „przodek słonia”, to 
skojarzy to nie z mamutem, ale 
z trąbą. Tak, z trąbą, bo przecież 
słoń ma trąbę na przodku, 
a ogon na zadku! Jeżeli więc 
Ślązoki kojarzą najpierw po ślą-
sku, a dopiero potem to sobie 
tłumaczą na język polski, to 
mają z tym na co dzień wiele 
z pozoru tylko śmiesznych kon-
sekwencji. Tu zapamiętałem 
z młodych lat szkolnych zda-
rzenie na matematyce, a wła-
ściwie geometrii. Otóż nauczy-
cielka wzięła do tablicy mojego 
kolegę Janusza i kazała mu na-
rysować koło w kwadracie. 

Więc ten śląski uczeń naryso-
wał kwadrat, a w nim koło, 
czyli rower. Bo u Ślązoka hasło 
„koło” najpierw mózg kojarzy 
z rowerem, a potem dopiero 
z czymś tak abstrakcyjnym, jak 
ta figura geometryczna. Po-
dobny problem językowy 
przedstawił mi w liście Pan Ber-
nard ze Zbrosławic, które leżą 
między Pyskowicami a Tar-
nowskimi Górami. On podczas 
drugiej wojny światowej uczył 
się w szkole po niemiecku, 
a w domu rozmawiał tylko 
po śląsku. Natomiast zaraz 
po wojnie Bernard musiał je-
chać pociągiem, ale nie wie-
dział, czy może do niego wsiąść, 
bo na wagonach były napisy: 
„PALĄCY”, NIEPALĄCY”. Ale 
Pan Bernard, niekształcony 

po polsku, nie do końca rozu-
miał literę „Ą”. Sądził więc, że 
do wagonu z napisem „PA-
LĄCY” mogą wchodzić „Po-
lacy”, a do wagonu „NIEPA-
LĄCY”, wchodzą „nie Polacy”. 
Ten kilkunastoletni chłopak 
wiedział, że jest Ślązokiem, ale 
nie był pewny, czy to jednocze-
śnie znaczy, że jest Polakiem, 
czy nie jest Polakiem. A jak nie 
jest Polakiem, to czy siedząc 
w tym wagonie, nie zostanie 
uznany za Niemca? Może to dla 
nas dzisiaj brzmieć jak anegdota, 
ale to prawdziwa opowieść, 
którą Pan Bernard napisał mi 
własnoręcznie i wysłał w postaci 
listu. To jednak nie koniec, bo 
jeszcze przytoczę opowieść 
o mieszkańcu Siemianowic  
Śląskich. Opowiedział mi on 

o awanturze, jaką około 1960 
roku miał w szkole podstawo-
wej ze swoją nauczycielką ję-
zyka polskiego, którą ośmielił się 
„dokształcać ortograficznie”. 
Tłumaczył jej bowiem, że 
wbrew opinii są słowa pisane 
przez „rż” („er-zet” z kropką), 
na co dowodem miało być na-
zwisko jego sąsiada – Karola 
Dzierżęgi. Oczywiście, wczoraj, 

to znaczy przed laty Ślązoki 
miały problemy z „kołem 
w kwadracie” czy z „er-zet” 
z kropką. Dzisiaj zaś są problemy 
z nazwaniem śląskiej mowy: 
godką, językiem, językiem re-
gionalnym, dialektem czy etno-
lektem. Jest jednak zasadnicza 
różnica między tymi proble-
mami ze wczoraj i dzisiaj. Wczo-
raj na Śląsku ludzie mówiący 

po śląsku byli większością. Dziś 
dla większości młodych ludzi 
na Śląsku określenia: fuzekle, 
suchatelnica, kopoczyk, lauba 
czy radiski to nieznane, trudne 
słowa. I coś z tym trzeba zrobić, 
bo czas ucieka bezpowrotnie! 
Tyle tylko, że na polityków nie 
bardzo można tutaj liczyć – to 
już wiemy. Ale gdzie są środo-
wiska uniwersyteckie?

Marek Szołtysek

ORTOGRAFICZNY DIERŻĘGA

U Ślązoka hasło „koło” najpierw mózg kojarzy z rowerem, a potem dopiero 
z czymś tak abstrakcyjnym, jak ta figura geometryczna
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„Kobieta w życiu dwa razy 
szaleje: kiedy dojrzewa 
i kiedy siwieje” to jeden z kul-
towych cytatów z serialu „07 
zgłoś się”. Oczywiście z tymi 
siwymi włosami to przesada, 
ale bohaterka monodramu, 
Basia, ma te pięćdziesiąt kilka 
lat. I tego symbolicznego 
Abrahama za sobą. 
Moja bohaterka jest akurat 
szalona przez całe życie – tak 
przed Abrahamem, jak 
i po nim. Zresztą – długo my-
ślałam, że Abrahama obcho-
dzą tylko mężczyźni. 

Wszystko mogę, nic nie mu-
szę. Tak jest? To zdanie bar-
dzo często pojawia się w wy-
wiadach z aktorkami właśnie 
w wieku 50 plus. Osobiście 
mnie irytuje. 
Powiedziałabym raczej tak: 
dużo mogę, ale też na całe 
szczęście dużo muszę. Modne 
jest relatywistyczne myślenie 
o człowieku jako mającym 
same prawa i żadnych obo-
wiązków. A ja mam cudowną 
rodzinę, pracę, a z tym wiąże 
się wiele obowiązków, które 
z radością wykonuję. Jednym 
z nich jest występowanie 
na scenie – na przykład w mo-
nodramie „Kocham Cię, pro-
szę pana”. 

„Kocham Cię, proszę pana” – 
tytuł robi dobrą promocję i re-
klamę, wprowadzając nieco 
konsternacji, ale przede 
wszystkim zabawnych sytu-
acji. 
Tak! Zdarzało się już, że ktoś 
pytał mnie, nad czym teraz 
pracuję, nad jaką sztuką, a ja 
wtedy odpowiadałam: „Ko-
cham Cię, proszę pana”. Reak-
cje, szczególnie wśród panów, 
są faktycznie zabawne, widać, 
że są zmieszani i nie wiedzą, 
czy to żart, czy gra. Już więc 
poprzez sam tytuł mocno zbli-
żamy się do widowni. A szuka-
liśmy go długo, propozycji 
było sporo: „Lasy czere-
śniowe” czy „Matka Boska 
Szombierska”. Ale w tym 
spektaklu jest taka gama 
uczuć, że musieliśmy znaleźć 
tytuł, który zawrze w sobie 
liryzm, dramatyzm, ale i ko-
medię, a jednocześnie będzie 
jasnym przekazem. Ostatecz-
nie wybraliśmy ten, który jest 
zresztą cytatem z tej sztuki, 
kwestią, którą sceniczna Bar-
bara wykrzykuje do jednej ze 
swoich jedynych miłości życia. 

Ile Barbary Lubos jest w boha-
terce monodramu, bo to jed-
nak zawsze interesuje wścib-
skiego widza. 
Myślę, że dużo, ale moje życie 
jest tu tylko pretekstem. Au-
tor, Zbyszek Rokita, powie-
dział, że to trochę tak, jakby 
namalował mnie Jan Matejko, 
na podstawie obrazu Matejki 
powstał obraz Edwarda Hop-
pera, na podstawie Hoppera, 
Erwina Sówki, następnie ob-
raz namalował Salvadore Dali, 
a potem na podstawie Dalego 
on musiałby sobie wyobrazić, 

jak ja naprawdę wyglądam. 
Historie opisywane przez 
Zbyszka to zarówno te, które 
przeżyłam ja, jak i te zasły-
szane czy wymyślone. To nie 
jest sztuka realistyczna, bliż-
sza jest kalejdoskopowi niż 
biografii. 

Został jednak napisany spe-
cjalnie dla pani, stała się pani 
muzą, spiritus movens. I to 
trochę nie wiedząc o tym 
na początku. 
Dużo rozmawiamy, dużo 
opowiadałam o sobie Zbysz-
kowi i on rzeczywiście cza-
sem co ciekawsze wątki na-
grywał, notował. Zależało mi 
na opowieści, w której odnaj-

dzie się wiele kobiet – ze swo-
imi radościami, niepokojami, 
marzeniami. Zresztą, chciała-
bym, aby w tej historii odna-
leźli się także mężczyźni. Ta 
sztuka nie koncentruje się 
bowiem tylko na relacjach 
międzyludzkich, ważne jest 
w ogóle spotkanie człowieka 

z samym sobą, ze swoją prze-
szłością, a nawet z Absolu-
tem. 

Miała pani wpływ na osta-
teczny kształt, formę? 
Oczywiście. Praca nad tek-
stem była długa, tekst – jak to 
zawsze z dramatami bywa – 

był zmieniany w trakcie, 
na próbach. Powstawał eta-
pami, bo treści mieliśmy może 
i nazbyt dużo, natomiast 
długo szukaliśmy języka, 
formy, w której możemy ją 
opowiedzieć. Fabuła to do-
piero sam początek. 

Czy to będzie śląska Bridget 
Jones lub „Kobieta zawie-
dziona”? Bo, że kobieta ze Ślą-
ska, to wiemy, choćby dla-
tego, że umawia się z facetem 
na szpil na Szombierkach. 
Raczej uciekam od takich 
uogólnień. Ta opowieść mo-
głaby się wydarzyć wszędzie, 
chcemy, żeby była uniwer-
salna. To trzeci spektakl, 

w którym spotykamy się 
w trójkę: ja, Robert i Zbyszek – 
i spośród tych trzech spektakli 
ten ze Śląskiem będzie miał 
najmniej wspólnego. Barbara 
w „Kocham Cię...” niemal nie 
mówi po śląsku. Również 
część zespołu nie pochodzi ze 
Śląska – twórca muzyki Prze-
mysław Pankiewicz czy au-
torka scenografii Adrianna 
Gołębiewska. 

Tekst, muzyka, scenografia, 
ale równie ważną rolę pełni 
też obraz. A może nawet ob-
razy – dosłownie, bo też się 
pojawią. I tu mamy taki 
aspekt rodzinny – bo autorem 
jest pani tata, Werner Lubos. 
Tata podarował nam do spek-
taklu swoje płótna z nieoczy-
wistymi pejzażami. Będą 
współtworzyły scenografię, 
nadając jej kolejny wymiar. 
Chodziło nam o to, aby widz 
zobaczył te tworzące się 
światy i wszechświaty, ta 
sztuka ma być trochę snem, 
syntezą słowa, muzyki, ob-
razu. 

Jest jednak coś, a raczej ktoś, 
kto jest realny i to postać z ży-
cia wzięta, bez żadnej kreacji, 
niezwykła w swej prostocie, 
chociaż przyjmuje tu trochę 
rolę dobrej wróżki – jak 
z bajki. Pani Irenka jest jed-
nak prawdziwa – istnieje. 
Tak. Pani Irenka jest osiedlo-
wym aniołem na Paderewie, 
symbolem dawnego Śląska, 
mówi piękną śląszczyzną. Ma 
osiemdziesiąt kilka lat, a ma-
luje, tapetuje, wróży z kart 
i opiekuje się zwierzętami in-
nych paderewian. Przede 
wszystkim ma w sobie jednak 
głęboką życiową mądrość. 
W sztuce dzwonię do niej 
w najtrudniejszych momen-
tach, a ona zawsze udziela mi 
prostej, chociaż nieoczywistej 
porady. To taki mój telefon za-
ufania – na scenie i w życiu.  

Jacy są mężczyźni, z którymi 
spotyka się sceniczna Basia? 
Bo mam wrażenie, że chociaż 
tylu ich się tam w opowieści 
przewija, to jednak orły, so-
koły czy herosy to nie są. 
I wszyscy podobni – pod pew-
nymi względami. I Baśce 
do pięt nie dorastają. 
Barbara wszystkich ich 
na swój sposób kocha, nawet 
pana Rajmunda. Każdy z nich 
jest wyjątkowy i wnosi coś 
do jej życia. To trochę tak jak 
z inną – a może tą samą, kto 
wie – Barbarą, barmanką 
z naszej poprzedniej sztuki, 
„Weltmajstry”: tam również 
spotyka ona boroczków 
i może to właśnie przez ich 
pogubienie kocha ich jeszcze 
bardziej?  
W końcu sama jest trochę po-
gubiona, jak my wszyscy. 
O tym jest ta sztuka – o miło-
ści, której można szukać, 
a ona i tak przyjdzie wtedy, 
kiedy zechce.  
W najmniej oczekiwanym 
momencie.

Magdalena Nowacka-Goik

Premiera monodramu autorstwa Zbigniewa Rokity odbędzie się 13 września na deskach Teatru Korez w Katowicach
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W tym spektaklu jest taka gama uczuć, że musieliśmy znaleźć 
tytuł, który zawrze w sobie liryzm, dramatyzm, ale i komedię, 

a jednocześnie będzie jasnym przekazem – mówi Barbara 
Lubos, bohaterka monodramu „Kocham Cię, proszę pana”

BARBARA  
KOCHA WSZYSTKICH.  

NA SWÓJ SPOSÓB 

ZALEŻAŁO MI NA OPOWIEŚCI, 
W KTÓREJ ODNAJDZIE SIĘ WIELE 
KOBIET. ZRESZTĄ, CHCIAŁABYM, 
ABY W TEJ HISTORII ODNALEŹLI SIĘ 
TAKŻE MĘŻCZYŹNI
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DROBNE

Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 

Telefonicznie: 32 420 73 74

Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

Sosnowiec Zagórze, 50 m2, 
po remoncie, z nową kuchnią, 
bardzo dobra lokalizacja, tel.: 
572242084

MIESZKANIA - KUPIĘ

SKUP nieruchomości oraz udziałów, 
również z problemami. Tel. 
884 308 046, www.solidnyskup.pl

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

WYNAJMĘ pokój z dostępem do 
kuchni, do łazienki i pralni, TV 40" 
i internet w cenie - 1500zł/ os. za 
miesiąc, Chorzów i Będzin, tel. 
730-99-99-55

ZAWIERCIE, kawalerka 
508-766-769.

DOMY - SPRZEDAM

CZĘSTOCHOWA okolice, budynek. 
60 mkw., (część nadleśnictwa), 
2-wejściowy + poddasze, w db 
stanie, otoczony lasem, piękne 
miejsce, blisko zalew i rzeka, działka 
ok. 1200 mkw., cena 169.000 zł, tel. 
660-220-855

CZĘSTOCHOWA okolice, 
dom/leśniczówka 70 mkw., 
wyremontowany na wysoki poziom 
+ poddasze + podpiwniczenie + 
budynek gosp. (część nadleśnictwa), 
otoczona lasem i 200-letnimi 
dębami, dz. 1100 mkw., blisko rzeka, 
zalew, cena 495.000 zł. Mogę dosłać 
zdjęcia, 660-220-855

KŁOBUCK, dom/leśniczówka 
70 mkw., wyremontowany na 
wysoki poziom + poddasze + 
podpiwniczenie + budynek gosp. 
(część nadleśnictwa), otoczona 
lasem i 200-letnimi dębami,  
dz. 1100 mkw., blisko rzeka, zalew, 
cena 495.000 zł. Mogę dosłać 
zdjęcia, 660-220-855

KONIECPOL okolice, dom w środku 
lasu, rozpoczęta budowa, stan 
budowy zamknięty, dz. 1150 
mkw., przepiękne miejsce, brak 
sąsiedztwa, cena 369.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia,  
tel. 660-220-855

ŁÓDŹ ok. Pabianic, dom/
leśniczówka ok. 80 mkw. + budynek 
gosp. ok. 80 mkw., wyremontowany 
na wysoki poziom, pod samym 
lasem, działka ok. 1200 mkw.,  
piękne miejsce, cena 575.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia,  
tel. 660-220-855

MIĘDZYBRODZIE Bialskie, chata 
górska + 3 ha działki, otoczona 
lasami, bez sąsiedztwa, piękne 
miejsce, wszystkie media - cud 
natury, cena 2.500.000 zł.  
Mogę dosłać zdjęcia,  
tel. 602-188-188

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

KONIECPOL okolice, działka 
budowlana 800 mkw. - 29.500 zł, 
1500 mkw. - 44.900 zł, 3000 mkw. 
- 75.000 zł, 1 ha - 99.000 zł, działka 
rekr.-leśna 3000 mkw. - 19.500 
zł, piękne miejsca, otoczone 
lasami, dojazd asfalt, media, tel. 
660-220-855. Mogę dosłać zdjęcia

RADOMSKO okolice, działka rekr.-
leśna 3000 mkw. - 19.500 zł,  
piękne miejsca, otoczone lasami, 
tel. 660-220-855.  
Mogę dosłać zdjęcia

SECEMIN okolice, działka 
budowlana 800 mkw. - 29.500 
zł, 1500 mkw. - 44.900 zł, 3000 
mkw. - 75.000 zł, 1 ha - 99.000 zł, 
działka rekr.-leśna 3000 mkw. - 
19.500 zł, piękne miejsca, otoczone 
lasami, dojazd asfalt, media, tel. 
660-220-855. Mogę dosłać zdjęcia

GARAŻE

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/334-45-04, 
604-397-105, www.konstal-
garaze.pl

O G Ł O S Z E N I E

Prezydent Miasta Katowice

informuje

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 3.09.2024 r. dotyczącego 

nieruchomości stanowiącej własność Miasta Katowice, położonej przy 

ul. Siwka 13, wyznaczonej do zbycia na rzecz użytkownika wieczystego 

w trybie art. 198g ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 

nieruchomościami. 

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 

Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto 

został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 

Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu oraz na stronach internetowych 

katowice.eu  i  w Biuletynie Informacji Publicznej bip.katowice.eu.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się również pod numerem 

telefonu (32) 259-33-19 oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, 

ul. Młyńska 4, pokój 616a.

REKLAMA 0011162654

Już w poniedziałek
tylko z „Dziennikiem Zachodnim” dodatek

9
września

 Jak polska reprezentacja rozpoczęła zmagania w Lidze Narodów?
 Czy rybnickie Rekiny pojadą w fi nałowej batalii o awans do elity?
 Zdjęcia, wyniki i relacje z najważniejszych wydarzeń weekendu
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O G Ł O S Z E N I E

Prezydent Miasta Katowice

informuje

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 3.09.2024 r. dotyczącego 

nieruchomości stanowiącej własność Miasta Katowice, położonej przy 

ul. Brzoskwiniowej (dz. 48/31), wyznaczonej do zbycia na rzecz 

użytkowników wieczystych w trybie art. 198g ustawy z dnia 21 sierpnia 

1997 r. o gospodarce nieruchomościami. 

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 

Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto 

został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 

Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu oraz na stronach 

internetowych katowice.eu i  w Biuletynie Informacji Publicznej bip.katowice.eu.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się również pod numerem 

telefonu (32) 259-33-19 oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, 

ul. Młyńska 4, pokój 616a.

REKLAMA 0011162656

O G Ł O S Z E N I E

Prezydent Miasta Katowice

informuje

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 3.09.2024 r. dotyczącego 

nieruchomości stanowiącej własność Miasta Katowice, położonej przy 

ul. Kurpiowskiej 1a, wyznaczonej do zbycia na rzecz użytkowników 

wieczystych w trybie art. 198g ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 

o gospodarce nieruchomościami. 

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 

Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto 

został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 

Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu oraz na stronach 

internetowych katowice.eu i Biuletynie Informacji Publicznej bip.katowice.eu.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się również pod numerem 

telefonu 32 259 33 19 oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, 

ul. Młyńska 4, pokój 616a.

REKLAMA 0011162653

O G Ł O S Z E N I E

Prezydent Miasta Katowice

informuje
o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 3.09.2024 r. dotyczącego 

nieruchomości stanowiącej własność Miasta Katowice, położonej przy 

ul. Brzoskwiniowej (dz. 48/30), wyznaczonej do zbycia na rzecz 

użytkowników wieczystych w trybie art. 198g ustawy z dnia 21 sierpnia 

1997 r. o gospodarce nieruchomościami. 

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 

Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto 

został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 

Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu oraz na stronach 

internetowych katowice.eu i w Biuletynie Informacji Publicznej 

bip.katowice.eu.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się również pod numerem 

telefonu 32 259 33 19 oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, ul. Młyńska 4, 

pokój 616a.

REKLAMA 0011162657

REKLAMA 0011163551

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 3.09.2024 r. dotyczącego 

nieruchomości stanowiącej własność Miasta Katowice (dz. nr 94/36, nr 94/35, 

nr 93/20 i nr 94/64), przeznaczonej do bezprzetargowego zbycia w drodze zamiany 

nieruchomości.

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 

Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice, ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto 

zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta Katowice

przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu:

poniedziałek – środa w godz. 7:30 – 15:30

czwartek w godz. 7:30 – 17:00

piątek w godz. 7:30 – 14:00

oraz na stronie internetowej Urzędu Miasta Katowice (www.katowice.eu) 

i w Biuletynie Informacji Publicznej (www.bip.katowice.eu).

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się pod numerem telefonu 32 259 33 57.

O G Ł O S Z E N I E

PREZYDENT MIASTA KATOWICE
informuje

Przewodniczący Rady Miasta Katowice

informuje,

że VI uroczysta sesja Rady Miasta Katowice odbędzie 

się w dniu 11 września 2024 r. o godz. 11.00 w Pałacu 

Goldsteinów w Katowicach przy Placu Wolności 12 

A. Porządek obrad sesji udostępniony jest na stronie 

internetowej: www.katowice.eu

REKLAMA 0011161154REKLAMA 0011161154
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?

Telefonicznie: 32 420 73 74

Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

 POŚREDNICTWO 

  SKUP  NIERUCHOMOŚCI :DOMÓW, 
MIESZKAŃ, DZIAŁEK, INNYCH. 
Kupujemy za gotówkę również 
z zadłużeniami, komornikiem 
i problemami prawnymi, www.
gfkapital.pl, tel.780636200, ul. 3 
Maja 9 Bielsko-Biała 

Handlowe

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż 
monet i banknotów, Katowice, 
32-251-16-43, 500-223-234 

  KUPIĘ  monety, banknoty, 
znaczki, ordery, odznaczenia. 
Płacimy gotówka 794-600-460, 
monetybielsko.pl 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  CENTRUM OGRODZEŃ: betonowe, 
siatka, panele, bramy. Montaż 
!!! Tel.: 663-174-725, Jawornica, 
Leśna 2. PANELE OGRODZENIOWE 
U NAS NAJTANIEJ ! 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  ABSOLUTNIE  wszystkie marki, 
płacimy najwięcej! Dojazd, własny 
transport 509-796-001, 798-835-341 

  AUTOSKUP  osobowe, dostawcze 
(stan obojętny) Dojazd, gotówka 
602-871-305, 515-274-430 Własny 
transport 

Autoskup, wszystkie 515274430

AUTOZŁOMOWANIE 602-871-305

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  POŻYCZKA  oddłużeniowa na spłatę: 
chwilówek parabanków, windykacji, 
komornika, tel. 500-853-100 

  SZYBKA  pożyczka, dojazd 
780 116 672 

  TANIE  POŻYCZKI, kredyty dla 
zadłużonych, konsolidacyjne, 
gotówkowe, również na spłatę 
komornika, długów, ze złym BIK 
ODSZKODOWANIA, pomoc prawna 
przy szkodach majątkowych, 
osobowych, komunikacyjnych www.
gfkapital.pl, tel.780636200, ul.3 Maja 
9 Bielsko-Biała 

 USŁUGI PRAWNE 

  UPADŁOŚĆ  KONSUMENCKA, pomoc 
prawna w całkowitym zlikwidowaniu 
i anulowaniu wszystkich długów, 
ochrona prawna przed agresywnymi 
windykatorami. Bezpłatna analiza 
i konsultacje. Sporządzanie 
wniosków, reprezentacja, www.
gfkapital.pl, tel.780636200, ul.3 Maja 
9 Bielsko-Biała 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  NIEMCY,  cieśla, murarz, malarz, 
hydr., spawacz, op. kop., dźwig. 
601-218-955 

  SERWIS  sprzątający Bielsko-Biała 
668-085-925 

  SERWIS  sprzątający Gliwice 
668-085-925 

  SERWIS  sprzątający Grodków 
668-085-925 

  SERWIS  sprzątający Jaworzno 
668-085-925 

  SERWIS  sprzątający Sosnowiec 
668-085-925 

  SPRZĄTANIE  terenów 
zewnętrznych Ruda Śląska 
668-085-925 

  SPRZĄTANIE  terenów 
zewnętrznych Wojkowice 
668-085-925 

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
z możliwością wynajęcia 
mieszkania oraz handlowca do 
salonu samochodowego. Dąbrowa 
Górnicza, tel.: 601-404-278 

  ZATRUDNIĘ  emerytów/rencistów 
w charakterze pracownika 
wulkanizacji myjni, na miejscu 
przeszkolenie. Praca na terenie 
Ustronia, tel. 609-233-263 

  ZATRUDNIĘ  szwaczki na pełny 
etat do szwalni w Bytomiu. Tel. 
kontaktowy 605-056-989 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  Centrum ogrodzeń. Najlepsza 
oferta! Panel ogrodzeniowy 
1,5 m + montaż - 90 zł/mb, 
panel ogrodzeniowy 1,2 m + 
podmurówka + montaż 110 zł/mb. 
Tel.: 663-174-725. 

  DACHY  - docieplanie stropodachów, 
krycie papą termozgrzewalną, 
rynny, kominy, obróbki blacharskie 
(27 lat na rynku) Tel. 501-404-612 
www.termo-dach.pl 

  DACHY  kompleksowo, obróbki, papy 
termozgrzew. "Golkar" 602-500-103 

  DOCIEPLANIE  budynków 
styropianem. Malowanie. Tynki 
akrylowe, silikonowe: 602-820-426 

  MALOWANIE  dachów, elewacji. 
Tanio, solidnie, 602-694-042 

  MALOWANIE  dachów, mycie: 
elewacji, dachów i kostki brukowej. 
694-661-025 

  ODNAWIANIE  WANIEN 
(32)384-91-98 

Papa zwykła, termozgrzewalna, 
malowanie dachów, tel.: 
+48 603-801-785

  REMONTY  dachów dużych 
i małych, obróbki blacharskie, 
+48 661-344-131 

 BIUROWO - PROJEKTOWE 

  ŚWIADECTWA  energetycz: 
606307123 

 OGRODNICZE 

  Koszenie traw, zrębkowanie 
gałęzi, przycinanie żywopłotów, 
wycinka drzew, usuwanie korzeni, 
czyszczenie bruku. Lubliniec 
i okolice. Tel.: 600-049-983. 

  WYCINKA  drzew, frez. pni 
698803477 

 PORZĄDKOWE 

  CZYSZCZENIE  wykładzin, 
tapicerek, dywanów. Solidnie! Tel.: 
606-274-056. 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa: 
504709047 

 STOLARSKIE 

  SZAFY  z drzwiami przesuwnymi, 
zabudowy wnęk, meble kuchenne 
i inne. Szybko i solidnie! 508-841-062 
impet.szafy@gmail.com, www.
mebleimpet.pl 

 INNE 

   AGENCJA  Detektywistyczna 
Kobyłecki&Metryka: zdrady, 
poszukiwania, wywiad, 
obserwacja. Tel. 722087997, 
511585156.  

  ZEGARY  antyczne - ścienne, 
stojące/podłogowe, zegarki 
markowe (rosyjskie też, 
oryginalne części) naprawa, 
sprzedaż. 55 lat tradycji 
warsztatu. 32 455 89 58; 
697 557 473 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy, turnus Wielkanocny, 
1100 zł, w górach koło Wadowic, 
tel.: 517-958-006.

  PROMOCJA  - pobyt - 85 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy 
G., pok. z łaz.+TV, bilard, parking, 
730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE. 
Tanie wczasy z wyżywieniem dla 
Seniorów. 601-585-510 www.
danaustronie.pl 

  ŁEBA  - tanie pokoje z łaz. 
603-471-715. 

  REWAL!  Pokoje z łaz.601-375-020 

Zwierzęta

 INNE 

  Odchowane kolorowe kurki 
nioski. Hanusek, Słowiańska 
2, tel. 609664811, 601524437. 
SPRZEDAŻ tylko od godz. 8.30 do 
9.00 a popołudniu od godz. 18.30 
do 19.00. 

Matrymonialne

  "ROMEO"  oferty matrym. 
502 363 127 

  KAWALER,  50 l., rencista marzy 
o dziewczynie 20-40 lat, stanu 
wolnego - fryzjerka, sprzedawczyni 
lub masażystka, Oświęcim, tel. 
730-244-629 Adam 

Różne

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, 
płyty, widokówki, porcelanę: 
660-482-319. 

  PANI  lat 72 poszukuje Pani, aby 
zamieszkać razem, 
tel.: 451-117-917. 

  PANOWIE  preparaty, 788-989-351, 
888-033-468 

  STARE  książki- skup 881-934-948 

Usługi pogrzebowe

 0010984048

KATOWICKIE CMENTARZE 
KOMUNALNE

ul. Murckowska 9, Katowice
Całodobowo:

 32-255 15 51, 607 399 321
www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net
 i dziennikzachodni.pl/nekrologi 

REKLAMA 0011120498

Lokalizacja: 
Prudnicka 4, Moszna 
(woj. opolskie)

Przyjedź
na próbę

Oferujemy:

• opiekę całodobową

• opiekę dzienną 

• pobyty wypoczynkowe

• pobyty rehabilitacyjne

Dom Seniora Amazonka 
w Mosznej 
zaprasza Seniorów!

Tel. 515 078 002 

E-mail: 

recepcja@assistanca.pl

www.domsenioraamazonka.pl

REKLAMA 0011120498

0011157234

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że 13 lipca 2023 roku w Waszyngtonie w USA,  

w wieku 98 lat,  
zmarła działaczka społeczna,  

wybitna przedstawicielka Polonii Amerykańskiej  
i Honorowa Obywatelka Gminy Świerklaniec 

Kaya Mirecka Ploss
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
 12 września 2024 roku w kościele  

pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Nakle Śląskim  
o godzinie 11:00,  skąd prochy Zmarłej 

 zostaną odprowadzone na cmentarz komunalny  
w Nakle Śląskim. 

Dyrektor Szkoły Podstawowej
w Nakle Śląskim

im. Kai Mireckiej Ploss
Krzysztof Kozak

Wójt  
Gminy Świerklaniec  

Grzegorz Zadęcki

eprasa.pl 28ab4a9838
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Michael Ameyaw został nowym 
piłkarzem Rakowa. Klub z Czę-
stochowy pod koniec okienka 
transferowego pozyskał drugiego 
piłkarza Piasta Gliwice po Arielu 
Mosórze. To dziewiąty transfer 
„Medalików” w sezonie 2024/25. 

Ameyaw notuje bardzo 
udany okres w karierze. Były już 
piłkarz Piasta w obecnych roz-
grywkach PKO Ekstraklasy strze-
lił trzy gole i był bardzo blisko po-
wołania do reprezentacji Polski 
na wrześniowe mecze Ligi Naro-
dów. Ostatnie trafienie Ameyaw 
zanotował właśnie na stadionie 
w Częstochowie, gdzie w ósmej 
minucie doliczonego czasu gry 
pokonał Kacpra Trelowskiego 
i to po jego bramce Piast wygrał  
z Rakowem. Po tym spotkaniu 
klub z Częstochowy zdecydował 
się aktywować klauzulę odstęp-
nego, która została wpisana 
do kontraktu zawodnika z gliwi-
czanami obowiązującego do 30 
czerwca 2026 roku. Kwota trans-
feru skrzydlowego wyniesie 
okrągły milion euro. ą

Jacek Sroka
t.kuczynski@dz.com.pl

PIŁKA NOŻNA. Za 23-letniego 
zawodnika częstochowianie 
zapłacą Piastowi milion euro.

Ameyaw  
w Rakowie

W sierpniu swoje mecze rozgry-
wało już wszystkie pięć lig 
uwzględnianych w naszym ran-
kingu i trzeba się było mocno na-
trudzić, by zostać laureatem tego 
miesiąca. Sierpniowym triumfa-
torem Piłkarskich Orłów w wo-
jewództwie śląskim wśród za-
wodników został Kamil Wojtyra. 
Napastnik Polonii Bytom strzelił 
w tym miesiącu 6 bramek, co 
dało mu 9 rankingowych punk-
tów. Kończący dzisiaj 27. lat za-
wodnik jest wiceliderem strzel-
ców Betclic 2. Ligi, a zwycięstwo 
w naszej zabawie okazało się 

znakomitym urodzinowym pre-
zentem dla pochodzącego z Czę-
stochowy snajpera.  

Drugie miejsce zajął inny 
drugoligowiec - Daniel Świder-

ski z Rekordu Bielsko-Biała zdo-
bywając 4 gole i uzyskując 6 pkt. 
Trzeci w naszym rankingu był 
Daniel Szczepan z Ruchu Cho-
rzów. Napastnik Niebieskich 

miał 3 trafienia w Betclic 1. Lidze 
dające 5,25 pkt.  

Najlepsi strzelcy naszych klu-
bów z PKO Ekstraklasy uplaso-
wali się na 6. pozycji, za to wśród 
pań przedstawicielki Orlen Eks-
traligi kobiet zajęły dwanaście 
pierwszych miejsc. Triumfowała  
Karlina Miksone z Czarnych So-
snowiec, która prowadzi także 
w klasyfikacji strzelczyń tej ligi. 
Łotyszka strzeliła w sierpniu 5 
bramek co dało jej 10 pkt. Drugą 
lokatę zajęły jej klubowa kole-
żanka Klaudia Miłek oraz Nikola 
Brzęczek z GKS Katowice. Obie 
zdobyły po 4 gole i miały po 8 pkt. 

W klasyfikacji ogólnopolskiej 
Piłkarskich Orłów w sierpniu wy-
grał Angel Rodado z Wisły Kra-
ków, który strzelił 9 bramek 
i miał 18,75 pkt, a Wojtyra był 
trzeci ustępując jeszcze Rafałowi 
Wolsztyńskiemu z Sandecji - 9 
goli i 9 pkt. Wśród pań bezkonku-
rencyjna okazała się Miksone.   

Przypominamy współczyn-
niki, przez które mnożymy gole 
w rankingu Piłkarskie Orły: dla 
ekstraklasy/ekstraligi - wynosi 

on 2; dla I ligi - 1,75; dla II ligi - 1,5; 
dla III ligi - 1; dla IV ligi - 0,625; 
dla Pucharu Polski - 2; dla euro-
pejskich pucharów - 2,5. ą

Jacek Sroka
j.sroka@dz.com.pl

Karlina Miksone z Czarnych 
Sosnowiec wygrała sierpnio-
wą edycjię naszego rankingu 
najlepszych strzelców nie tyl-
ko w województwie śląskim, 
ale również w całej Polsce.

Piłkarskie Orły: Wojtyra najlepszy w sierpniu

Kamil Wojtyra z Polonii Bytom zwyciężył w sierpniowej 
edycji naszego rankingu strzelców - Piłkarskie Orły
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Żużel wraca na Stadion Śląski 
po pięciu latach przerwy.  W 2018 
i 2019 r. też rozegrano w Chorzo-
wie turnieje z cyklu Tauron SEC.  

- Miałem okazję startować 
w obu tych imprezach i mam 
z nich same dobre wspomnienia. 
Wywalczyłem tutaj jeden pucha-
rek, a drugi był naprawdę blisko. 
Liczę, że 21 września dołożę ko-
lejny. Stadion Śląski na tle wszyst-
kich polskich obiektów robi wra-
żenie. Uwielbiam takie stadiony 
i cieszę się, że znów tu wystąpię - 
powiedział Kacper Woryna.  

Pochodzący z Rybnika żużlo-
wiec reprezentuje  barwy Włók-
niarza Częstochowa, a w klasyfi-
kacji generalnej Tauron SEC 
po trzech turniejach traci 6 pkt 
do lidera Andrzeja Lebiediewa. 

- Te 6 punktów straty to 
i dużo, i mało. To wszystko jest 

jednak do odrobienia w tej ostat-
niej rundzie - dodał Woryna. 

Od kiedy żużlowe ME odby-
wają się w formie kilku turniejów 
Polak nigdy jeszcze nie byl indy-
widualnym mistrzem Europy. 
Organizatorzy mają jednak na-
dzieję, że na Stadionie Śląskim 
nastąpi przełamanie, bo to prze-
cież na tym legendarnym obiek-

cie w 1973 roku Jerzy Szczakiel 
jako pierwszy z Biało-Czerwo-
nych został indywidualnym mi-
strzem świata. Za plecami Łoty-
sza Lebiediewa mającego 39 pkt 
plasuje się aż czterech Polaków 
i każdy z nich ma jeszcze szansę 
na medal. Drugi jest Woryna  ra-
zem z Duńczykiem Leonem 
Madsenem - 33 pkt, czwarty Piotr 

Pawlicki - 32, piąty Maciej Janow-
ski - 27, a szósty Patryk Dudek - 
26. Poza nimi z naszych rodaków 
wystąpią jeszcze Janusz Koło-
dziej oraz Bartłomiej Kowalski, 
który dostał tzw. „dziką kartę”. 

- Sportowo to jeden z najcie-
kawszych cyklów Tauron SEC 
i ciągle wszystko jeszcze jest moż-
liwe. Marzy mi się, żeby o tytule 

mistrzowskim zadecydował os-
tatni wyścig w Chorzowie - po-
wiedział Karol Lejman z firmy 
OneSport organizującej zawody. 

W poniedziałek rozpoczną się 
prace przy budowie toru na Sta-
dionie Śląskim. 

- Musimy przywieźć 5 tysięcy 
ton nawierzchni, co oznacza pra-
wie 300 kursów ciężarówek. Zro-
bimy wszystko, żeby tor był wi-
dowiskowy - dodał Lejman. 

Szef Stadionu Śląskiego nie 
obawia się o stan bieżni lekkoatle-
tycznej po tych zawodach. 

- Pracujemy z profesjonalis-
tami, a tor żużlowy układany bę-
dzie na bieżni nie po raz pierwszy. 
Tauron SEC to dla nas duże wy-
darzenie sportowe i organizacyj-
ne. Biliśmy w tym roku w Kotle 
Czarownic rekordy frekwencji 
na imprezach muzycznych i spor-
towych. Mam nadzieję, że kibice 
żużla też dopiszą i pobijemy ko-
lejny rekord - stwierdził dyrektor  
Adam Strzyżewski, a Joanna Boj-
czuk z zarządu województwa ślą-
skiego zdradziła, że będzie trzy-
mać kciuki za  wszystkich Pola-
ków, ale szczególnie za pochodzą-
cego ze Śląska Worynę.  ą

Jacek Sroka
j.sroka@dz.com.pl

Już za dwa tygodnie w Kotle 
Czarownic odbędzie się fina-
łowa runda mistrzostw Eu-
ropy na żużlu. Wystartuje 
w niej sześciu Polaków.

Żużel wraca na Stadion Śląski
21 WRZEŚNIA W CHORZOWIE ODBĘDZIE SIĘ FINAŁ TAURON SEC. WORYNA WALCZY O MEDALŻUŻEL 

Zawody finałowe Tauron SEC gościły już na Stadionie Śląskimw 2018 i 2019 roku
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O porażce Polki zdecydowała 
bardzo duża liczba niewymu-
szonych błędów oraz kiepska 
dyspozycja serwisowa. Obie za-
wodniczki miały po 12 zagrań 
wygrywających, ale niewymu-
szonych błędów Świątek po-
pełniła aż 41 (więcej niż łącznie 
w trzech poprzednich meczach), 
wobec 22 Peguli. 

- Nie da się wygrać popełnia-
jąc tyle błędów. To matematyka. 
Mój plan i taktyka miały sens. Go-
rzej było z realizacją i z tymi błę-
dami, które popełniłam - powie-
działa po meczu Świątek, która 
w Nowym Jorku zarobiła ponad 
pół miliona dolarów i zyskała 190 
pkt do rankingu tenisistek, bo rok 
temu odpadła szczebel niżej. Pol-
ka pozostanie liderką listy WTA. 

W półfinale 30-letnia Pegula, 
która pierwszy raz dotarła do tego 
etapu w Wielkim Szlemie, zmie-
rzy się z Czeszką Karoliną Mucho-
vą. W drugiej parze Białorusinka 
Aryna Sabalenka zagra z Amery-
kanką Emmą Navarro. ą

Jacek Sroka
j.sroka@dz.com.pl

TENIS. W ćwierćfinale turnie-
ju US Open Iga Świątek (nr 1.) 
przegrała z Amerykanką Jes-
sicą Pegulą (nr 6.) 2:6, 4:6. 

Iga Świątek za burtą US Open

Rafał Musioł 
Męski Punkt Widzenia

Lubię wszelkiej maści ekono-
miczne raporty poświęcone 
polskim klubom. Zawarte są 

w nich ciekawostki, które pozwa-
lają inaczej spojrzeć na sportowy 
biznes oraz pokazujące praw-
dziwą skalę i - czasami frapujące 
sztuczki - pozwalające na prze-
pływ pieniędzy. Kilka dni temu 
kolejną ciekawą publikację wydał 
Grant Thornton. Tym razem 
pod lupę zostały wzięte europej-
skie kluby notowane na  giełdach. 
I tu ciekawostka (o której, nie-
skromnie pisząc wiedziałem) - 
nad Wisłą na taki krok zdecydo-
wały się tylko dwie firmy i  obie 
śląskie: GKS Katowice i  Ruch 
Chorzów.  

Pierwsza refleksja ma naturę 
ogólną: nasza dwójka znajduje 
się w gronie elitarnym. Na  całym 
kontynencie na giełdach noto-
wanych jest tylko 21 klubów z 10 
krajów. Jak widać praktyka by-
najmniej nie jest powszechna 
i nietrudno to wytłumaczyć. 
Obecność na tak zwanym par-
kiecie wiąże się z  wieloma obo-
wiązkami „meldunkowymi”, 
ujawnianiem informacji o zmia-
nach wewnętrznych oraz cy-
kliczną publikacją kwartalnych, 
półrocznych i rocznych szczegó-
łowych sprawozdań finanso-
wych. Niewiele zresztą brako-
wało, by co najmniej jeden z  
członków śląskiego duetu naj-
pierw nie wszedł, a potem zrezy-
gnował z obecności na liście 
spółek New Connect właśnie 
z tego powodu, a ściślej rzecz bio-
rąc nadmiernego (zdaniem ów-
czesnego prezesa) zainteresowa-
nia wyżej podpisanego analizą 
ujawnionych danych... 

Historia to jednak w skali coraz 
szybciej kręcącego się świata dość 
zamierzchła i  znacznie ważniej-
sza jest chwila obecna. W przy-

padku analizy Grant Thorntona 
oznacza ona dzień 30 czerwca 
2024, czyli moment zakończenia 
poprzednich ligowych rozgry-
wek.  Gwoli uzyskania perspek-
tywy trzeba dodać, że na szczycie 
zestawienia znalazł się wtedy 
Manchester United z  wartością 
przekraczającą 2,5 miliarda 
euro i szczytowymi punktami - li-
cząc od 2015 roku - w wysoko-
ści 746 milionów euro przychodu 
i 730 milionów wartości wyceny 
składu. 

A teraz spójrzmy na krajowe, 
a właściwie śląskie podwórko.  
Na nim to Ruch okazał się cen-
niejszy od GieKSy wygrywając w  
milionach euro 5:4. Wpływ na to 
miały przede wszystkim wyniki 
sportowe - zesłanie katowickiej 
piłki do II ligi (nagły spadek war-
tości z 4 do 2 milionów euro), po-
byt Ruchu w 2. i 3 lidze (wartość 
gruchnęła do poziomu 1 miliona 
euro), a później awans Niebie-
skich do Ekstraklasy (wzrost do  
6 milionów) i spadek z  niej (pu-
łap właśnie 5 milionów). Z  tego 
można wysnuć oczywisty wnio-
sek, że za rok o tej porze w tym 
giełdowym wyścigu nastąpi  
„mijanka”.  

Ciekawostką jest fakt, że w  
przypadku GKS-u wartość całej 
spółki przez lata pokrywała się 
z wartością samego składu piłka-
rzy, natomiast w  Chorzowie linie 
wyrównały się dopiero 30 
czerwca 2023, a rok później szat-
nia wyprzedziła całą resztę 9:5 (w 
milionach euro), przy czym trzeba 
pamiętać, że ceny oparto na trans-
fermarkcie, gdzie piłkarze zwykle 
są mocno przeszacowani. 

Raport niewątpliwie ciekawy 
i dający do myślenia. Także na te-
mat rzeczywistej wartości klubów 
wystawionych na sprzedaż, 
na przykład Górnika Zabrze...  ą

JUŻ WIADOMO KTO JEST 
CENNIEJSZY: RUCH CZY GKS?

Gdy pojawiła się pani w Gliwi-
cach na otwarciu mistrzostw 
Śląska przywitano panią jak 
gwiazdę. Podoba się pani taka 
rola? 
Julia Szeremeta: Chyba się do  
tego przyzwyczaiłam (śmiech). 

Trener nie czuje się trochę 
w cieniu? 
Tomasz Dylak: Nie, nie. Julka 
zasłużyła na takie traktowanie, 
a wspólnie mamy świadomość, 
że to szansa dla całego kobie-
cego boksu i trzeba ją maksy-
malnie wykorzystać. 

Odnajduje się pani w roli tak 
zwanego wzorca dla koleża-
nek? 
J. Sz.: Myślę, że tak. Chcę im po-
kazać, że ciężką pracą można 
naprawdę dużo osiągnąć, że nie 
wolno się poddawać.  Ja kogoś 
takiego nie miałam, bo przecież 
na medal olimpijski w boksie 
czekaliśmy 32 lata. 

Nic dodać, nic ująć.. 
T.D.: Dokładnie. I nie chcemy 
czekać znów tak długo. Dzięki 
medalowi z Paryża już widać 
większe zainteresowanie, tre-
ningi zaczyna więcej dziew-
czyn. To może nas tylko cie-
szyć. Może będzie trochę jak 
z Adamem Małyszem, który 
sam podniósł całą swoją dyscy-
plinę? 

Co medal olimpijski zmienił 
w pani życiu? 
J. Sz.: Dużo, ale najwięcej pod  
kątem popularności. Udzielam 
wielu wywiadów, biorę udział 
w  różnych akcjach i spotka-
niach. To nowe doświadczenie. 

Dla takiej młodej zawodniczki 
nie wiążą się z tym pewne za-
grożenia? 
T.D.: Oczywiście, że tak, ale 
na razie nie widzę niepokoją-
cych objawów. Zresztą Julka 
wie, że gdyby zaczęła „fruwać” 
to błyskawicznie sprowadzę ją 
na ziemię. Ten medal nie jest 
zwieńczeniem kariery, tylko po-
czątkiem. Dlatego też, gdy tylko 
wpłyną premie za  medal (200 
tys. zł  od PKOl oraz 100.000 zł 
od Polskiego Związku Bokser-
skiego  - przyp. red) dopinuję, 
żeby je od razu zainwestowała 
w nieruchomości. 

Słucha pana? 
T.D.: Przede wszystkim mi  ufa. 
Ostatnie dwa lata to była realiza-
cja planu, z odpowiednimi tre-
ningami i dietą, standardami 
w życiu, chodzeniem wcześniej 
spać, nieimprezowaniem i wie-
loma innymi elementami. Obie-
całem jej, że to się opłaci i tak się 
stało. 

A życie trenera wicemistrzyni 
też się zmieniło? 
T. D.: Nie tak bardzo, powiem 
szczerze, że o siebie na pewno 
się nie boję. Robię swoje, sku-
piam się na obowiązkach i cie-
szę się z tego, co udało nam się 
osiągnąć w Paryżu. 

Medal jest srebrny, ale... No 
właśnie, jak oceniacie szansę 
na weryfikacje wyniku finało-
wej walki z Tajwanką Yu Ting 
Lin w kontekście trwających 
właśnie badań dopingowych, 
które mogą także rozstrzygnąć 
 sprawę płci mistrzyni? 
J. Sz.: Niespecjalnie to śledzę. 
Okaże się w swoim czasie. Jeśli 
zweryfikują wynik to będzie su-
per, ale ja przegrałam tę walkę 
sportowo i na  razie to obowią-
zuje. 
T. D.: Jest tak jak mówi Julka, 
zresztą trochę niepotrzebnie 
jednym zdaniem w wywiadzie 
rozpętała sprawę. Na wyniki te-
stów będzie trzeba poczekać 
pewnie z trzy miesiące, a my 
w tym czasie musimy normal-
nie pracować. Dla nas igrzyska 

zakończyły się w momencie 
ogłoszenia werdyktu po finale. 
Poza tym uważam, że można 
i należało te wszystkie wątpli-
wości rozstrzygnąć przed igrzy-
skami. 

Jak długo potrwa pani odpo-
czynek od walk? 
J. Sz.: Wrócę chyba na Suzuki 
Boxing Night. Na razie powoli 
zabieram się do treningów i za-
czynam się ruszać. 

Regeneracja przebiega zgodnie 
z planem? 
T.D.: Tak, Julka musi odpoczy-
wać i fizycznie, bo jednak igrzy-
ska są wyczerpujące, i psychicz-
nie. Emocje w Paryżu były prze-
cież olbrzymie. Pięć walk mu-
siało dać o sobie znać, zresztą 
w finale było to troszeczkę wi-
dać w szybkości i płynności ru-
chów. Powrót planujemy na li-
stopad. 

Podczas mistrzostw w Gliwi-
cach po raz pierwszy pięściarki 
w seniorskich walkach walczą 
bez kasków. Co pani sądzi o tej 
zmianie? 
J. Sz.: Dla mnie to dobra decyzja. 
Mnie kask trochę przeszkadza, 
trzeba go poprawiać, ogranicza 
widoczność. Bez kasku ciosy 
będą wyraźniejsze i może ła-
twiejsze do oceniania. Dla „fi-
ghterek” to dobrze. 

Pani  zachowanie przed wej-
ściem do ringu stało się niejako 

znakiem firmowym. Zgłosiły 
się już jakieś firmy, potencjalni 
sponsorzy, które chcą to wyko-
rzystać w reklamach? 
J.Sz.: Tak, są różne propozycje, 
ale zostawiłam to swojemu me-
nedżerowi (prowadzi też karierę 
Joanny Jędrzejczyk - przyp. 
red.). 

A gdyby pojawiła się propozy-
cja z federacji MMA lub organi-
zującej gale typu FAME? 
J.Sz.: Dostałam już taką ofertę, 
ale ją odrzuciłam, nie jestem za-
interesowana. Zamierzam zo-
stać przy boksie amatorskim do  
kolejnych igrzysk. 
T. D.: Start w Los Angeles jest ce-
lem ważniejszym niż zarabianie 
wielkich pieniędzy już teraz. 
Na nie jeszcze przyjdzie czas, 
Julka jest bardzo młoda. 

Pan też nie zamierza zmieniać 
barw? 
T. D.: Miewałem propozycje, 
żeby szkolić pięściarki w innej 
federacji, ale wie pan, ja jestem 
patriotą i chcę, żeby polski boks 
nawiązał do tych dobrych cza-
sów, gdy z najważniejszych im-
prez  wracaliśmy z tarczą. No i ja 
mam już rozpisany cały plan, 
którego zwieńczeniem jest wła-
śnie Los Angeles. Przecież go te-
raz nie wyrzucę (śmiech). 

Pani przyjazd do Gliwic ma tro-
chę symboliczny charakter. To 
przecież tutaj zaczynała pani 
karierę wygrywając turniej, 
dzięki czemu weszła pani 
w krąg reprezentacji kraju. 
J. Sz.: Zgadza się.  To było pięć lat 
temu,  nawet nie pamiętam, z  
kim wtedy walczyłam. 

Pan też lubi ten turniej? 
T. D.: Oczywiście. Gliwice orga-
nizują bardzo mocne zawody,  
liczące się w kalendarzu świato-
wym. Świetny międzynaro-
dowy sprawdzian dla naszych 
dziewczyn i niepowtarzalny kli-
mat. Na przykład te skrzynki 
pełne pączków (śmiech) 

Polubiła już pani to olimpijskie  
srebro? 
J. Sz.: Po finale miałam wahania 
nastrojów. Z jednej strony był 
smutek po porażce, ale z drugiej 
szczęście, bo jestem pierwszą 
Polką, która sięgnęła po olimpij-
ski medal. No i wiadomo, jaka 
była otoczka finału... 

W sobotę będzie pani wręczać 
nagrody dla najlepszych za-
wodniczek mistrzostw Śląska. 
Lubi pani taką rolę? 
J. Sz.: Tak, ale szczerze mówiąc 
to wolę sama je odbierać. ą

Rafał Musioł
r.musiol@dz.com.pl

Rozmowa z Julią Szeremetą, 
srebrną medalistką igrzysk 
w Paryżu  w boksie, oraz To-
maszem Dylakiem, trene-
rem kobiecej reprezentacji.

Julka lubi być gwiazdą, ale 
trener trzyma ją na ziemi

Julia Szeremeta i Tomasz Dylak w Paryżu osiągnęli sukces, 
o jakim polski boks marzył nieprzerwanie od 32 lat
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JULIA SZEREMETA PRZYJECHAŁA DO GLIWIC NA MISTRZOSTWA ŚLĄSKABOKS
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Wodnik (20.01 - 18.02)  
Ktoś roztoczy przed Tobą wi-
zję łatwych pieniędzy. Horo-

skop radzi przy podejmowaniu decy-
zji zachować daleko idącą ostrożność.  

 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Horoskop na dziś mówi, że 
sprzyjający układ gwiazd bę-

dzie przez cały dzień pomagał Ci w re-
alizacji planów.   

 
Baran (21.03 - 19.04)  
Przyda Ci się dzisiaj umiejęt-
ność poszukiwania kompro-

misów. Horoskop zapowiada, że staniesz 
na wysokości zadania.  

 
Byk (20.04 - 20.05)   
Drugoplanowe role raczej Ci 
dzisiaj nie grożą. Horoskop 

dzienny mówi, że staniesz w centrum 
wydarzeń.   

 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Przed Tobą dzień w kratkę: 
białe, czarne, białe, czarne. 

Horoskop na dziś wróży huśtawka na-
strojów i emocji.  

 
Rak (22.06 - 22.07)  
Nie składaj obietnic, z których 
nie będziesz w stanie się wy-

wiązać. Horoskop dzienny na piątek mó-
wi, że ktoś Cię z wszystkiego rozliczy.  

 
Lew (23.07 - 22.08)  
Łatwo Ci będzie dzisiaj przy-
chodziło skracanie dystansu 

w relacjach z innymi osobami. Horoskop  
zapowiada dzień w miłej atmosferze.    

 
Panna (23.08 - 22.09)  
Nuda i rutyna będą Ci towa-
rzyszyć aż do wieczora. Horo-

skop wróży, że nie wydarzy się nic, co 
będzie w stanie pobudzić Twoje emocje.      

 
Waga (23.09 - 22.10)  
Wrócisz myślami do wyda-
rzeń z przeszłości. Horoskop 

dzienny na piątek wróży, że będą to mi-
łe wspomnienia.  

 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Zadbaj o potrzeby swoje 
i swoich bliskich. Horoskop 

dzienny przypomina, że masz pod tym 
względem trochę do nadrobienia...    

 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nie możesz liczyć na wsparcie 
innych osób. Horoskop zapo-

wiada, że Twoje prośby o pomoc będą 
zbywane wzruszeniem ramion.        

 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Nie „odpuszczaj” nawet 
w trudnych sytuacjach. Horo-

skop mówi, że żadne przeszkody nie bę-
dą w stanie Cię zatrzymać. 

HOROSKOPZ TEKI GWIDONA MIKLASZEWSKIEGO NA DOBRY HUMOR

Za dychę! Oryginalne, bezbłędne wypra-
cowania na temat „Moje wspomnienia 
z wakacji”! Po 10 złotych!

Tylko mi nie mów, że zaczynają się najpięk-
niejsze lata mojego życia! 

Już od paru lat marzyłem o tym, aby 
panią osobiście poznać! 

Jak to, syneczku, ty już idziesz do szkoły? 
A ileż ty masz lat?... 

Panie profesorze, przyprowadziłem panu naszego Dzikiego Billa!Józeczku, bądź grzeczny, zobaczysz, jak w szkole jest przyjemnie!

Co to za szkoła! Nauczyciel nic nie wie, bo 
o wszystko pyta uczniów, a uczniowie też nic 
nie wiedzą!

Sezon na śliwki
Przygotuj pyszne potrawy i przetwory na zimę

AUTOPROMOCJA 3410993988

Już
jutro
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